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v Tygodnik Polskî 

w NUMERZE: 

5 Wspomnien ia 
o sławnymi 
Dywiz jon ie 3 0 3 

8 Festiwal 
Fi lmów Polskich 

14 Piekne 
i nie zapomniane 

1 9 Władys ławowo 

W Krakowie pracuje je-
den z najlepszych pol-
skich modelarzy, Mieczy-
sław Boczar. Modeluje 
właśnie polski okręt wo-
jenny z czasów panowa-
nia Zygmunta III Wazy 

A Cracovie. travaille un 
des meilleurs construc-
teurs de modèles réduits 
— Mieczysław Boczar 
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QUAI d'ORSAY BADZIE SZERSZE 

w L A S A C H B I E S Z C Z A D Z K I C H 
W l a s a c h b i e s z c z a d z k i c h ( w o j . r z e s z o w s k i e ) n i e m a l c a ł y r o k t r w a w y r ą b 
i w y w ó z d r e w n a . T u m i e ś c i s ię j e d e n z n a j w i ę k s z y c h w K r a j u r e z e r w a t ó w 
d r z e w n y c h , z k t ó r e g o m o ż n a c z e r p a ć s u r o w i e c , b e z u s z c z e r b k u d l a p r z y r o d y 

M I S S P I O S E N K A - „ D L A C I E B I E - M I Ł Y " 
w plebiscycie na najpiękniejszą polską piosenkę sezonu wzięło udział kilka 
tysięcy uczestników, głównie młodzieży. Miss piosenką wybrano większością 
głosów przebój pod nazwą „Dla ciebie miły!" w wykonaniu polskiej piei-
niarki Violetty Villas (na zdjęciu) na festiwalu piosenki w Sopocie 

J u ż o d w i o s n y t r w a j ą w p o b l i ż u w i e ż y E i f f l a p r a c e 
n a d p o s z e r z e n i e m n a b r z e ż a d ' O r s a y i p r z e b i c i e m 
t u n e l u , k t ó r y s k o ń c z y s ię p r z y m o ś c i e J e n a z l e w e j 
s t r o n y S e k w a n y . O t o n o w y e t a p p r a c b u l d o ż e r ó w 

„ C A N - C A N " w W A R S Z A W I E 
N a s c e n i e o p e r e t l d w a r s z a w s k i e j w y s t a w i o n o „ C a n -
- C s n " C o l e P o r t e r a . P o l s k ą w e r s j ę t e j u r o c z e j 
o p e r e t k i o p r a c o w a l i p o l s c y s a t y r y c y A n t o n i M a r i a -
n o w i c z i J a n u s z M i n k i e w i c z . O t o f r a g m e n t I a k t u 

D N I 
M A J D A N K A 
w r o c z n i c ę n a p a ś c i h i t -
l e r o w s k i e j n a P o l s k ę n a 
t e r e n i e o b o z u ś m i e r c i w 
M a j d a n k u z ł o ż o n o h o ł d 
p a m i ę c i z a m o r d o w a n y c h 
tu 2 m i l i o n ó w o f i a r 

P O W A L I Ł S Z E Ś Ć B Y K Ó W 
1 9 - l e t n i t o r r e a d o r P a c o C a m i n o d o k o n a ł n i e l a d a w y c z y n u . Z a b i ł o n w j e d -
n y m d n i u w B a y o n n e a ż 6 b y k ó w . D o t y c h c z a s s z t u k i t a k i e j d o k o n a l i t y l k o 
t a c y m i s t r z o w i e c o r r i d y 1 s ł y n n i t o r r e a d o r z y j a k D o m i n g u i n i O r d o n n e z 

ALE RZUCAM ! 
Takiego rzutu nie o g l ą -
d a n o na moim podwórku 

A Les forêts <ie la région des Biesz-
czady sont une des plus graindes réser-
ves de bois de la Pologne. 

^ „Pour toi, mon a imé" est la miss 
chanson du festival de Sopot. C'est 
Vloletta Villas qui l'interprète. 

A Dans le camp de la mort de Ma j -
danelc s'est déroulée une cérémonie en 
souvenir des 2 millions de victimes exé-
cutées par les hitlériens. 

^ A Bayonne, le jeune torero Paco 
Camino a tué 6 taureaux en une seule 
journée, exploit réaVsé jusqu 'à présent 
par Dominguin et Ordonnez. 

A Sur lo quai d'O.'say on continue 
les travaux d'agrandissement qui per-
mettront le percemtmt d 'un passage 

souterrain aboutissant au Pont d'Iéna, 
rive gauche. 

J^ Depuis longtemps un tel lancer ne 
fut admiré dans la cour! 

^ Le centre de Technique agricole 
de Nawo jowa , près de N o w y Sącz, po.s-
sède un magnifique rucher. 

^ Dans l 'eau les hommes éprouvent 
peut-être les mêmes sensations que les l 
cosmonautes. Cette photo est fournie ! 
pvr l'î centre américain des expériences i 
cosmiques. j 

A Varsovie on joue . ,Can-Can" de ! 
Cole Porter. Antoine Marianowicz et Ja- | 
nusz Minkiewicz ont travaillé à la ver- , 
sion polonaise de cette charmante opé- I 
rette. | 

W Z O R O W A P A S I E K A 
G o s p o d a r s t w o T e c h n i k u m R o l n i c z e g o w N a w o j o -
w e j k / N o w e g o S ą c z a p o s i a d a p i ę k n ą p a s i e k ę , k t ó -
r ą p r o w a d z i d o ś w i a d c z o n y p s z c z e l a r z W l . O p i ł k o 

T R E N I N G K O S M O N A U T Y 
J e ś l i m o ż n a p o r ó w n a ć d o c z e g o ś s t a n n i e w a ż k o w ś c i , to c h y b a d o w r a ż e ń 
p ł e t w o n u r k ó w , k t ó r z y z p o d o b n ą ł a t w o ś c i ą p o r u s z a j ą s ię w w o d z i e , j a k k o s m o -
n a u c i w p o w i e t r z u . Z d j ę c i e p o c h o d z i z k o m o r y c i śn i eń a m e r y k a ń s k i e g o 
o ś r o d k a d o ś w i a d c z e ń k o s m i c z n y c h . N a r a z i e w s z y s t k o o d b y w a się n a z i e m i 



S P O S T R Z E Ż E l ^ I A 
U W A G I 

W i y i O S K I 
E)r M a y e r z D i j o n 
o p o d r ó ż y p o Po l sce 

Wracam z Polski. Przebyłem, dwa i pół tysiąca kilo-
metrów podróżując po tym Kraju, posiadającym mniej 
więcej powierzchnię wielkości 2/3 Francji. Zwiedzałem 

" I miasta i wsie. Mieszkałem i w Iiotelach, i u prywatnych 
I osób, jeździłem samochodem polskim ze znajomymi 

i Irancuskim wozem z immatrykulacją z Dijon. Brałem 
udział i w uroczystościach oficjalnych i spędzałem wie-

Ł " Polaków, rozmawiając o ich Kraju. Zasadniczym 
f- • celem mej podróży było zwiedzenie polskich Ziem Od-

zyskanych. Chciałem wiedzieć, jaka jest Polska w 1961 r. 

WY P O W I E D Z T Ę o t r z y m a l i ś m y 
od d o l i t o r a A . M e j ' e r a z D i -
j o n , n a c z e l n e g p l e k a r z a U b e z -

p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h — 
c z ł o n k a l o k a l n e g o K o m i t e t u S t o w a -
r z y s z e n i a O b r o n y G r a n i c na O d r z e 
i N y s i e . D r M e y e r p u b l i k u j e p o s w y m 
p o w r o c i e z P o l s k i a r t y k u ł y w p r a s i e 
f r a n c u s k i e j , w k t ó r y c h o p o w i a d a s w e 
w r a ż e n i a z p o d r ó ż y p o n a s z y m K r a j u . 
Z e s z c z e g ó l n ą s e r d e c z n o ś c i ą d r M e y e r 
p r z y j ą ł p r z e d s t a w i c i e l a „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " , k t ó r y z w r ó c i ł s i ę d o n i e g o 
z p r o ś b ą o w y p o w i e d ź ^ 

— Jakie są spostrzeżenia Pana Dok-
tora z pobytu w Polsce? 

— W r a c a m z P o l s k i z a c h w y c o n y 
t y m , c o t a m w i d z i a ł e m , i n i e z w y k l e 
m i ł y m p r z y j ę c i e m , z j a k i m s p o t y k a -
ł e m s i ę na k a ż d y m k r o k u . W c zas i e 
m e j d ł u g i e j p o d r ó ż y p o P o l s c e m i a ł e m 
m o ż l i w o ś ć p o z n a n i a p r a w i e w s z y s t -
k i c h d z i e l n i c K r a j u . S z c z e g ó l n i e s i l ne 
w r a ż e n i e w y w a r ł a na m n i e o d b u d o w a 
P o l s k i i j e j r o z w ó j g o s p o d a r c z y , k t ó -
r e g o t e m p o n i e s ł abn i e . 

Dziec i z kolonii 
w C h a t e a u - d u - R o c 

o M a r i i Konopnickie j 
A k c j ą b u d o w y p o m n i k a M a r i i 

K o n o p n i c k i e j , k t ó r ą w K r a j u p r o -
w a d z i m ł o d z i e ż s zko lna , z a i n t e r e -
s o w a ł y s ię r ó w n i e ż d z i e c i p o l s k i e 
z F r a n c j i , o c z y m ś w i a d c z y l i s t 
n a d e s ł a n y do n a s z e j r e d a k c j i , z 
p r o ś b ą o p r z e k a z a n i e g o K o m i t e -
t o w i B u d o w y P o m n i k a w K r a j u : 

W c zas i e n a s z e g o p o b y t u na k o -
l o n i a c h l e t n i c h P C K w C h a t e a u -
- d u - R o c o t r z y m y w a l i ś m y z K r a -
j u : „ P ł o m y k " , , , P ł o m y c z e k " , „ Ś w i e r -
s z c z y k " i „ M i ś " . C z a s o p i s m a t e 
c y z t a l i ś m y częs to , z w ł a s z c z a p o d -
czas c i s z y . M i ę d z y innymi w i a d o -
mośc iami z K r a j u , czyta l i śmy o 
p i ę k n e j i n i c j a tyw ie dzieci I m ł o -
dzieży, u f u n d o w a n i a pomn ika M a -
rli Konopn ick i e j . U t w o r y K o n o p -
n i c k i e j z n a m y d o s k o n a l e . U w a ż a m y 
j ą za naszą p o e t k ę , b o p r z e c i e ż 
w s w y c h w i e r s z a c h b a r d z o d u ż o 
p i sa ł a o w y c h o d ź s t w i e . U r y w k i z 
„ P i w n i c z n e j i z b y " , „ P a n a B a l c e r a 
w B r a z y l i i " , „ A j a k p o s z e d ł k r ó l 
na w o j n ę " i i n n e w i e r s z e r e c y t u j e -
m y w c zas i e n a s z y c h u r o c z y s t o ś c i . 
B r a l i ś m y udz ia ł w konkurs ie n a 
na j l epszą r ecytac j ę u t w o r ó w M a r i i 
Konopn ick ie j . N i c w i ę c d z i w n ę g o , 
ż e i n i c j a t j r w a k o l e g ó w z K r a j u z a -
c h w y c i ł a nas . P r a g n i e m y w i ę c d o -
ł ą c z y ć s ię d o p i ę k n e g o p r o j e l c t u o d -
dan ia c zc i z n a k o m i t e j autorce i 
d l a t e g o p r zeznaczamy dochód z 
naszego sklepiku p r o w a d z o n e g o 
przez S a m o r z ą d K o l o n i j n y oraz 
sk romne sk ładki y/ sumie 126,50 
n o w y c h f r a n k ó w na b u d o w ę p o m -
nika. P r a g n i e m y t y m s k r o m n y m 
d a t k i e m d a ć w y r a z n a s z e j p r z y -
na l e żnośc i d o N a r o d u P o l s k i e g o . 

Z a S a m o r z ą d : 
P r e z e s (— ) Jan P iot r Po lus . 
S e k r e t a r k a ( — ) Ce l ina W o j c i e -

chowska . 

— Znamy Pana stanowisko w spra-
wie Odry i Nysy jako członka Sto-
warzyszenia Obrony tych granic. Czy 
po podróży do Polski opinia Pana 
w tej sprawie wzmocniła s i ę jeszcze? 

— I s t o tn i e , d l a m n i e , j a k i n i e m a l 
d la o g ó ł u F r a n c u z ó w , o b e c n e g r a n i c e 
są d e f i n i t y w n e . Z w i e d z a n i e Z i e m Z a -
c h o d n i c h p o z w o l i ł o m i s t w i e r d z i ć , j a k 
b a r d z o w a ż n ą r o l ę o d g r y w a j ą o n e w 
ż y c i u K r a j u , a j e d n o c z e ś n i e , j a k w i e l -
k i e g o w y s i ł k u d o k o n y w a t a m P o l s i i a 
w z a k r e s i e i n w e s t y c j i . S t w i e r d z i ł e m , 
ż e Z i e m i e Z a c h o d n i e , m i m o ż e b y ł y 
w i e l o k r o t n i e w y d z i e r a n e O j c z y ź n i e i 
p r z e z w i e l e l a t t r z y m a n e p o d o k u -
p a c j ą , są h i s t o r y c z n i e z i e m i a m i p o l -
s k i m i . L a t a z a b o r u p r u s k i e g o i h i t l e -
r o w s k i e g o n i e p o t r a f i ł y z a t r z e ć i ch 
p o l s k i e g o c h a r a k t e r u . W s z ę d z i e — c z y 
t o w e W r o c ł a w i u , w S z c z e c i n i e , c z y 
w G d a ń s k u , w y s i ł e k w z a k r e s i e r o z -
w i j a n i a g o s p o d a r k i d a j e d u ż e w y n i k i . 
T o c i e k a w e , ż e s z k o ł y , s t a d i o n y b u d o -
w a n e są w t y m s a m y m s z y b k i m t e m -
p i e , c o d o m y m i e s z k a l n e i f a b r y k i . 

— C o Pan myśli o Polakach? 

— S ą d z ę , ż e n i e m o ż n a w p e ł n i z r o -
z u m i e ć P o l a k ó w i P o l s k i , z a p o m i n a j ą c , 
ż e t e n n a r ó d s t rac i ł 6 m i l i o n ó w l u d z i 
p o d c z a s o s t a t n i e j w o j n y , z w i n y n i e -
m i e c k i c h n a z i s t ó w . T r z e b a z o b a c z y ć 
O ś w i ę c i m , a b y p r z e k o n a ć s i ę o o b a -
w a c h P o l a k ó w i z r o z u m i e ć j e : o b a w y 
w y n i k a j ą c e z e w z r a s t a j ą c e g o n i e b e z -
p i e c z e ń s t w a ż ą d a ń t e r y t o r i a l n y c h r e -
w i z j o n i s t ó w n i e m i e c k i c h . 

— Jakie wnioski wysuwa Pan Do-
ktor ze swej podróży? 

— B e z w z g l ę d u na p o g l ą d , j a k i z w i e -
d z a j ą c y k s z t a ł t u j e s ob i e na u s t r ó j p o -
l i t y c z n y 1 g o s p o d a r c z y P o l s k i , t r z e b a 
s t w i e r d z i ć : w y g l ą d a na to , ż e P o l a c y 
ż y j ą s z c z ę ś l i w i e i b e z p r z y m u s u . O 
i l e s t opa ż y c i o w a P o l a k a n i ż s z a j e s t 
od s t o p y ż y c i o w e j F r a n c u z a , t o j e d n a k 
w z r a s t a s y s t e m a t y c z n i e . B y ł o b y p o ż ą -
d a n e u ł a t w i e n i e w y m i a n y t u r y s t y c z n e j 
m i ę d z y o b u k r a j a m i , a b y P o l a c y m o -
g l i w i e d z i e ć , j a k ż y j ą F r a n c u z i i ż e -
b y F r a n c u z i m o g l i s i ę p r z e k o n a ć , ż e 
o w a o s ł a w i o n a ż e l a z n a k u r t y n a n i e 
j e s t Żadną n i e p r z e k r a c z a l n ą b a r i e r ą 
an i g r a n i c ą i n n e g o ś w i a t a . I ż e b y p r z e -
k o n a l i s i ę t a k ż e , ż e w t y m g o ś c i n n y m 
k r a j u k a ż d y F r a n c u z p r z y j m o w a n y 
j e s t j a k p r z y j a c i e l . 

B y ł o b y r z e c z ą p o ż a ł o w a n i a g o d n ą , 
g d y b y z p o w o d ó w p o l i t y c z n y c h t e d w a 
k r a j e , k t ó r e m i a ł y w c i ą g u w i e k ó w 
i m a j ą c i ą g l e t y l e w s p ó l n y c h w i ę z ó w , 
n i e r o z w i j a ł y m a k s y m a l n i e i w s z e c h -
s t r o n n i e s t o s u n k ó w k u l t u r a l n y c h i g o s -
p o d a r c z y c h . 

Rozmową przeprowadził 

B. Rozenberg z Dijon 

CETOIEWO 
La to dob i ega końca. Ostatnie s p o j -

rzenie n a polskie morze . P r z y j e m n i e 
by ło mieszkać przez k l ika tygodni 
w tych domach w nadba ł tyck im l e -
sie, w bezpoś redn im sąs iedztwie p i a -
szczystej p laży . Te r a z p o w r ó t do 
d o m u i codz ienne j p racy z postano -
w ien iem, że za rok z n o w u tu p o w r ó -
cimy. 

Na s ze zd jęc ia , w y k o n a n e w po low ie 
września , pochodzą z Cetn iewa , 
morsk iego kąp ie l i ska nad Ba ł tyk iem. 
L e ż y ono n a tzw. K ę p i e S z w a r z e w -
sklej , około 2 k m od ryback iego p o r -
tu W ł a d y s ł a w o w o , przy drodze ko ł o -
w e j i k o l e j o w e j z G d y n i n a He l , w 
powiec ie W e j h e r o w o w w o j e w ó d z -
tw ie gdańsk im. 

Ce tn i ewo nie pos iada s ł a w y S o p o -
tu, M i ę d z y z d r o j ó w czy Ko ł ob r zegu , 
a le j ego urok, piękno k r a j o b r a z u , w i -
dok na o twar te morze , na leżą do n a j -
c i ekawszych nad Ba ł tyk iem. Są tu 
znakomite w a r u n k i d la spoko jnego 
wypoczynku I n ab r an i a sił. Toteż 
z C e tn i ewa korzys ta ją liczni polscy 
sportowcy . Tu , w Idea lnych w a r u n k a c h 
kl imatycznych, b u d u j ą s w ą kondyc j ę 
f izyczną, h a r t u j ą mięśnie, w z m a c n i a -
j ą p łuca I serce, b y po powroc i e do 
miast b łysnąć d o b r ą f o r m ą i w y n i -
kami . W u roczym kąpie l i sku spot -
kać można z a r ó w n o p i łkarzy , j a k 
i cykl istów, spec ja l i s tów od podno -
szenia c i ęża rów I l ekkoat letów, z a -
pa śn ików I szermierzy . • 

LIST RODAKÓW 
ZE WSCHODNIEJ FRANCJI 

P o l a c y z e w s c h o d n i e j F r a n c j i , k t ó -
r y c h d z i e c i s p ę d z a ł y t e g o r o c z n e w a -
k a c j e n a k o l o n i a c h l e t n i c h w K r a j u , 
s k i e r o w a l i d o M i n i s t r a O ś w i a t y R z ą -
d u P o l s k i e g o , p a n a T u ł o d z i e c k l e g o 
l i s t n a s t ę p u j ą c e j t r e ś c i : 

P a n i e Min i s t rze ! 

T ą d r o g ą p r a g n i e m y na r ę c e P a n a 
M i n i s t r a z ł o ż y ć s e r d e c z n e p o d z i ę k o -
w a n i a d l a w s z y s t k i c h t y c h , k t ó r z y 
p r z y c z y n i l i s łę d o z o r g a n i z o w a n i a k o -
l on i i l e t n i c h d l a d z i e c i P o l o n i i z a -
g r a n i c z n e j w P o l s c e . 

L i s t nasz m o ż e w y d a ć s ię P a n u M i -
n i s t r o w i n i e c o n a i w n y , a l e t r u d n o 
p o h a m o w a ć j e s t s w o j ą r a d o ś ć , k i e d y 
w i d z i s i ę n a s z e d z i e c i p o p o w r o c i e 
z u k o c h a n e j O j c z y z n y s z c z ę ś l i w e i r o -
z e ś m i a n e . P r a g n i e m y p r z e d e w s z y s t -
k i m p o d z i ę k o w a ć W ł a d z o m P R L i k i e -
r o w n i k o m o r a z w y c h o w a w c o m o ś r o d -
k ó w k o l o n i j n y c h w R u d z i e P a b i a n i c -
Iciej , M i e d z e s z y n i e 1 R a d o ś c i , g d z i e 
p r z e b y w a ł y n a s z e d z i e c i . 

N a s , s t a r y c h e m i g r a n t ó w , n i e w o ż o n o 
l u k s u s o w y m i s a m o l o t a m i , p o c i ą g a m i 
i a u t o b u s a m i na w c z a s y do n a j p i ę k -
n i e j s z y c h m i e j s c o w o ś c i , d o k t ó r y c h 
z a j e ż d ż a l i t y l k o b o g a c i . W o ż o n o nas 
b y d l ę c y m i w a g o n a m i na e m i g r a c j ę d o 
p r a c y , b o w d a w n e j P o l s c e n i e b y ł o 
d l a nas p r a c y i c h l e b a . D l a t e g o na s a -
m o w s p o m n i e n i e p r z e s z ł o ś c i 1 na w i -
d o k n a s z y c h o p a l o n y c h 1 t r y s k a j ą c y c h 
z d r o w i e m o r a z r a d o ś c i ą dz i ec i , k i e r u -
j e m y t e n l i s t d o P a n a M i n i s t r a i j e s z -
c z e r a z d z i ę k u j e m y s e r d e c z n i e za p a -
m i ę ć i t r o s k ę o d z i e c i P o l o n i i z a g r a -
n i c z n e j . 

Ż y c z y m y , b y O j c z y z n a nasza b y ł a 
p i ę k n a i b o g a t a , b y r o z w i j a ł a s ię na 
p o ż y t e k w s z y s t k i c h P o l a k ó w w K r a j u 
i za g r a n i c ą . 

Rodzice ze w s c h o d n i e j F r anc j i 
( k i l k a d z i e s i ą t p o d p i s ó w ) 

Z e b r a n e w ś r ó d rodz iców 
45 N F p r z e k a z u j e m y n a 

b u d o w ę Szkół Tysiąc lec ia . 



BEZPŁATNA PODRÓŻ SAMOLOTEM DO KRAJU 
ufundowana przez Polskie Linie Lotnicze 

„ L O T " 

oto pierwsza nagroda 
w naszym WIELKIM KONKURSIE 
pł. „ZŁOTA JESIEŃ W POLSCE" 

N a p ł y w a j ą już p ie rwsze w y p o - Ocen ia jąc odpowiedz i , ju ry kon-
wiedz i , a konkurs trwa. A ż e b y kursu nie będzie brało pod uwa-
w nim wz iąć udział, trzeba po gę, jakie miasto c z y w ieś w y -
proBtu odpowiedz i eć na pytanie, brałeś, ale dlaczego tak iego a nie 
jak ie miasto, miasteczko lub też innego w y b o r u dokonałeś, 
w i e ś w Polsce chciałbyś Czy l e l - ^ pj^^ szczerze i przeko-
niku odwiedz ie i d laczego. nująco. M o ż e właśnie Two ją w y -

pow iedź sąd konkursowy uzna za 
naj lepszą i Ty właśnie jeszcze w 
tym roku, 4 listopada, polecisz do 
W a r s z a w y u l t ranowoczesnym sa-
molotem IŁ-18, a z W a r s z a w y ko-
le ją c zy autobusem do w y b r a n e j 
mie jscowośc i . 

Przypominamy! Termin nadsy-
łania odpowiedzi do „Tygodnika 
Polskiego" — 23 rue Taitbout, 
Pari.s IX upływa 3 października. 
N a kopertach prosimy pisać: 
„Konkurs — Złota Jesień". 

RODACY 
na s z e r o k i m 
św iec ie 
• w s t . Lou i s ( U S A ) r o z e b r a n o tu 

z a b u d o w a n i a p a r a f i a l n e M a t k i B o s -
k i e j C z ę s t o c h o w s k i e j , l i k w i d u j ą c w 
t e n sposób ca łą t ę p o l s k ą p a r a f i ę . 
K o ś c i ó ł i p a r a f i ę t ę z a ł o ż y l i p o l s c y 
o s a d n i c y w r . 1908, w n e t p o o s i e d l e -
n i u s ię i c h t a m w w i ę k s z e j l i c zb i e . 
W c a ł e j a r c h i d i e c e z j i S t . L o u i s p o z o -
s t a ł j u ż t y l k o j e d e n k o ś c i ó ł p o l s k i 
p o d w e z w a n i e m ś w . S t a n i s ł a w a . W ł a -
d z e m i e j s k i e w y p ł a c i ł y w p r a w d z i e 
a r c y b i s k u p o w i d i e c e z j i , k a r d y n a ł o w i 
J o s e p h o w i R i t t e r o w i , o d s z k o d o w a n i e 
z a ca ł ą pos i ad ł o ś ć , j e d n a k ż e — j a k 

_ w y n i k a z j e g o w y p o w i e d z i — s u m a 
' t a n i e b ę d z i e u ż y t a na b u d o w ę k o ś -
c i o ł a p o l s k i e g o . 

• Tego roczna akc j a o b o z ó w letnich 
b y ł a n a j w i ę k s z ą w h i s t o r i i po l sk i e f f o 
r u c h u h a r c e r s k i e g o w K a n a d z i e . N a 
o b o z a c h i k o l o n i a c h z g r u p o w a n y c h 
w o k o l i c a c h m i e j s c o w o ś c i B a r r y B a y , 
z w a n e j . .Ka i s zubami " , z e b r a ł o s ię o k o ł o 
500 z u c h ó w , h a r c e r z y i h a r c e r e k . 
H a r c e r z e m a j ą t a m 4 o b o z y , z k t ó r y c h 
n a j l i c z n i e j s z y m b y ł o b ó z S z c z e p u 
W o d n e g o , l i c z ą c y 75 u c z e s t n i k ó w 
i w y p o s a ż o n y w t r z y ż a g l ó w k i i 4 
k a j a l d . H a r c e r k i m i a ł y d w a o b o z y 
o r a z k u r s d l a d r u ż y n o w y c h , w k t ó -
r y m w z i ę ł o u d z i a ł 30 d z i e w c z ą t s z k o -
l ą c y c h s ię d o p r o w a d z e n i a p r a c y h a r -
c e r s k i e j . P o z a „ K a s z u b a m i " h a r c e r -
s t w o p o l s k i e p r o w a d z i ł o t a k ż e o b o z y 
w „ G n i e ź n i e " k/Quebecu , k o l o n i ę w 
o k o l i c a c h W i n d s o r u o r a z o b o z y p o d 
E d m o n t o n e m i w W i n n i p e g u . 

• Po lon ia a m e r y k a ń s k a s t a ra s ię 
w e i ś ć r ó w n i e ż na e k r a n y t e l e w i z y j n e . 
L a t e m t e g o r o k u p r o g r a m po l sk i n a -
d a ł a T e l e w i z i a w P i t t s b u r g u . S k ł a d a ł 
s i ę on z a u d y c j i o p i e r w s z y c h o s a d -
n i k a c h p o l s k i c h w t e i o k o l i c y o r a z z 
w y s t e o u z e s o o ł u . . Soko ła " , k t ó r y o d -
t w o r z y ł p o l s k i e p i e ś n i i t ańce . 

• Po lsk i rzeźbiarz I m a l a r z w C h i -
c a g o Jan F a b i o n ( S z y n a l i k ) u z y s k a ł 
na w y s t a w i e w t a m t e j s z y m I n s t y t u -
c i e S z t u k P i ę k n y c h n a g r o d ę w w y s o -
k o ś c i 1 t y s i ą c a d o l a r ó w za r z e ź b ę w 
k a m i e n i u p.t . . . T o r s " . 

• W ekspedyc j i , k t ó r a w y r u s z y ł a 
z N o w e g o O r l e a n u d o k r a j ó w A m e -
r y k i S r o d k o w e i d l a b a d a n i a c h o r ó b 
t r o p i k a l n y c h , b i e r z e u d z i a ł l e k a r z p o -
c h o d z e n i a p o l s k i e g o d r B e n e d y k t J a s -
k o w s k i . D r J a s k o w s k i j e s t w v k ł a d o w -
cą w K o l e g i u m N a u c z y c i e l s k i m w 
C a r n e . 

Jeszcze jedna odpowiedź 
Panu K r z y s zkow iakow i 

L i s t P a n a L u d w i k a K r z y s z k o w i a -
ka z R a c i n e s p a r E v r y - l e - C h a t e l 
( A u b e ) , d o t y c z ą c y p o l s k i c h z i e m 
z a c h o d n i c h i d a w n y c h z i e m w s c h o d -
n i ch o r a z s z e r e g u s p r a w z w i ą z a n y c i i 
z o b e c n y m ż y c i e m w P o l s c e , a t a k -
że o d p o w i e d ź r e d a k c j i „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " , z a m i e s z c z o n e na naszyc ł i 
l a m a c h w n u m e r z e 33(201) na s t r o -
n i e 4, w y w o ł a ł y r e p l i k ę P a n a J e -
r z e g o L e b o w s k i e g o z G u e n a n g e , 
s k i e r o w a n ą za n a s z y m p o ś r e d n i c -
t w e m d o a u t o r a p i e r w s z e g o l i s tu . 
P a n a K r z y s z k o w i a k a . L i s t P a n a L e -
b o w s k i e g o z a m i e s z c z a m y p o n i ż e j : 

Czkając odpowiedź redakcji „Ty-
godnika Polskiego" na Pański list, je-
stem niezmiernie zdumiony. Nie będą 
z Panem dyskutował na temat gra-
nic, bom nie historyk ni etnograf. 
Naturalnie, że przykro coś opuszczać 
i wydzierżawionego domu się żałuje. 
Niech jednak popatrzy Pan na mapę 
świata, a jestexn przekonany, że inte-
resują Pana wszystkie wiadomości i że 
przyzna Pan szybkie zmiany, o któ-
rych nikt by dawniej nie pomyślał. 

Pisze Pan o brakach panujących w 
szpitalach i opiece lekarskiej. Podaję 
Panu dwa przypadki, które zaprzecza-
ją zupełnie Pańskim twierdzeniom. 
Pani Z. Lewandowska zamieszkała u> 
Toruniu, ul. Szumana 1, chora na za-
wal serca połączony z astmą, prze-
wieziona została z Torunia do Krako-
wa samolotem, gdzie była operowana. 
Podczas mego pobytu w Toruniu mia-
ła atak sercowy i dokładnie 22 minuty 
po telefonie był lekarz z dwoma pie-
lęgniarkami. Bezpłatnie! A mąż Pani 
Lewandowskiej jest tylko pracowni-
kiem w garażu. I pisze Pan o „wiel-
kiej biedzie". R e d a k c j a dała Panu 
szeroką odpowiedź, a ja ze swej stro-
ny dorzucę, że „pieczone gołąbki nic 
lecą same do gąbki", ale do tej Pań-
skiej „wielkiej biedy" daleko. 

W roku 1960 przejechałem wozem 
w Polsce prawie 4.500 km. Włożyłem 
swój „nos" wszędzie, bo chciałem 
wiedzieć, przekonać sią i sprawdzić. 
Mogę Pana zapewnić, że nikt mnie 
nie prowadzał, nie dawał wskazówek, 
by zwiedzić to lub tamto. Przyznam, 
że są niedociągnięcia i braki, na to 

zgoda! Ale niech Pan mi powie, gdzie 
ich nie ma? Myślę, że zna Pan przed-
wojenne warunki w Polsce? Widział 
Pan dużo robotników jedzących w re-
stauracji? Na pewno nie! Obecnie je-
dzą i może nawet trochę za dużo. 

Nawiązując dalej do tej „wielkiej 
biedy", ety zna Pan lub słyszał Pan 
0 tym, by córka lub syn robotnika 
względnie małego rolnika sprzed woj-
ny mogli studiować medycynę lub in-
żynierię? Ja mam za dużo palców u 
jednej ręki, by liczyć! A Pan? Obec-
nie to na porządku dziennym. I oto 
przykłady: Pan Bednarz z Pacanowa, 
woj. kieleckie (12 mórg) ma syna in-
żyniera, jedną córkę nauczycielkę, a 
drugą na studiach. Pan Sniant w 
Sroczkowie, woj. kieleckie (8 mórg) 
ma syna technika, córkę na studiach. 
Jeśli Pan sobie życzy, mogę Panu 
wyliczyć takich przykładów dziesiąt-
ki. A ileż „biedy" mogłoby się w Pol-
sce uniknąć, gdyby nasi Rodacy „za-
kasali" trochę rękawy. We Wrocławiu 
miałem możność rozmowy z dzienni-
karzami francuskimi, którzy porów-
nali Polskę do Marsylii. A przecież 
robotnik polski we Francji ma usta-
loną opinię doskonałego robotnika. I 
pomyśl Pan, ile by zrobiono, gdyby 
nasi Rodacy pracowali tak, jak ich 
bracia poza granicami! 

Pomimo to zrobiono w Polsce dużo, 
strasznie dużo. Porównywać Polski z 
krajami zachodnimi nie można, bo tak 
dotknięte materialnie i moralnie nie 
zostało żadne państwo. Szkody ma-
terialne zostały naprawione i zbudo-
wano nowego dużo i pożytecznie. Je-
stem głęboko przekonany, że gdy na-
sze moralne blizny będą zasklepione, 
szybko będziemy szli naprzód. 

Co do transportów, przecież zna Pan 
takie słowa jak Eksport — Import, 
które są regułą każdego szanującego 
się państwa! Ma Pan polskie szynki 
1 cukier w Anglii, meble, węgiel i śli-
maki we Francji, polskich architek-
tów w Tunisie, polskie mięso w Niem-
czcch Federalnych. W Polsce ma Pan 
natomiast francuski koniak, rosyjskie 
zegarki, niemieckie motocykle itd. 
Chyba wie Pan dobrze, że pieniądz 
nie ma odoru, a handel granic. 

Patrząc obiektywnie i nie szukając 
przysłowiowej „belki w oku" przeko-
nał się Pan, że do takiej „wielkiej bie-
dy" w Polsce daleko. Na zakończenie. 
Szanowny Panie Krzyszkowiak, jeśli 
te moje kilka słów jeszcze Pana nie 
wyprowadziły z błędnego sądu o Pol-
sce, zdccyduj się Pan na wycieczkę, 
spakuj Pan walizki i do zobaczenia w 
Polsce! 

Z poważaniem 

Kra-g i w y c h o d ź s t w o 

DOM OJCZYSTY 
8 MILIONÓW POLAKÓW 

D z i a ł a j ą c e w K r a j u T o w a r z y s t w o 
R o z w o j u ZSem Z a c h o d n i c h ( T R Z Z ) , 
k t ó r e u t r z y m u j e s e r d e c z n e k o n t a k t y 

w i e l u p o l s k i m i o r g a n i z a c j a m i w y -

statecznie zabezpieczoną gran icą p o -
ko ju . 

Po l ska L u d o w a w y c i ą g n ę ł a wn iosk i 
t rag iczne j lekc j i w r ze śn i a 1939 

c h o d ż c z y m i w r ó ż n y c h k r a j a c h ś w i a - Wn io sk i takie w y c i ą g n ę ł y także n a -
ta, z w r ó c i ł o s ię z a p e l e m do P o l o n i i r o d y wa l czące o pokó j , w tym p o -
z a g r a n i c z n e j z o k a z j i 22 r o c z n i c y h i -
t l e r o w s k i e g o n a p a d u na P o l s k ę . 

s t ępowa część n a r o d u niemieckiego. 
G d y b y wn iosk i takie zostały w y c i ą g -

„Pozostanie n a z awsze historyczną nięte przez wszys tk ich uczestn ików 
zas ługą naszego n a r o d u — czytamy 
w ape lu — że nie u lękłszy się o g r o m -
n e j p r z e w a g i w r o g a j a k o p i e rwszy 
s tawi ł bohatersk i z b r o j n y opór n o -
w e m u pochodow i n iemieckiego i m -
per ia l izmu. 

2yc i em sześciu m i l i o n ó w swoich 
obywate l i , b e zmia r em ludzkiego n i e -
szczęścia, o g romnymi stratami m a -
ter ia lnymi na ród polski zapłaci ł za 
h i t l e rowską ag res j ę . 

M i m o og romnego upustu k r w i i 
strat mater ia lnych , na ród polski zna -

koa l lc j i antyh i t l e rowsk ie j , r e w i z j o -
n izm i mi l i t a ryzm nie panoszy łyby 
się z n o w u dz i s i a j w N iemczech Z a -
chodnich . " 

Z k o l e i T R Z Z o m a w i a w a p e l u n i e -
b e z p i e c z e ń s t w o , j a k i e d la P o l s k i , E u -
r o p y i ś w i a t a k r y j e w sob i e z a c h o d -
n i o n i e m i e c k i r e w i z j o n i z m , p r ó b y k w e -
s t i o n o w a n i a z a c h o d n i c h g r a n i c P o l -
ski na O d r z e i N y s i e , o d r a d z a j ą c e 
s ię s i ł y p r u s k i e g o m i l l t a r y z m u . . B r a k 
f o r m a l n e g o uznania granic n a Odrz^ 
i Nys i e przez m o c a r s t w a zachodnie 

lazł po w o j n i e w sobie dość siły. a b y jest w y k o r z y s t y w a n y przez r e w i z j o -
nle tylko o d b u d o w a ć zniszczony k r a l 
a le t a k ż e ' z apewn i ć j ego szvbkl 
wszechst ronny r o z w ó j . 

Z w y c i ę s t w o nad n iemieckim i m p e -
r ia l i zmem umoż l iw i ło n a r o d o w i po l s -
k i emu p o w r ó t na prastare ziemie 
p iastowskie nad O d r a I N y s ą Ł u ż y c -

nistyczną pol i tykę N R F j ako a r g u -
ment . że Z achód popiera zadan ia r e -
w iz jon i s tyczne" . 

W i e l k a j e s t z a s ł u g a P o l a k ó w za 
g r a n i c ą , k t ó r z y z p r a w d z i w y m p a t r i o -
t y z m e m d z i a ł a j ą w c a ł y m ś w i e c i e n a 
r z e c z p o l s k i c h z i e m z a c h o d n i c h i p ó ł -

ką oraz Ba ł tyk iem. O f i a r n y m w y s i l - n o c n y c h . T R Z Z z w r a c a się w o b e c t e -
kiem całego na rodu ziemie te zostały 
z ago spoda rowane i na zawsze z j e d -

g o d o P o l c n i i z a g r a n i c z n e j z a p a l e m 
o d a l s z e j e j s t a r a n i a o o s t a t e c z n e f o r -

noczone z Mac i e r zą . Z i emie zachód - m a l n e u z n a n i e g r a n i c na O d r z e i N y -
nle i pó łnocne stały się domem o j - s ie, p r z e c i w s t a w i a n i e s ię o s z c z e r c z e ! 
czystym d l a ośmiu m i l i onów P o l a k ó w . 
Us ta lona w Uk ł adz i e Poczdamsk im 

p r o o a g a n d ^ i e r e w i z i o n i s t ó w i m i l i t a -
r y s t ó w s k i e r o w a n e j p r z e c i w P o l s c e 

gran ica na Od rze i N y s i e ŁużvckleJ c o na p e w n o b ę d z i e m i a ł o o l b r z y m i 
jest ostateczną, n ienarusza lną i d o - w p ł y w na u t r z y m a n i e p o k o j u . 

J e r z y L e b o w s k i 
z G u e n a n g e 

P a n K a r o l U c h w a s t z H e n ( N o r d ) 

P o s t a r a m y s ię s p e ł n i ć P a ń s k ą p r o ś -
b ę w s p r a w i e r e p o r t a ż u z P a ń s k i e j 
r o d z i n n e j m i e j s c o w o ś c i P i e k a r y Ś l ą s -
k i e . P o t r w a t o j e d n a k j a k i ś czas . W 
t e j chw'" l i m a m y b o w i e m j e s z c z e z o -
b o w i ą z a n i a w o b e c i n n y c h C z y t e l n i -
k ó w , k t ó r z y j u ż d o ś ć d ł u g o c z e k a j ą 
na r e p o r t a ż e z k i l k u m i e j s c o w o ś c i w 
K r a j u , a k t ó r e t o r e p o r t a ż e są w t e j 
c h w i l i w p r z y g o t o w a n i u r e d a k c y j n y m . 
A l e i o P i e k a r a c h d la P a n a i i n n y c h 
R o d a k ó w , k t ó r z y s t a m t ą d w y w ę d r o -
w a l i w ś w i a t , n a p i s z e m y na p e w n o . 

W t e j c h w i l i m o ż e m y P a n a p o i n f o r -
m o w a ć , ż e o p r ó c z s t a r y c h P i e k a r , w 
k t ó r y c h — j a k P a n z a p e w n e w i e , z a -
t r z y m a ł s ię Jan Sob i e sk i , z d ą ż a j ą c y 
z ods i e c zą d l a W i e d n i a , a l u d n o ś ć 
Ś l ą s k a w i t a ł a g o j a k o s w o j e g o k r ó l a , 
c h o c i a ż p a ń s t w o w o n a l e ż a ł a g d z i e 
i n d z i e j , i s t n i e j ą N o w e P i e k a r y , w y -
r o s ł e nad r z e c z k ą B r y n i c ą w l a t a c h 
P o l s k i L u d o w e j na t z w . J ó z e r c e . Jest 
to o b o k N o w y c h T y c h , N o w y c h P y s -
k o w i c i N o w e j D ą b r o w y , n a j w i ę k s z e 
m i a s t o , z b u d o w a n e p o d r u g i e j w o j n i e 
na G ó r n v m Ś l ą sku , a śc iś le w w o j . 
k a t o w i c k i m . 

S t a r e P i e k a r y są n a d a l m i e j s c e m 
p i e l g r z y m e k i k u l t u r e l i g i j n e g o . K a ż -
da n i e d z i e l a i ś w i ę t o są t u p r z e g l ą -
d e m p i ę k n y c h s t r o j ó w l u d o w y c h — 
j a k i e z a c h o w a ł y s i ę w t e j ' c zęśc i 
Ś l ą ska , g ł ó w n i e w s a m y c h P i e k a r a c h , 
na R o z b a r k u w B y t o m i u i W i e l k i e j 
D ą b r ó w c e . Z i n n y c h n o w o ś c i w a r t o 
p r z y t o c z y ć w y b u d o w a n i e w P i e k a r a c h 
w l a t a c h 1952—56 n o w e j k o p a l n i , n o -
w e j s z k o ł y i h o t e l u r o b o t n i c z e g o o r a z 
w i e l u b l o k ó w m i e s z k a n i o w y c h ; i s t n i e -
j e tu j e d e n z n a j w i ę k s z y c h , n a j l e p i e j 
w y p o s a ż o n y c h i p o s i a d a j ą c y n a j l e p -
s z y ch c h i r u r g ó w s zp i t a l u r a z o w y d la 
g ó r n i k ó w i td . 

Ł ą c z y m y p o z d r o w i e n i a 



Pini. Homun Wasilewski opowiada 
W COURCELLES - LES - LENS 
O SŁAWNYM DYWIZJONIE 303 

Każda kolonia we Francji ma swe tradycje wo -
jenne, każda dumna jest ze swych żołnierzy i bo-
haterów. Courcelles-Ies-Lens dopisać może do listy 
swych dzieci, które walczyły za Francję, tych jesz-
cze, którzy walczyli za wolność Francji w Polsce, 
w Anglii i na innych frontach. W liczbie ich znaj-
duje się plutonowy Roman Wasilewski, lotnik-me-
chanlk bohaterskiego Dywizjonu 303, który zapisał 
w podniebnych walkach jeden z najpiękniejszych 
rozdziałów historii ostatniej wojny. 

L U T O N O W Y R o m a n 
' W a s i l e w s k i l u b i w s p o -

m i n a ć l a ta w o j n y , a 
p r z e d e w s z y s t k i m 

d w a w r z e ś n i e — 1939 i 1910 
r » k u . P i e r w s z y , t o kllęska 
K r a j u , n i e p r z y g o t o w a n e g o d o 
o b r o n y , b o l e s n e r o z g o r y c z e -
n i e m ł o d e g o c z ł o w i e k a , k t ó r y 
s ię r w a ł d o w a l k i , j a k o ż o ł -
n i e r z I puJku l o t n i c z e g o w 
W a r s z a w i e m a r z y ł o z w y c i ę -
s t w i e i s ł a w i e . D r u g i w r z e -
s i eń — t o o k r e s w a l k i i z e m -
s ty . B r o n i ą c W i e l k i e j B r y t a n i i 
p r z e d i n w a z j ą h i t l e r o w s k ą , 
l o t n i k p o l s k i m i a ł s ta l e p r z e d 

Gen . S ikorski d e k o r u j e por. 
G rudz ińsk iego z D y w i z j o n u 
315. po j e d n y m z j e go l icz-
nych powie t r znych zwyc i ę s tw 

o c z y m a P o l s k ę w j a r z m i e , 
r u i n y m ia s t , m a s o w e e g z e -
k u c j e . I t o t a k ż e b y ł o j e d -
n y m z e l e m e n t ó w , k t ó r e z a -
d e c y d o w a ł y o b o j o w e j w a r -
tośc i P o l a k ó w w a r m i a c h 
s p r z y m i e r z e ń c ó w . 

M i e s z k a n i e p l u t o n o w e g o 
W a s i l e w s k i e g o w Cource l i l es -
- l e s - L e n s ( P . de C. ) p r z e p e ł -
n i o n e j e s t p a m i ą t k a m i z 
o k r e s u 11 w o j n y ś w i a t o w e j . 
M a ł o o p o w i a d a on o s w e j 
w ł a s n e j s łużb i e , o w y c z y n a c h 
m e c h a n i k ó w z d z i a ł u u z b r o -
j e n i a s a m o l o t ó w , k t ó r z y z d o -
b y l i s o b i e n a j w y ż s z e u z n a -
n i e d o w ó d z t w a p o l s k i e g o i 
a n g i e l s k i e g o . K r ó t k o i l a k o -
n i c z n i e o p o w i a d a o s w e j s łu ż -
b i e w 210 D y w i z j o n i e „ Ł o s i " , 
o s w y m p o b y c i e w L y o n i e , 
a n a s t ę p n i e o s z k o l e n i u j u ż 
w A n g l i i , w B l a c k p o o l . C h l u -
bą n a s z e g o R o d a k a j e s t s ł a -
w a p o l s k i c h j e d n o s t e k m y -
ś l i w s k i c h — t a k i c h j a k D y -
w i z j o n 303, k t ó r y w z b u d z i ł 
p o d z i w c a ł e j A n g l i i , a p o t e m 
i n n e d y w i z j o n y , m . in. i 303, 

w k t ó r y m p ó ź n i e j z n a l a z ł s ię 
W a s i l e w s k i . T o c z y ł y o n e z a -
c i ę tą w a l k ę z n a j l e p s z y m i 
w ó w c z a s s a m o l o t a m i m y ś l i w -
s k i m i ś w i a t a — . l u n k e r s a m i 
88. 

W r z e s i e ń 1940 r. b y ł o k r e -
s em, k i e d y waży ł . y s i ę l o s y 
W i e l k i e j B r y t a n i i , o s t a t n i e g o 
bas t i onu A l i a n t ó w na z a c h o -
d z i e E u r o p y . N i e m c y , k t ó r z y 
p o p o k o n a n i u F r a n c j i s k u p i -
l i w s z y s t k i e s w e s i ł y n a d K a -
n a ł e m L a M a n c h e , p r a g n ę l i 
z a k o ń c z y ć w o j n ę b ł y s k a w i c z -
n i e — j a k z a p o w i e d z i a ł H i t -
l e r — „rozbicicm jesienią w 
puch Wielkiej Brytanii". D o 
w a l k i t e j r z u c i l i c a ł e s w e 
l o t n i c t w o , k t ó r e t o r o w a ł o i m 
d r o g ę d o z w y c i ę s t w w P o l s c e , 
N o r w e g i i , H o l a n d i i , B e l g i i i 
F r a n c j i . R o z p o c z ę ł a s ię n a j -
w i ę k s z a w h i s t o r i i b i t w a p o -
v,?ietrzna, z n a n a p o d n a z w ą 
„The Battle of Britain" — 
s ł y n n e j b i t w y o W i e l k ą B r y -
tan i ę . C o d z i e n n i e , p r z e z c a ł y 
s i e r p i e ń i w r z e s i e ń n a p ł y w a -
ł y n a d A n g l i ę e s k a d r y n i e -
p r z y j a c i e l s k i c h s a m o l o t ó w . 
H i t l e r o w s k a L u f t w a f f e d o k o -
na ła w o k r e s i e t y c h d w ó c h 
m i e s i ę c y 98 a t a k ó w p r z y 
u ż y c i u 6 t y s i ę c y s a m o l o t ó w . 
A n g l i i b r o n i ł o t y m c z a s e m k i l -
kuse t p i l o t ó w m y ś l i w s k i c h , 
w ś r ó d k t ó r y c h b y l i — j a k 
w s z ę d z i e , na w s z y s t k i c h f r o n -
t a ch ś w i a t a — P o l a c y . 

A r k a d y F i e d l e r p r z e d s t a -
w i a w s w e j b a r d z o z n a n e j 
k s i ą ż c e pt . „Dywizjon 303" 

a l i a n c k i m i . W y j ą t k o w a w a r -
tość b o j o w a l o t n i k ó w po l sk i ch 
— d o s k o n a ł e o p a n o w a n i e z a -
w^odu p i l o t a , s p o s t r z e g a w -
czość , s z y b k a o r i e n t a c j a i 
b r a w u r o w a t a k t y k a , p o l e g a -
j ą c a na t y m , a b y n i e „ b a w i ć 
s i ę " d ł u g o z p r z e c i w n i k i e m , 
a l e d o p a ś ć g o i z a a t a k o w a ć 
z b l i ska — z a d e c y d o w a ł y o 
t y m , ż e p o l s c y p i l o c i m y ś l i w -
scy m i e l i n a j w i ę k s z ą i l c ść 
z e s t r z e l e ń i — n a j m n i e j s t ra t . 

S u k c e s y b o j o w e z a w d z i ę -
c z a l i l o t n i c y p o l s c y w z n a c z -
n y m s t opn iu m e c h a n i k o m . 
A r k a d y F i e d l e r p i s z e o n i ch . 
„Mechanik rzucał się na sa-
molot z c:iłą pasją swej tros-
h liwości — i badał. Opuki-
wał, obmacywał, węszył, słu-
chał i wnikał — rzekłbyś nie 
zwykły żołnierz, szeregowiec 
czy kapral, lecz lekarz-spe-
cjalista chorób metalowych, 
.^wiadomy tego, że od jego 
zręczności i spełnienia obo-
wiązku zależało zarówno ży-
cie pilota, jak zwycięski wy-
nik jego następnej walki". 

O b o k pD l sk i e go p i l o t a , k t ó -
r y z a d z i w i ł ś w i a t s w ą s p r a w -
nośc ią , s t aną ł g o d n i e m e c h a -
n i k po l sk i . N i e d o ś c i g n i o n y w 
s w e j z r ę c z n o ś c i , o n i e b o z d o l -
n i e j s z y od w i e l u m e c h a n i k ó w 
i n n y c h n a r o d o w o ś c i r o z w i e -
w a ł l e g e n d ę , ż e P o l a k t o w y -
ł ą c z n i e d o b r y r o l n i k . 

— P r z y z w y k ł e j , n o r m a l n e j 
o b s ł u d z e m a s z y n D y w i z j o n 
303 p r z e s t a ł b y w a l c z y ć j u ż 
w p o ł o w i e w r z e ś n i a — o p o -
w i a d a p. W a s i l e w s k i . — S a -
m o l o t y w r a c a ł y z a k c j i w t a -
k i m s tan ie , ż e p o w i n n o s i ę 
j e o d s y ł a ć d o f a b r y k . C i ę ż -
k i c h u s z k o d z e ń n i e n a p r a -
w i a l i m e c h a n i c y w ż a d n e j 
ba z i e . A l e m y w i e d z i e l i ś m y , 
ż e nas i p i l o c i m u s z ą z n ó w 
j u t r o w y s t a r t o w a ć . N i e m o ż e 
b y ć w a l k i z h i t l e r o w c a m i b e z 
P o l a k ó w . I z a w s z e , m i m o c o -
d z i e n n y c h w a l k , D y w i z j o n 
303 s t a r t o w a ł w s w o i m p e ł -
n y m s k ł a d z i e 12 m a s z y n . 

C z t e r y t y l k o d n i b y ł y w y -
j ą t k o w e , k i e d y w y s t a r t o w a ł o 
m n i e j m a s z y n n i ż n o r m a l n i e . 

P a n R o m a n W a s i l e w s k i ( p i e rwszy z p r a w e j ) z rodz iną 

o b r a z y n i e z w y k ł e g o b o h a t e r -
s t w a l o t n i k ó w po l sk i ch . W 
k r y t y c z n y m w r z e ś n i u 1940 r. 
po l s cy p i l o c i z j e d n e g o t y l k o 
D y w i z j o n u 303 z e s t r z e l i l i 108 
m a s z y n n i e p r z y j a c i e l s k i c h na 
o g ó l n ą l i c z b ę 967 s a m o l o t ó w 
h i t l e r o w s k i c h , z e s t r z e l o n y c h 
p r z e z ca ł e l o t n i c t w o b r y t y j -
sk ie , ł ą c z n i e z l o t n i k a m i 

T o by ło w okresie inwaz.ii a l i anck ie j na Europę . W ś r ó d żo ł -
n ierzy p l u tonowy R o m a n Was i l ewsk i , autor o p o w i a d a n i a 

• leden z t y c h d n i — 15 w r z e ś -
n ia b y ł s z c z e g ó l n i e t r a g i c z n y . 
Z d w u n a s t u m a s z y n , k t ó r e 
w y s t a r t o w a ł y t e g o dn i a r a n o , 
t r z y z o s t a ł y c i ę ż k o u s z k o d z o -
ne j e s z c z e p r z e d p o ł u d n i e m . 
Z d z i e w i ę c i u s a m o l o t ó w , k t ó -
r e w y r u s z y ł y d o a k c j i w d r u -
g i m s ta r c i e , j e d y n i e c z t e r y 
z n a j d o w a ł y s ię w t a k i m s t a -
nis , ż e b y w y r u s z y ć p o d k o -
n iec , w t r z e c i m s t a r c i e — 
t y l k o d w a 

T e g o dn i a w i e c z o r e m sa -
m o l o t y D y w i z j o n u 303 p r z e d -
s t a w i a ł y w i d o k ż a ł o sny . Ż a -
d e n d y w i z j o n o w y w a r s z t a t 
n i e p o d j ą ł b y s i ę ich n a p r a w y . 
N o i — r z e c z w p r o s t n i e d o 
w i a r y — n a s t ę p n e g o dn ia , 16 
w r z e ś n i a 1940 r o k u . D y w i z j o n 
303 w p e ł n y m s k ł a d z i e 12 
m a s z y n w y r u s z y ł d o b o j u . 

— P r z y p o m i n a m i s i ę j e s z -
c z e j e d n o c i e k a w e z d a r z e n i e 
— m ó w i p l u t o n o w y W a s i -
l e w s k i . — W d n i u 3 m a j a 
1942 r o k u o d b y w a ł a s i ę u r o -
c z y s t o ś ć w L i v e r p o o l u . C e l e m 

j e j b y ł o z a z n a j o m i e n i e s p o -
ł e c z e ń s t w a a n g i e l s k i e g o z 
P o l s k ą , z j e j h i s t o r i ą , z ż o ł -
n i e r z a m i s t a c j o n u j ą c y c h j e d -
n o s t e k . P o d c z a s u r o c z y s t o ś c i 
o g ł o s z o n o a l a r m . T o h i t l e -
r o w s k i e J u n k e r s y 88 n a d l e -
c i a ł y z w y r a ź n y m z a m i a r e m 
p r z e s z k o d z e n i a w o d b y w a j ą -
c e j s ię w t e d y d o s t a w i e b o m -
b o w c ó w a m e r y k a ń s k i c h , t z w . 
s u p e r f o r t e c l a t a j ą c y c h . I w t e -
dy , p o d c z a s a k a d e m i i o d w o -
ł a n o P o D a k ó w d o a k c j i . W k U -
k a m i n u t p ó ź n i e j , z n a k o m i c i 
nas i m y ś l i w c y , S t e m b r o w i c z 
i W y r o z e m s k i , są w p o w i e t -
r z u i j u ż a t a k u j ą h i t l e r o w -
c ó w . W c i ą g u n a s t ę p n y c h k i l -
k u n a s t u m i n u t j e d e n z s a m o -
l o t ó w L u f t w a f f e spada d o 
m o r z a , i n n e u c i e k a j ą . P o t e m 
o d w o ł a n i e a l a r m u i da l s za 
część a k a d e m i i , p o w r ó t n a -
s z y c h p i l o t ó w na sa lę . T e g o 
n i e p o t r a f i ę op i sać , j a k i e n -
t u z j a z m z a p a n o w a ł na sal i , 
i d e d y p o i n f o r m o w a n o z e b r a -

nych , d z i ę k i k o m u a l a r m 
t r w a ł t a k k r ó t k o . 

B y ł t a k ż e p. W a s i l e w s k i i 
w D y w i z j o n i e 305, które .go 
d o w ó d z t w o s p o c z y w a ł o w r ę -
kach kp t . O r l i ń s k i e g o , j e d -
n e g o z n a j s ł a w n i e j s z y c h p i l o -
t ó w po l sk i ch , z w y c i ę z c y m i ę -
d z y n a r o d o w y c h z a w o d ó w l o t -
n i c z y c h — „Challenge". P a -
m i ę t a t a k ż e p r z y j a z d y d o D y -
w i z j o n u g e n e r a ł a S i k o r s k i e -
go , w o d z a n a c z e l n e g o p o l -
sk i ch sił z b r o j n y c l i . P o d c z a s 
j e d n e j z t y c h w i z y t z w r ó c i ! 
u w a g ę na s p e c j a l n i e s m u t n y , 
p e ł e n p r z y g n ę b i e n i a w y r a z 
t w a r z y g e n e r a ł a . . S f o t o g r a f o -
V7ał g o w ó w c z a s . I w k r ó t c e 
p o t e m p r z y s z ł a t r a g i c z n a w i a -
d o m o ś ć o k a t a s t r o f i e k o ł o 
G i b r a l t a r u i ś m i e r c i W ł a d y -
s ł a w a S i k o r s k i e g o . 

— N i e w i e d z i a ł e m , ż e f o t o -
g r a f u j ę g e n e r a ł a p o r a z o s - , 
t a tn i . Jes t t o j e d n o z o s ta t -
n i ch z d j ę ć S i k o r s k i e g o , j a k i e 
V/ o g ó l e i s t n i e j ą . 

Polskie samoloty zniszczone w p ie rwszych dniach w o j n y 

LOTNICTWO POiLSKIE 
W KAMPANII WRZEŚNIOWEJ 

KA M P A N I Ę w r z e ś n i o w ą 1939 r o k u c h a r a k t e r y z o w a ł a 
o g r o m n a p r z e w a g a n i e m i e c k a , p r z y g n i a t a j ą c a w b r o n i 
p a n c e r n o - m o t o r o w e j , a d r u z g o c ą c a w p r o s t w l o t n i c t w i e . 

P r z e w a g a n i e m i e c k a w p o w i e t r z u b y ł a d z i e s i ę c i o k r o t n a . 
426 p o l s k i c h s a m o l o t ó w p r z e c i w k o 4.550 n i e m i e c k i m . S t r a t y 
p o n i e s i o n e p r z e z p o l s k i e l o t n i c t w o b o m b o w e w p i e r w s z y c h 
d n i a c h w a l k i w y n o s i ł y 25»/o p e r s o n e l u l a t a j ą c e g o i o k o ł o 8 0 % 
i 900/0 sp r z ę tu . L o t n i c t w o m y ś l i w s k i e d o dn ia 7 w r z e ś n i a s t r a -
c i ł o 2 7 % p e r s o n e l u i o k o ł o 6 0 % sprzę tu . P o d k o n i e c d z i a ł a ń 
w o j e n n y c h s t r a t y t e z n a c z n i e w z r o s ł y . W p o d o b n e j s y t u a c j i 
z n a l e ź l i s i ę m y ś l i w c y z B r y g a d y P o ś c i g o w e j i z a ł o g i B r y g a -
d y B o m b o w e j , m i m o t o w k r ó t k o t r w a ł e j , l e c z k r w a w e j k a m -
p a n i i w r z e ś n i o w e j po l s cy p i l o c i m y ś l i w s c y z e s t r z e l i l i 131 
s a m o l o t ó w n i e m i e c k i c h na p e w n o , 15 p r a w d o p o d o b n i e 1 7 u s z -
k o d z i l i , t r a c ą c 114 w ł a s n y c h s a m o l o t ó w , z k t ó r y c h w i ę k -
szość p i l o t ó w z d o ł a ł a s ię u r a t o w a ć s k a c z ą c z e s p a d o c h r o n a m i . 

O s t a t n i s a m o l o t n i e m i e c k i , j a k i z os ta ł z e s t r z e l o n y w p o j e -
d y n k u p o w i e t r z n y m , spad ł 17 . IX na p o l e b i t w y p o d K u t n e m . 

W a l k i p o l s k i e g o l o t n i c t w a w k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j 1939 r . 
n i e m o g ł y s ię z a k o ń c z y ć z w y c i ę s t w e m p o l s k i c h s k r z y d e ł . 
P r z e w a g a n i e m i e c k a i l o ś c i o w a i j a k o ś c i o w a b y ł a z b y t w i e l k a , 
a b y n a d l u d z k i e n a w e t m ę s t w o m o g ł o t o w y r ó w n a ć . 

DO P I E R O w l a t a c h n a s t ę p n y c h w w a l k a c h s t a c z a n y c h 
p ó ź n i e j na w s z y s t k i c h f r o n t a c h ś w i a t a l o t n i c y p o l s c y 
p o m ś c i l i w r z e ś n i o w ą k l ę s k ę z e s t r z e l i w u j ą c : 1.096 s a m o -

l o t ó w n i e m i e c k i c h na p e w n o , 202 p r a w d o p o d o b n i e , a 209 u s z k o -
dz i l i . P o n a d t o z e s t r z e l i l i 190 „ b o m b l a t a j ą c y c h " 1 z a t o p i l i 
7 n i e m i e c k i c h t z w . „ ż y w y c h t o r p e d " , m i n i a t u r o w y c h ł o d z i . 

Z a ł o g i b o m b o w e z r z u c i ł y 16.040.000 k g b o m b i m i n na w r o -
g i e c e l e i z a t o p i ł y 9 n i e m i e c k i c h o k r ę t ó w p o d w o d n y c h na 
p e w n o , n i s z c ząc w a t a k a c h b o m b o w y c h d w a s ta tk i t r a n s p o r -
t o w e , s i e d e m śc i gac zy , p i ę ć t r a n s p o r t o w c ó w m o r s k i c h . O f i a r ą 
i ch a t a k ó w p a d ł o r ó w n i e ż 2.860 c z o ł g ó w i p o j a z d ó w b o j o w y c h , 
320 p o c i ą g ó w z w o j s k i e m , 110 l o k o m o t y w i 895 w a g o n ó w 
p a n c e r n y c h . C y f r y z n i s z c z o n y c h w y r z u t n i r a k i e t o w y c h , d z i a ł 
o r a z m o ź d z i e r z y , i d ą c e j w t y s i ą c e , n i e da s ię us ta l i ć . 

Z w y c i ę s t w a t e o p ł a c i ł o ż y c i e m 2.147 l o t n i k ó w po l sk i ch , 
w w i ę k s z o ś c i z a ł ó g b o m b o w y c h , p o l e g ł y c h w w a l k a c h p o -
w i e t r z n y c h . 

W K r a j u l o t n i c t w o p o l s k i e o d r o d z i ł o s ię p o d c z a s w a l k o 
w y z w o l e n i e P o l s k i w r o k u 1944, I p u ł k m y ś l i w c ó w „ W a r s z a -
w a " w y r ó ż n i ł s i ę w w a l k a c h p r z y p r z e ł a m a n i u W a ł u P o m o r -
sk i e go , a n a s t ę p n i e w o f e n s y w i e na B e r l i n . 

Obecnie Po l ska m a nowoczesne samoloty odrzutowe 



KONFERENCJA SZCZYTOWA 
P A Ń S T W N E U T R A L N Y C H 

B E L G R A D 
Podczas p i ęc i odn iowe j Iconferencji be lgradz l t ie j 24 p a ń s t w neut ra lnych 

(n i e zaangażowanych w b lokach w o j s k o w y c h ) , k tó re j uczestnicy r ep rezento -
w a l i ćw ie rć ludności świata , p r zeważn i e z k r a j ó w A z j i i A f r y k i , j ugos ło -
w i ańscy j e j gospodarze mie l i nie l ada orzech do zgryzienia , jeśl i chodzi 
o kwest ie protokołu dyp lomatycznego . 

W kon f e r enc j i uczestniczyło 24 m o n a r c h ó w , p r e zyden tów i p r e m i e r ó w . 
N i e chcąc n ikogo spośród r ó w n o u p r a w n i o n y c h uczestn ików w j ak iko lw i ek 
sposób dotknąć czy urazić, Jugos łow ian ie oddal i im do dyspozyc j i n o w i u t -
kie 24 „k rążown ik i u l iczne" , w y g l ą d a j ą c e wspan ia l e , lecz na j zupe łn i e j j e d -
nakowo . R ó w n i e ż h o n o r o w y m eskortom m o t o c y k l o w y m przydz ie lono 300 n o -
wych , j e d n a k o w o w y g l ą d a j ą c y c h motocykl i . 

K o n f e r e n c j a t r w a ł a od 1 wrześn i a do wczesnych godzin po rannych 
6 wrześn ia . O t w a r c i a j e j dokonano św i adomie w rocznicę w y b u c h u I I w o j n y 
św i a t owe j , pon i eważ na j i s totn ieszym ce lem o b r a d by ło przec iwdz ia łan ie 
wsze lk im moż l iwośc iom w y b u c h u n o w e j w o j n y , n o w e g o „1 w r z e ś n i a " . 

O b r a d y , j ak w i adomo , zakończono uchwa l en i em d w u d o k u m e n t ó w zasadni -
czych: ape lu poko ju oraz dek l a r ac j i s z e f ó w p a ń s t w i s z e f ó w r z ą d ó w k r a j ó w 
n iezaangażowanych . A p e l został wręczony p r e m i e r o w i C h r u s z c z o w o w i w M o s -
k w i e przez p remie ra Indi i — N e h r u oraz p remie ra G h a n y — N k r u m a h a , p r e -
m i e r o w i K e n n e d y ' e m u zaś w Waszyng ton i e przez prezydenta Indonez j i — S u -
ka rno oraz prezydenta M a l i — M o d i b o Keitę . 

P U D D I N G D L A 
B U N D E S W E H R Y 
BRISTOL 

D o Cast lemart in w W a l i i p r zyby ł 
84 bata l ion pance rny B u n d e s w e h r y , 
który w e wrześn iu o d b y w a po raz 
p i e rwszy ćwiczenia po l owe na t e re -
nie W i e l k i e j Brytan i i . T r anspo r tu 
dokonano maszynami L u f t w a f f e , któ -
re w y l ą d o w a ł y na lotnisku L y n e h a m 
na w s c h ó d od mias ta Bristol . Ż o ł n i e -
rzom B u n d e s w e h r y w y d a n o j ako 
p i e rwszy posi łek na ziemi b r y t y j s k i e j 
zupę, r yby , mięso, pudd ing i b i s -
kuity. 

P L A S T I K O W I 
K O S M O N A U C I 
BALTIMORE 

L o t n i c t w o a m e r y k a ń s k i e p r a c u j e 
nad s k o n s t r u o w a n i e m t r z e c h m a n e k i -
n ó w p l a s t i k o w y c h , k t ó r e m a j ą z a s t ą -
p i ć k o s m o n a u t ó w w se r i i p r ó b nad 
b a d a n i e m w p ł y w u p r o m i e n i o w a n i a 
k o s m i c z n e g o . 

F i g u r y te , n a z w a n e p r z e z d o w ó d z -
t w o w o j s k l o t n i c z y c h p l a s t o n a u t a m i , 
b ę d ą m i a ł y s zk i e l e t p o k r y t y g u m ą 
p l a s t i k o w ą , k t ó r a a b s o r b u j e p r o m i e -
n i o w a n i e p o d o b n i e j a k l u d z k a t k a n -
k a . M a n e k i n y b ę d ą w a ż y ć p o o k o ł o 
75 k i l o g r a m ó w , a i ch w y s o k o ś ć w y -
n i e s i e 1,7 m e t r a . W k i l k u c z ę ś c i a c h 
„ c i a ł a " p l a s t o n a u t y u m i e s z c z o n e z o -
s taną i n s t r u m e n t y m i e r z ą c e r a d i a c j ę 

k o s m i c z n ą . W m i e j s c u , g d z i e z n a j d u -
j ą s ię g ł ó w n e n a r z ą d y l u d z k i e , z a i n -
s t a l u j e s ię k o m o r ę j o n i z a c y j n ą . 

P l a s t i k o w y k o s m o n a u t a m o ż e b y ć 
w y s t r z e l o n y w k a ż d y m p o j e ź d z i e 
m i ę d z y p l a n e t a r n y m , p r z e z n a c z o n y m 
d o k o s m i c z n y c h p o d r ó ż y c z ł o w i e k a . 
M a n e k i n y pos łu żą t e ż d o b a d a ń n a d 

• d z i a ł a n i e m p r z y ś p i e s z e n i a i u t r a t y 
s z y b k o ś c i na san i ach r a k i e t o w y c h 
u m o c o w a n y c h na t o r z e u m o ż l i w i a j ą -
c y m r o z w i n i ę c i e d u ż y c h p r ę d k o ś c i . 
P o p r z e d n i o w p o d o b n y c h b a d a n i a c h 
o b i e k t e m e k s p e r y m e n t u b y ł y s z y m -
p a n s y . 

C O T O JEST 
A M I N O D O N T ? 
KANDAGACZ 

P a l e o z o o l o d z y k a z a c h s t a ń s c y p o r a z 
p i e r w s z y op i sa l i d w a n o w e g a t u n k i 
a m i n a d o n t a ( b ł o t n e g o n o s o r o ż c a b e z 

r o g ó w ) . D o k o n a l i on i t e j p r a c y w 
o p a r c i u o b a d a n i a z n a l e z i o n y c h na 
t e r e n i e K a z a c h s t a n u s z c z ą t k ó w d w ó c h 
t a k i c h w y m a r ł y c h z w i e r z ą t , k t ó r e 
z a m i e s z k i w a ł y na t y c h o b s z a r a c h 
p r z e d 30—35 m i l i o n a m i l a t ! 

W y b i t n y r a d z i e c k i p a l e o z o o l o g B a -
ż a n o w p o i n f o r m o w a ł , ż e na t e r e n i e 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o t r z y k r o t n i e 
z n a l e z i o n o d o t y c h c z a s s k a m i e n i a ł e 
s z c z ą t k i a m i n a d o n t ó w — r a z n a D a -
l e k i m W s c h o d z i e w p o b l i ż u W ł a d y -
w o s t o k u i d w u k r o t n i e w K a z a c h s t a -
n i e : w z a p a d l i n l e T u r g a j s k l e j i w k o t -
l i n i e Z a j s a ń s k i e j . 

TORONTO 
I n ż y n i e r P e t e r J a c o b s z K a n a d y 

s k o n s t r u o w a ł u r z ą d z e n i e d o t r e n i n g u 
d la p i l o t ó w h e l i k o p t e r o w y c h . 

U r z ą d z e n i e t o n a z w a n e z o s t a ł o 
„ P e j k o p t e r e m " . F u n k c j o n u j e ono p o -
d o b n i e d o ś m i g ł o w c a : k a b i n a p U o t a 
unos i s ię na w y s o k o ś ć d o 25 m e t r ó w 
i l ą d u j e na z i e m i . K a b i n a u m i e s z -
c z ona j e s t na k o ń c u s t a l o w e j d ź w i g n i . 
N a d r u g i m k o ń c u z a w i e s z o n o p r z e -
c i w c i ę ż a r . 

U r z ą d z e n i e w p r a w i a n e j e s t w r u c h 
p r z e z s i ln ik e l e k t r y c z n y o m o c y 7,5 
k o n i a m e c h a n i c z n e g o . D z i ę k i t e m u , 
ż e s i ln ik e l e k t r y c z n y p o t r z e b u j e z n a -
c z n i e m n i e j e n e r g i i n i ż s i ln ik h e l i k o -
p t e r a o m o c y 20 kon i m e c h a n i c z n y c h , 
u z y s k u j e s ię d u ż ą o s z c z ę d n o ś ć p r z y 
s zko l en iu . G o d z i n a t r e n i n g u na h e l i -
k o p t e r z e k o s z t u j e 500 n o w y c h f r a n -
k ó w . a na „ P e j k o p t e r z e " t y l k o 100 
f r a n k ó w . 

LENINGRAD 
Prędkość 910 km/godz. r o zw inę ł a 

radz iecka o d r z u t o w a łódź l a t a j ą c a 
„ M - 1 0 " , p i l o towana przez M i k o ł a j a 
A n d r i j e w s k i e g o . T a k i e j szybkości nie 
os iągną ł dotychczas żaden w o d n o s a -
molot świata . 

Ł ó d ź l a t a j ą ca jest r o d z a j e m h y d r o -
p lanu. Dz ięk i odpowiedn io ukszta ł to -
w a n e m u k a d ł u b o w i może s ta r tować 
i w o d o w a ć n a pow ie rzchn i w o d y . 
Inne w o d n o s a m o l o t y u t r z y m u j ą się 
na wodz i e za pomocą spec ja lnych 
p ł y w a k ó w . 

A e r o k l u b Z S R R przes ła ł protokóły 
lotu do M i ę d z y n a r o d o w e j Fede r ac j i 
Lotn icze j ( F A I ) w P a r y ż u z w n i o s -
k iem o za twie rdzen ie w y n i k u j ako 
n o w e g o r e k o r d u św ia ta . 

LONDYN 
S a r a Churchi l l , ak to rka z z awodu , 

córka by łego p remie ra b ry ty j sk i ego 
sir W i n s t o n a Church i l l a , s tanęła przed 
sądem londyńsk im n a skutek p i j a ń -
s twa I „wykroczeń p rzec iwko o b y c z a -
j o m " . 

Centrum badań 
UJ Brétigny 

W m o m e n c i e g d y c a ł y ś w i a t p o -
z o s t a j e p o d w r a ż e n i e m w y c z y n u 
d w u r a d z i e c k i c h k o s m o n a u t ó w , 
w a r t o p r z y p o m n i e ć , ż e w e f r a n -
c u s k i m c e n t r u m B R É T I G N Y p r o -
w a d z o n e są od k i l k u l a t b a d a n i a 
n a d w a r u n k a m i l o t u w p r z e s t w o -
r z a c h i s t o t l u d z k i c h . Z n a n e są 
p u b l i k a c j e w t e j d z i e d z i n i e p r o f e -
sora S T R U N Z A o r a z l e k a r z y w o j -
s k o w y c h G R A N D - F I E R R E i V I O -
L E T T E . 

Noujośc i f i lmoiue 
O r y g i n a l n y f i l m , a r a c z e j d w a 

f i l m y k r ę c i o b e c n i e A n d r é C a y a t t e . 
P i e r w s z y t o „Jean Marc", a d r u g i 
„Françoise", a l e ł ą c z y j e w s p ó l n y 
t y t u ł „Zycie małżeńskie". 

O b j - d w a f i l m y p o r u s z a j ą t en s a m 
t e m a t — r a z w i d z i a n y o c z y m a k o -
b i e t y , a r a z m ę ż c z y z n y . M o ż n a b ę -
d z i e o g l ą d a ć j e r a z e m , l u b o d d z i e l -
n ie . J a k k t o * w o l i . 

Z e s w e j s t r o n y r e ż y s e r C l a u d e 
C h a b r o l p r z y s t ą p i ł d o r e a l i z a c j i 
„Siedmiu grzechów głównych" z 

J a cques C a r r i e r , k t ó r y po z n a n y c h 
p e r y p e t i a c h z B B i s łu żbą w o j s k o -
w ą p o w r ó c i ł j u ż p o n o ć d o w z g l ę d -
n e j r ó w n o w a g i . 

B o u r v i l w y s t ą p i w p o t r ó j n e j r o -
l i — s t a r e g o ch ł opa M a t h i e u i j e -
g o d w ó c h s y n ó w — w n o w e j k o -
m e d i i R e n é C l a i r ' a „Całe złoto 
świata" w y ś m i e w a j ą c e j ch ł opsk i 
u p ó r . 

Eksport 
luina f rancuskiego 

U b i e g ł y r o k b y ł w y j ą t k o w o k o -
r z y s t n y d la p r o d u c e n t ó w w i n a , k t ó -
r e g o e k s p o r t w z r ó s ł o b l i s k o eoo/o. 
W 1960 r . F r a n c j a s p r z e d a ł a za 
grEintcą 3,1 m i n h l , w o b e c 1.93 m i n 
h l w r o k u 1959. Z w i ę k s z y ł s ię t a k -
ż e e k s p o r t k o n i a k ó w i l i k i e r ó w . 

F r a n c j a z a r o b i ł a p o k a ź n ą k w o t ę 
109 m i l i o n ó w f r a n k ó w na e k s p o r -
c i e n a p o j ó w a l k o h o l o w y c h . — 

Trochę o... śmieciach 
D o p o ł o w y d z i e w i ę t n a s t e g o w i e -

k u u t r z y m a n i e c z y s t o ś c i w P a r y ż u 
b y ł o w y ł ą c z n y m r e s o r t e m p r e f e k -

t u r y p o l i c j i . D o p i e r o w 1859 r . z a -
d a n i e t o p r z y p a d ł o z a k ł a d o m o c z y -
s z c zan i a m ia s t a , k t ó r e z a t r u d n i a j ^ 
w c h w i l i o b e c n e j 40 t y s i ę c y l u d z i 
i r o z p o r z ą d z a j ą k r e d y t a m i 850 m i -
l i o n ó w N F . R o b o t y j e s t b o w i e m co 
n i e m i a r a : k a ż d e g o r o k u t r z e b a u s u -
nąć 2 m i l i o n y m e t r ó w s z e ś c i e n n y c h 
ś m i e c i , w a ż ą c y c h 800 t y s i ę c y t o n ! 

S p r z ę t m u s i b y ć w i ę c o c ^ o w i e d -
ni , a b y o c z y ś c i ć 2.000 k i l o m e t r ó w 
ś c i e k ó w i 1.500 k i l o m e t r ó w k a n a -
ł ó w , w y w i e ź ć 12 t y s i ę c y m^ o p a d -
ł y c h l iśc i , p r z e m a l o w a ć 6.500 ł a w e k 
i 32 t y s i ą c e t a b l i c z e k z n a z w a m i 
u l i c . n i e m ó w i ą c o 900 u b i k a c j a c h 
p u b l i c z n y c h . 

Z w y w ó z k ą ś m i e c i j e s t j e s z c z e 
p ó ł b i e d y : 600 s p e c j a l n i e s k o n s t r u o -
w a n y c h s a m o c h o d ó w m o ż e spros tać 
z a d a n i u . S t o p o l e w a c z e k d b a o c z y -
s tość j e z d n i . G o r z e j j e s t z c h o d n i -
k a m i d la p i e s z y c h , g d y ż j a k za 
k r ó l a Ć w i e c z k a w s z y s t k i e r o b o t y 
w y k o n y w a n e są r ę c z n i e p r z e z 
„cantonniers". Z a p o t r z e b o w a n i e w y -
nos i 300 t y s i ę c y m i o t e ł r o c z n i e ! 

C z y z n a c z y to , ż e P a r y ż j e s t 
p r z y k ł a d o w o c z y s t y ? O j c o w i e m i a -
sta m i e l i b y coś n i e c o ś d o p o w i e -
d z e n i a na t en t e m a t . I s t n i e j ą b o -
w i e m r ó w n i e ż p a r y ż a n i e . Z m y ś l ą 
0 n i ch p o j a w i ł y s ię o s t a tn i o d y s -
k r e t n e p l a k a t y na m u r a c h m e t r a 
1 m e r o s t w : „Paris propre, souriant 
fleuri" o r a z „Paris ville lumière, 
Paris ville propre". 

B. M . 

Sąd w y m i e r z y ł j e j g r z y w n ę w w y -
sokości 2 f u n t ó w . S a r a Church i l l o d -
p o w i a d a ł a za wyk roczen i a tego r o d z a -
j u nie po raz p i e rwszy . 

MOSKWA 
W e d ł u g d a n y c h , k t ó r e o g ł o s z o n o na 

n i e d a w n y m p o s i e d z e n i u A k a d e m i i 
N a u k Z S R R , w y d a t k i r z ą d u r a d z i e c -
k i e g o na n a u k ę w z r o s ł y z 874 m i l i o -
n ó w rubai w 1950 r o k u d o 3,8 m i l i a r -
d a r u b l i w r o k u b i e ż ą c y m . 

W r o k u 1960 b y ł o w Z S R R 354 t y -
s i ą c e p r a c o w n i k ó w n a u k o w y c h , w 
t y m 11 t y s i ę c y z e s t o p n i e m d o k t o r -
s k i m . S p o ś r ó d o g ó l n e j l i c z b y 3800 
z a k ł a d ó w n a u k o w y c h , 1500 t o i n s t y -
t u t y b a d a w c z e . 

TOKIO 
W stolicy Japoni i odby ł się w 

ostatnich dn iach s ierpnia trzeci m i ę -
d z y n a r o d o w y K o n g r e s A s t r o n a u t y c z -
ny. Uczestniczyło w n im 50 n a j w y -
b i tn ie jszych spec ja l i s tów r ak i e towych 
z 12 pańs tw . 

T y m razem p o j a w i l i się na K o n -
gresie równ ież eksperci od r ak i e to -
w e j żeg lug i kosmiczne j z N i emiec 
Zachodnich . 

SUN VALLEY 
Z m a r ł y t r a g i c z n i e 2 l i p c a p i s a r z 

a m e r y k a ń s k i ś w i a t o w e j s ł a w y , E r n e s t 
H e m i n g w a y , p o z o s t a w i ł t e s t a m e n t , 
w k t ó r y m c a ł e m i e n i e p r z e k a z u j e 
s w o j e j c z w a r t e j ż on i e , M a r y . 

Z g o d n i e z t e s t a m e n t e m , p a n i H e -
m i n g w a y p o s i a d a c a ł k o w i t ą s w o b o d ę 
w d y s p o n o w a n i u o d z i e d z i c z o n y m m a -
j ą t k i e m i w y ł ą c z n i e od j e j w o l i z a -
l e ż y , c z y z e c h c e p o d z i e l i ć s ię n i m 
z d z i e ć m i p i s a r z a . 

HANOWER 
w N i emieck i e j Repub l i ce F e d e r a l -

n e j zaznacza się w ostatnich latach 
coraz w y r a ź n i e j o d p ł y w sił roboczych 
ze w s i do miast . W e d ł u g obliczeń 
u rzędu statystycznego w H a n o w e r z e , 
w okresie od 1949 do 1960 roku, 
a w i ęc w c iągu j ednego dziesięciole-
cia, aż 38 procent sta łych sił r o b o -
czych porzuci ło go spoda rkę ro lną 
i u l okowa ło się w innych zawodach . 

W poszczególnych k r a j a c h repub l ik i 
o d p ł y w ten jest b a rdzo z różn i cowa -
ny i w a h a się od 35 procent w D o l -
n e j Saksoni i do 45 w Hes j i . N a j s i l -
n i e j zaznacza się w tych re jonach , 
gdzie p r z e w a ż a m a ł a i ś rednia w ł a -
sność ro lna . W s k a z u j e to w y m o w n i e , 
że w ro ln ic twie N R F dobrze się w i e -
dzie ty lko obsza rn ikom I po s i ada -
czom wie lk ich l a t y fund l ów . 

SZTOKHOLM 
P o d c z a s o b r a d m i ę d z y n a r o d o w e g o 

k o n g r e s u f a r m a k o l o g ó w w S z t o k h o l -
m i e , na k t ó r y z j e c h a ł o 1800 u c z o n y c h 
z 45 p a ń s t w , z n a l a z ł a p o t w i e r d z e n i e 
h i p o t e z a l a u r e a t a n a g r o d y N o b l a , 
p r o f . O t t o M a r b u r g a , ż e p r z y c z y n ą 
p o w s t a w a n i a r a k a j e s t n i e d o t l e n i e n i e 
k o m ó r e k w o r g a n i ż m i e . 

J e d n y m z u c z o n y c h , k t ó r z y p o -
t w i e r d z i l i t o p r z y p u s z c z e n i e , b y ł 
p r o f . G e o r g e O k i t a z C h i c a g o , u c z o -
ny a m e r y k a ń s k i p o c h o d z e n i a j a p o ń -
sk i e go . P r z e p r o w a d z a ł on l i c z n e e k s -
p e r y m e n t y na z w i e r z ę t a c h . 

WASZYNGTON 
Pro f e so r A u g u s t e P iccard , uczony 

s z w a j c a r s k o - a m e r y k a ń s k i , s łynny ze 
swoich l o tów w y s o k o ś c i o w y c h b a l o -
n e m I n u r k o w a ń g ł ę b inowych w b a -
tyskaf ie , u leg ł w y p a d k o w i s amocho -
d o w e m u w mieście C loquet w stanie 
Minnesota , dozna j ą c ciężkich o b r a -
żeń. 

O f i a r ą w y p a d k u pad ł a r ówn ież 
żona pro f . P Iccarda . 

BIRMINGHAM 
P e w i e n o b y w a t e l b ry ty j sk i , z a p a r -

k o w a ł w B i r m i n g h a m s w ó j w ó z iH/ 
mie j scu n i edozwo lonym i pozostawi ł 
w oknie auta ka r tkę z nap i sem: 

„ O k r ą ż y ł e m ten r e j o n dwadz ieśc ia 
razy . N i gdz i e mie j sca dozwo lonego . 
Spieszę się na kon f e r enc j ę . Odpuść 
n a m nasze w i n y " . 

K i e d y powróc i ł do w o z u , znalaz ł na 
szybie d rugą ka r tkę : 

„ K r ą ż ę po tym re j on i e od 20 lat. 
G d y b y m panu nie w y m i e r z y ł m a n -
datu karnego , s t rac i ł bym s w o j ą p r a -
cę. N i e w ó d ź nas n a pokuszen ie " . 



^ R e k o r d o w e g r zybob r an i e 
Tak i ego u r o d z a j u g r z y b ó w , j a k w tym roku, nie by ło w P o l -

sce od 9 lat. Samycl i b o r o w i k ó w w przeds ięb iors twie „ L a s " 
zg romadzono tysiąc ton, tyleż — kurek , nie licząc innych 
g r z y b ó w , no i tych, które z zapa łem zb i e r a j ą p r y w a t n i a m a -
torzy. M ias to Szczytno na M a z u r a c h przeszło tak zapachem 
g r z y b ó w , j a k g d y b y ros ły one w • k a ż d y m zakątku ulic 
i p l aców . N a d r u g i m mie j scu pod w z g l ę d e m zb ioru g r z y b ó w 
z n a j d u j e się Z i emia L u b u s k a , następnie Pomorze . Z a k o p a n e 
stało się r a j e m r y d z o w y m , lasy pod r eg l ami aż za różowi ły się 
od r y d z ó w . 

Z p r ze twórn i „ L a s u " g r zyby suszone, m a r y n o w a n e , solone 
w beczkach w y r u s z a j ą na wszystk ie szlaki k r a j o w e 1 za g r a -
nicę. T a k ż e i g r zyby świeże k u p u j e S zwec j a , S z w a j c a r i a , 
N i e m c y zachodnie. 

9 Zamiast do p łuc 
— na budon j ę 

O b l i c z o n o , ż e o k o ł o 5 p r o -
c e n t r o c z n e j p r o d u k c j i c e m e n -
t o w n i u l a t u j e w p o w i e t r z e w 
p o s t a c i p y łu . T r a c i s ię w t en 
sposób o k o ł o 300 tys . t on c e n -
n e g o m a t e r i a ł u b u d o w l a n e g o , 
p o g a r s z a j ą s i ę w a r u n k i p r a -
cy . D l a t e g o t e ż w n a j b l i ż s z y c h 
l a t a ch w s z y s t k i e c e m e n t o w n i e 
w y p o s a ż o n e zos taną w n o w o -
c z esne e l e k t r o f i l t r y , u r z ą d z e -
n ia o d p y l a j ą c e . K i l k a f a b r y k 
w K r a j u p r z y g o t o w u j e s ię d o 
p o d j ę c i a i ch p r o d u k c j i . 

^ N i e l ada pod róż — 
Be l for t — Siersza 

Przez d w a lata g łowi l i się 
f a chowcy , j a k p rzywieźć do 
Po lsk i z amów iony w Belforciie 
s to jan tu rbogenera to ra o w a -
dze ponad 172 tony, pot rzebny 
d la e l ek t rown i Siersza I I do 
na jw i ększego w t e j chwi l i w 
K r a j u tu rbogenera to ra o mocy 
130 m e g a w a t ó w . Z a s t a n a w i a -
no się nawet , czy b y go nie 
p rze t ranspor tować R e n e m do 
któregoś z po r t ów i nie p r ze -
w i e źć do G d y n i spec ja ln ie 
p r z y g o t o w a n y m statkiem. S to -
j an jest już w Siterszy, lecz 
p r zyby ł — lądem. 

P o n a d sto lat istnieje p r zed -
s ięb iors two m iędzyna rodo -
w y c h spedy to rów H a r t w i g a w 
Ka tow i cach , takiego t rans -
por tu pod ję ło się ono j ednak 
po raz p i e rwszy . D o t rans -
por tu sto jana, w y p r o d u k o w a -
nego przez zak łady „A ł s thom" , 
wypożyczono w S z w a j c a r i i 
18-osiowy, 90 - tonowy w a g o n 
t o w a r o w y , który mus ia ł być 
spec ja ln ie p rze rob iony d l a 
potrzeb te j podróży z n ie -
z w y k ł ą przesy łką . Ł a d u n e k 
s to jana w f a b r y c e t r w a ł 
trzy dni . 

Nas tępn ie t ransport p r ze -
by ł d w a tysiące km. 

T r a s a mus ia ł a być szczegó-
ł o w o z a p l a n o w a n a ze w z g l ę -
du n a prze lotowość mos tów , 
tuneli , p r z e w o d ó w n a d z i e m -
nych itp. M i m o to zaszła 
jeszcze potrzeba „ p o p r a w e k " 
w drodze, np. w N o r y m b e r -
dze t rzeba by ło zmienię p o -
ziom ł a d u n k u o 10 cm, t r w a -
ło to 48 godzin. 

A l e s to jan p r zy j echa ł zd ro -
w o , e l ek t rown ia Siersza I I 
p r z y g o t o w a ł a na j ego p r z y j ę -
cie spec.jalne dźwig i , t u r bo -
generator .leszcze w tym 
roku zostanie u ruchomiany . 

Basi 
Kujiatkon skiej 

Pr^^ 'ucen t f r - n c u s k i P i e r r e 
R o u s t - n w w cz- 's ie s w e j l e t -
n ' e i po'^ró-iv p o P o l s c e p o -
7 n " ł p - z v i r c i - ^ l ^ e •'^•'si K w i ^ t -
k ' ^W ' k i e i , K r y s t v n » C i e r n i ^ k , 
t - k ż ' a k t o r k ę f i ' m o w i . O c z a -
r o - v n v — z^-c-osi ł l ' i d o 
F r " n c ' i z mvi l-^ o z^^n-^^żo-
w a n i u d o nasfcępnego f i l m u 

z n a n e g o r e ż y s e r a F r a n ç o i s 
T r u f f a u t a „ M i ł o ś ć w w i e k u 
la t 20" . W P o l s c e K r y s t y n a 
C i e r n i a k g r a ł a j u ż w 6 f i l -
m a c h d ł u g o m e t r a ż o w y c h , w 10 
k r ó t k o m e t r a ż ó w k a c h , b y w a 
c z ę s t o f o t o g r a f o w a n a na 
o k ł a d k i c z a s o p i s m , s t a l e p r a -
c u i e j e d n a k w i n n y m z a w o -
d z i e — j e s t r y s o w n i c z k ą w 
j e d n y m z p i s m i l u s t r o w a n y c h . 

% Znóu j 
babcia-artystka 

W e Francji Hel-Enri, 
Stanach Zjednoczonych inna 
babcia okazały się w ostat-
nich łatach znakomitymi ar-
tystkami-malarkami, których 
obrazy dochodzą obecnie do 
bardzo wysokich cen. Sen-
sację w kołach artystycznych 
Krakowa wzbudziła znów 53-
letnia babcia, Janina Styko-
wa. Przed rokiem babcia Sty-
kowa szykowała wnuczka do 
-przedszkola i chciała mu po-
móc w nauce posługiwania 
sią pędzelkiem i akwarelami. 
Pędzelek umoczony w far-
bach rozbudził w babci nagle 
tęsknotę za malarstwem. Po-
kazując wnuczkowi, jak sią 
maluje, namalowała tak pięk-
ne akwarele, że ich wystawa 
w krakowskim pałacu Pod 
Baranami jest ośrodkiem ży-
jaej dyskusji znawców i pro-
esorów Akademii Sztuk 

Pięknych, określających ta-
ent pani Stykowej jako wy-
ątkowo interesujący i doj-
zały. 

m DNÊ 

w OPOLNIGY PACHNIE GALVADOSEM 
z p r a w d z i w y m ż a l e m ż e -

g n a l i ś m y s i ę z p a n i ą A n n ą 
T o r z e c k ą . R z a d k o k t o w P o l -
sce m i e s z k a b o w i e m w t a k 
p r z e p i ę k n y m z a k ą t k u , p o ś r ó d 
t a k u r o c z e g o k r a j o b r a z u , j a k 
p a ń s t w o T o r z e c c y . A g d y 
j e s z c z e d o t e g o g o s p o d a r z e 
są p r z e m i l i , a g o s p o d y n i u m i e 
b a r w n i e , c i e k a w i e o p o w i a -
dać.. . 

W i e ś O p o l n t c a w w o j e -
w ó d z t w i e w r o c ł a w s l d m , w 
p o w i e c i e k ł o d z k i m , l e ż y na 
w y s o k i m b r z e g u N y s y K ł o d z -
k i e j , u s t óp śc ian G ó r B a r d z -
k i ch , w p r z e ł o m i e r z e k i p r z e z 
ska ł y , b i a ł e w a p i e n i e , r ó ż o -
w e i z ł o t a w e p i a s k o w c e , p o -
k r y t e g r u b y m k o ż u c h e m b u j -
n e j z i e l en i . N a s a m y m s k r a -
j u s k a r p y z n a j d u j e s ię g o -
s p o d a r s t w o o z n a c z o n e w 
O p o l n i c y n u m e r e m 39. K a l i s -
k i e , C a l v a d o s , Opo ln i ca . . . o t o 
s z l ak ż y c i a p a ń s t w a T o r z e c -
k i ch . 

M a j a on i t u t a j 3 p o k o j e z 
k u c h n i ą — m u r o w a n y , ę f lę-
t r o w y , z e l e k t r y f i k o w a n y d o m , 
m u r o w a n e b u d y n k i g o s p o -
d a r c z e , 7 h e k t a r ó w z i e m i , 4 
k r o w y , k o n i a i ś w i n i e . C z e -
g ó ż p r a g n ą ć w i ę c e j ? A w ł a ś -
n i e p r a g n ę l i b y g o r ą c o c z e g o ś 
-¡v^^iecej — c h c i e l i b y m i e ć p r z y 
sob i e k t ó r e ś z d z i e c i c z y 
w n u k ó w . Są b o w i e m na t e j 
g o s p o d a r c e sami , 66-aetni p a n 
S t a n i s ł a w T o r z e c k i , 6 2 - l e t m a 
ż o n a A n n a . N i e w y g l ą d a j ą 

na s w o j e l a ta , c i eszą s ię z d r o -
w i e m , w p r a c y p o m a g a t r a k -
t o r z m i e j s c o w e g o k ó ł k a r o l -
n i c z e g o , a l e p r z y d a ł b y s ię 
k t o ś j e s z c z e . 

T y m c z a s e m r o d z i n a d a l e k o . 
N a ś c i anach d o m u w i s z ą 

ł adne , k o l o r o w e o b r a z k i p o d -
p i s a n e B i n e a u . T o d z i e ł o 
w n u c z k i . D w i e c ó r k i p a n i 
A n n y m i e s z k a j ą w F o n t a i n e 
l e P i n , s y n zaś , L e o n - T o -
r z e c k i , w U r v i l l e , g d z i e j e s t 
z d o l n y m i w z i ę t y m r z e m i e ś l -
n i k i e m b u d o w l a n y m . 

S t a r s i p a ń s t w o T o r z e c c y 
e m i g r o w a l i n i e g d y ś d o F r a n -
c j i za chlet>em, on — w 1923, 
ona w 1931 r o k u . P o l a t a c h 
p r a c y w o d l e w n i a c h i k o -
p a l n i a c h r u d y w N o r m a n d i i 
w 1947 r o k u w r ó c i l i do O j -
c z y z n y z n a j m ł o d s z y m s y -
n e m . D z i ś 18- l e tn i S t e f a n 
r o z p o c z ą ł w ł a ś n i e n a u k ę w 
3 - l e t n l m t e c h n i k u m m e c h a -
n i z a c j i r o l n i c t w a w L u b l i n i e . 

P a ń s t w o T o r z e c c y g o s p o -
H a r u j ą s a m i i k a ż d y d z i e ń 
p r z y n o s i i m r a d o ś ć , o k t ó r e j 
p r ó ż n o m a r z y l i p r z e d l a t y , 
g d y o b o j e h a r o w a l i na c u -
d z y m , j a k o b e z r o l n i r o b o t n i -
c y r o l n i p o d w o r a c h w K a -
l i s k i e m . L e c z n a j w i ę k s z e 
ś w i ę t o , t o w i z y t y d z i e c i z 
F r a n c j i . B y ł a c ó r k a , b y ł a s y -
n o w a z d z i e ć m i . N a p i s a ł y j u ż 
l i s t y : d o b r z e o d p o c z y w a s ię 
u C i e b i e . K o c h a n a B a b u n i u , 
za r o k p r z y j e d z i e m y z n o w u ! 

Dziś o Wiśle 
domo o co 

inaczej • 

• Warszawa obraziła sią nie wia-
Frontem do rzeki • Jutro będzie 
Wisła chce i będzie zarabiać 

Ilekroć znajdę się w róż-
nych stolicach europejskich, 
przez które przepływają rze-
ki, bierze mnie zazdrość. Na 
ogół wszędzie rzeki te są 
wykorzystane jako najta-ńszy 
środek transportu, a też jako 
ulubione miejsce zabaw, spor-, 

.tu i wypoczynku. 
W Polsce dotychczas „mat-

ka polskich rzek" Wisła nie 
doczekała się ani jednego ani 
drugiego. Stolica Polski — 
Warszawa — odwróciła sią • 

jak gdyby tyłem do wiślanej 
wstęgi, obrażona nie wiado-
mo o co. Warszawa bawi się 
z jednej strony, Praga z dru-
giej, odwrócone od siebie. 
Jedynie w czerwcową noc 
świętojańską tłumy wylęgają 
na tradycyjne wianki na rze-
ce, po której jednak z rzadka 
tylko kursują spacerowe sta-
teczki. A szkoda! 

Są jednak oznaki, że ten 
stan rzeczy, a raczej stan 
r z e k i ulegnie dodatniej 

Uf ^Krocie 
B I S K U P I C E ( p o w . S ł u b i c e ) — F r a n c i s z e k 

M i ł o s z e w s k i m o ż e s ię p o s z c z y c i ć n i e z w y -
k ł y m i p l o n a m i p o m i d o r ó w . N a k a ż d y m 
k r z a k u b y ł o p o 100 d o 150 d o r o d n y c h 
o w o c ó w — c z y l i p o 20 l u b n a w e t 25 k i -
l o g r a m ó w . N i e ź l e ! 

C H E Ł M — T e n c z o ł o w y o b i e k t p r z e m y s ł o -
w y L u b e l s z c z y z n y w y p r o d u k o w a ł „ j u b i -
l e u s z o w ą " — m i l i o n o w ą t o n ę c e m e n t u . 

W A R S Z A W A — M i e s z k a ń c y k i l k u u l i c P r a -
g i u r a c z e n i zos ta l i 26 s i e r p n i a n a d r a -
n e m n i e z w y k ł y m k o n c e r t e m — ż a ł o s n y m 
w y c i e m . . . w i l k ó w , h i e n i s zaka l i . T a k 
b o w i e m d z i c v e o^c i e z o o r e a g o w a l i na 
z a ć m i e n i e k s i ę ż y c a . 

Ś W I D N I K ( L u b e l s k i e ) — Z o k a z j i „ D n i 
L o t n i c t w a " o d b y ł y s ię p o k a z y , s z c z e g ó l -
n i e c i e k a w e , j a k o że m . in. d e m o n s t r o -
w a n o p r o d u k c i ę m i e j s c o w e j f a b r y k i , 
z n a k o m i t e ś m i e ł o w c e ( h e l i k o p t e r y ) S M - 1 . 

C H O D Z I E Ż ( P o z n a ń s k i e ) — O b o k st=!rei, 
z n a n e j z r e s z t ą f a b r y k i p o r c e l i t u , r o z p o -
c z ę t o b u d o w ę n o w e g o d u ż e g o z a k ł a d u . 
B ę d z i e t o t r z e c i j u ż z a k ł a d t e g o t y p u w 
m i e ś c i e b ę d ą c y m n a j w i ę k s z y m o ś r o d -
k i e m c e r a m i c z n y m w K r a i u . 

B U S K O - Z D H O J r K i » l e c k i e ) — O p r a c o w a n y 
zost"" ! p l a n r o ' ^ b u d o w v u z d r o w i s k a , p r z e -
w i - ^ u ' p c v w y b n ^ i o w a n i e n o w e g o zakł-^r^u 
pT-zv rodo- l eC2n iczego . 4 s a n a t o r i ó w , s p e c -
j a l n e ! s - 'ko łv '^la d z i e c i p o He ine-^^fe '^ ! -
na (•r)n1vomvóTite), r o z b u d o w ę b a s e n u 
k^n^e lowecro i tp . 

C I A S N A ( K a t o w i c k i e ) — C z w o r a c z k i Ślą-
sk ie — Bas i a , J a d z i a , M a r y s i a i B o l e k 

K u p k o w i e — u k o ń c z y ł y 14 l a t i... s z k o ł ę 
p o d s t a w o w ą . Z t e j t o o k a z j i z o s t a ł y 
p r z y j ę t e p r z e z s w e g o o j c a c h r z e s t n e g o . , 
P r z y j ę c i e o d b y ł o s ię w B e l w e d e r z e , j a k o , 
ż e t y m o p i e k u n e m j e s t p r z e w o d n i c z ą c y , 
R a d y P a ń s t w a , A l e k s a n d e r Z a w a d z k i . 

S T R Z E L N O ( p o w . M o g i l n o ) — N a d m i e r n e 
o p a d y d e s z c z u s p o w o d o w a ł y l o k a l n ą 
p o w ó d ź . N a j b a r d z i e j u c i e r p i a ł y w s i e 
S i e m i a n k i , S t r z e l n o . K l a s z t o r n e , S t a r -
c z e w o . S t o d o ł y i M ł y n i c e ; S t r a t w . l u -
d z i a c h i d o b y t k u j e d n a k n i e b y ł o . 

M I Ł O M Ł Y N ( p o w . O s t r ó d a ) — W c zas i e 
p r a c p r z y r e g u l a c j i r z e k i K o r b a j n y z n a -
l e z i o n o c z a s z k ę i r o g i t u ra . S t a r e k r o -
n ik i p o d a j a , ż e os ta tn i tur na W a r m i i 
i M a z u r a c h z g i n ą ł o k o ł o r o k u 1670, 
a w i ę c b l i s ko t r z y s t a l a t t e m u . 

S Z C Z E C I N E K ( K o s z a l i ń s k i e ) — Z a k ł a d y | 
P r z e m y s ł u T o r f o w e g o p r a c u j ą r ó w n i e ż 
na e k s p o r t . Z n a k o m i t y t o r f o g r o d n i c z y 
z n a j d u j e a m a t o r ó w w H o l a n d i i (pod t u -
l i p a n y ! ) i n a w e t w USA. , d o k ą d w b i e -
ż-^cyrn r o k u p o w ę d r o w a ł o aż 18 t y s i ę c y 
b a l o t ó w . 

ZA^V^OSC — O b y w a t e l s k i K o m i t e t R o z w o j u 
m ' = s t a p r z y s t ą p i ł r^o b u d o w y . . . s z t u c z -
n e g o j e z i o r a , k o s z t e m p ó ł t o r a m i l i o n " 
z ł o t y c h i s p o ł e c z n e g o , s p o r e g o w y s i ł k u 
o b y w a t e l i '^pmo'^cia, k t ó r z y sami dla 
s i eb i e s t w o r z ą p i ę k n y o ś r o d e k w y p o -
c z y n k u . 

O S T R O Ł Ę K A — P i ę k n y p r z y k ł a d z r o z u -
m i e n i a potr-^eb m ia s t a i w s p ó ł p r a c y 
z Ra^^ą M i e i s k a d a i e f a b r y k a p a p i e r u 
i c e l u l o z y . W c i ą^u 5 l a t na rorm-^ i te 
i n w e s t y c i e komun-^ lne •— s ieć kanali"^.a-
cv- 'na i w o ' l o c i a f o w a . o ś w i e t l e n i e 
u l e o s r e n i e n a w i e r z c h n i i tp . z a k ł a d p r z e -
k a z u j e aż 20 m i l i o n ó w z ł o t y c h . 

Ui^.a- f 
u^ic. ( 

p r z e - f 

zmianie. Po praskiej stronie 
szeroka arteria, zakończona 
pięknym akcentem nowego 
mostu, zachęciła już budowni-
czych i ojców miasta do bu-
dowy wzdłuż bulwaru właś-
nie kawiarń i restauracji. 
Również kąpieliska i plaże 
uzupełniają swoje nadwiślań-
skie wyposażenie dla wygody 
kąpiących sią i poszukiwaczy 
tak rzadkiego ostatnio pol-
skiego słońca. 

To — dla przyjemności. 
Ale nie wolno zapominać i o 
drugiej stronie zagadnienia, 
o wykorzystaniu Wisły jako 
szlaku transportowego. Za-
pewne, nieprędko Wisła za-
mieni się na przykład w Ren, 
po którym, jak po bardzo 
uczęszczanej szosie, płyną w 
obydwie strony nieprzerwane 
ciągi statków pod wieloma 
banderami. Niemniej przewi-
dziany jest w planach rozwo-
jowych na najbliższe lata sze-
roki rozwój żeglugi śródlądo-
wej — i to głównie na Wiśle. 

Wiąże się to w dużej mie-
rze z rozbudową zakładów 
przemysłowych, leżących nad 
Wisłą, z największym tego 
typu zakładem Nową Hutą. 
Maszyny i surowce, które 
przypłyną tam Wisłą i goto-
we nowohuckie wyroby, od-
pływające Wisłą w świat, bę-
dą o wiele tańsze, ponieważ 
transport rzeczny jest nie 
tylko oszczędny, ale w tym 
wypadku znacznie krótszy. 

A przecież nad Wisłą w os-
tatnich latach powstały i 
powstaną również inne nowe, 
wielkie zakłady, jak w Tar-
nobrzegu i kilka mniejszych 
w Puławach i Swi'eciu. Miliony 

ton uniesie na swym silnym 
grzbiecie stara, dobra Wisła. 
Ujarzmi się ją tam, gdzie 
jeszcze bryka, jak młoda, re-
gulując jej wartki bieg, po-
tworzy się jazy i stopnie 
wodne, tamy i porty rzeczne 
(w Krakowie, Warszawie, 
Sandomierzu, Puławach, 

Świeciu itd.). Przez dziewięć 
miesięcy w roku — obiecują 
twórcy wielkiego wiślanego 
planu — Wisła będzie praco-
wała dla rozwoju Polski. 
Trzymiesięczny jej coroczny 
urlop związany jest z polską 
zimą, z zamarzaniem rzeki. 

Nie będą Polacy musieli 
zazdrościć obcym ich weso-
łych i pracowitych Dunajów, 
Tam'-z, Sekwan, Renów i 
Wołg. Wisła — nie gorsza. 
Trzeba jej tylko dać warun-
ki, pomóc. 

Marian 



N O W E PREMIERY W E W R Z E Ś N I U : „Dziś w nocy u m r z e miasto" 
• „Samson" • „M i lczqce ślady" • „ P r z e c i w k o b o g o m " • 
„ D r o g a na z a c h ó d " • „ W r z e s i e ń 1 9 3 9 - Tak było" 

P o p i ę t n a s t u l a t a c h p r a c y — tao t y l e i ch m i n ę ł o o d r e a l i z a c j i p i e r w s z e g o f a b u l a r n e g o f i l m u — p o l -
ska k i n e m a t o g r a f i a z d o b y ł a w ś w i e c i e u z n a n i e k r y t y k ó w i pub l i c znośc i . N a g r o d y z d o b y w a n e na 
m i ę d z y n a r o d o w y c h f e s t i w a l a c h , w d u ż e j k o n k u r e n c j i f i l m ó w z a g r a n i c z n y c h , us t a l i ł y j e j m i e j s c e w ś r ó d 
n a j l e p s z y c h k i l k u k i n e m a t o g r a f i i — o b o k f r a n c u s k i e j i w ł o s k i e j . N a z w i s k a p o l s k i c h r e ż y s e r ó w i o p e -
r a t o r ó w w y m i e n i a n e są c zęs to w p r a s i e z a g r a n i c z n e j , a w y d a w n i c t w a m i ę d z y n a r o d o w e p o ś w i ę c a j ą i ch 
t w ó r c z o ś c i w i e l e s p e c j a l n y c h p r a c i p o c h l e b n y c h r e c e n z j i . 

O d 1946 r. , k i e d y t o na e k r a n a c h p o l s k i c h u k a z a ł s i ę p i e r w s z y f i l m p o w o j e n n y — „ Z a k a z a n e p i o -
s e n k i " , j e s t j u ż w p o l s k i c h a r c h i w a c h 135 f a b u l a r n y c h f i l m ó w d ł u g o m e t r a ż o w y c h . Jes t t o l i c zba z a r a -
z e m b a r d z o m a ł a i b a r d z o duża . M a ł a d l a t y ch , k t ó r z y ob l i c z ą , ż e w c a ł y m p i ę t n a s t o l e c i u p o w s t a ł o 
w P o l s c e t y l e f i l m ó w , i l e g d z i e i n d z i e j w c i ą g u r o k u ; d u ż a — d la w s z y s t k i c h , k t ó r z y p a m i ę t a j ą , ż e 
po l sk i p r z e m y s ł f i l m o w y t r z e b a b y ł o — t a k j a k c a ł y K r a j — o d b u d o w a ć z g r u z ó w . S t o p n i o w y w z r o s t 
i l ośc i r e a l i z o w a n y c h f i l m ó w — o d j e d n e g o r o c z n i e — d o p r a w i e t r z y d z i e s t u , s t a j e s i ę i > o w o d e m d o 
s z c z e r e j i u z a s a d n i o n e j d u m y . 

P o r a z p i e r w s z y o d b y w a s ię o b e c n i e w c a ł e j P o l s c e F e s t i w a l F i l m ó w P o l s k i c h . W y b r a n o 21 f i l -
m ó w s t a r y c h i sześć f i l m ó w n a j n o w s z y c h . W y b ó r n i e b y ł ł a t w y , b o c h o d z i ł o o p r z e g l ą d n i e t y l k o 
f i l m ó w n a j l e p s z y c h , a l e i p r e z e n t u j ą c y c h p r a c ę p o s z c z e g ó l n y c h Z e s p o ł ó w R e a l i z a t o r ó w F i l m o w y c h , 
k t ó r y c h j e s t o s i em , a k t ó r e z r z e s z a j ą od 1955 r. w s z y s t k i c h p o l s k i c h t w ó r c ó w z t e j d z i e d z i n y s z tuk i . 

P r ó c z n a j s t a r s z y c h f i l m ó w , j a k , , Z a k a z a n e p i o s e n k i " i k o m e d i i „ S k a r b " r e ż . L e o n a r d a B u c z k o w -
sk i e go , w y ś w i e t l a n e są w e w r z e ś n i u w c a ł y m K r a j u f i l m y A n d r z e j a W a j d y : „ P o k o l e n i e " , „ K a n a ł " , 
„ P o p i ó ł i d i a m e n t " o r a z n a j n o w s z y , k t ó r y z d o b y ł s z c z e g ó l n e u z n a n i e w W e n e c j i — „ S a m s o n " ; w y -
ś w i e t l a n y j e s t , , Z a m a c h " r e ż . J e r z e g o P a s s e n d o r f e r a — f i l m , k t ó r y b y ł s z e ś c i o k r o t n i e n a g r o d z o n y za 
g r a n i c ą ; w y ś w i e t l a s ię „ O s t a t n i e t a p " r e ż . W a n d y J a k u b o w s k i e j , n a g r o d z o n y w 1950 r. p r z e z Ś w i a t o w ą 
R a d ę P o k o j u ; w i d n i e j ą n a e k r a n a c h f i l m y J e r z e g o K a w a l e r o w i c z a , f i l m y A n d r z e j a M u n k a i w i e l u i n -
nych w y b i t n y c h m ł o d y c h p o l s k i c h r e ż y s e r ó w . 

Z a m i e s z c z o n e z d j ę c i a d a j ą t e m a t y c z n y p r z e g l ą d n o w y c h p o l s k i c h f i l m ó w . O f i l m i e - d o k u m e n -
c i e „ W r z e s i e ń 1939 — T a k b y ł o " r e ż . J e r z e g o B o s s a k a n a p i s z e m y o s o b n o w j e d n y m z n a j b l i ż s z y c h 
n u m e r ó w „ T y g o d n i k a " . 

Fen<ianfc tout le mois <łe septembre a lieu, pour la pre-
mière fods un festival des films polonais. 21 anciens et 
6 nouveaux films sont inscrits au programme. Depuis 
le premier film polonais ,,Chansons inter<iites", tourné 
après guerre, 35 films ont été réalises parmi lesquels 
certains <ie classe internationale ayant rencontré un 
gran<i retentissement à l'étiranger. Les dernières réali-
[iations clioflsies sont: ,,Samson" d'Andrzej Wajda, ,,La 
route vers l'ouest" de Bohdan Poręba, „Cette nuit la 
ville mourra" de Jan Rybkowski, ,,Contre les dieux" 
d'Hubert Drapelli et „Les traces muettes" de Z. Kurmiński 

„ P R Z E C I W K O B O G O M " — reż. H u b e r t a Drape l l i . 
U k a z u j e wspó łczesne ś rodowisko polskich lo tn ików. 
F i lm s t aw ia t rudne pytan ie : czy l o tn ik -ob l a tywacz 
szybkob ieżnych s a m o l o t ó w pow in i en r a t o w a ć m a -
szynę z na rażen iem w ł a s n e g o życia? S tan i s ł aw Z a -
czyk (na zd jęc iu ) g r a ro lę lotnika P iotra , który 
odpowiedz i a ł na to pytanie i p rzekona ł k o l e g ó w 

„ M I L C Z Ą C E S L A D Y " — reż. Z b i g n i e w a K u ź m i ń -
skiego. Opa r t y na autentycznych wspomnien i ach 
d r a m a t s e n s a c y j n e - k r y m i n a l n y z okresu powo ' jen -
nego, k iedy na P o d h a l u g r a s o w a ł y bandy , które 
g r ab i ł y i u p r a w i a ł y „po l i tyczne" m o r d y n a 
ludności . F i l m — o ba rdzo c i e k a w e j f a b u l e — u k a -
zu je rozgromienie n a j w i ę k s z e j b a n d y „ P i o r u n a " 

„ S A M S O N " — reż. A n d r z e j a W a j d y , w e d ł u g p o -
wieści K a z i m i e r z a B r a n d y s a . Oto symbol iczna 
scena f i l m u : K a z i a (E lżb ieta K ę p i ń s k a ) obcina 
w ł o s y J a k u b o w i z w a n e m u Samsonem (tę ro lę 
g r a f r ancusk i aktor Se rge Mer l in ) . F i lm ten 
o p o w i a d a o dz ie jach żydowsk iego chłopca, p r z e -
ś l adowanego przez polskich f a s zys tów przed (vo.ina 
oraz o j ego t ragedi i w czasie okupac j i h i t l e rowsk ie j 

„ D R O G A N A Z A C H Ó D " — reż. B o h d a n a P o r ę b y 
w e d ł u g pamię tn ików A d a m a Pe r zyka . Św i e tny pol,-
ski aktor Opa l ińsk i g r a ro lę starego e m e r y t o w a n e -
go maszynis ty W a l c z a k a , który w 1945 r. p o d e j -
m u j e t rudną decyz ję k i e r o w a n i a poc iąg iem po 
k i lkunasto letn ie j p r ze rw i e w pracy . Dz ięk i W a l -
czakowi , m i m o w i e l u n iebezpieczeństw w drodze, 
w a ż n y t ransport w o j s k o w y dochodzi na mie j sce 

„ D Ź ^ W N O C Y U M R Z E 
M I A S T O " — reż. Jan R y b -
kowsk i . A k c j a f i lmu dz ie -
j e się pod koniec w o j n y , 
w czasie w ie lk i ego nalotu 
„ d y w a n o w e g o " na Drezno , 
który zamieni ł to z aby t -
k o w e miasto w p łonące 
g ruzowisko . Oto w ięz i eń 
f rancuski , który uciekł z 
obozu, p r z y j m u j e o f i a r o -
w a n ą pomoc dz iewczyny . 
Obok — D a n u t a S z a f l a r -
ska, która s tworzy ł a n ie -
zapomnianą postać W ł o s z -
ka, u c i e k a j ą c e j z o p a -
n o w a n e g o ogn iem mias ta 



P I Ę K N O 
P O L S I O F J 
Z IEMI 

HALA 
„STOŁY" 

- A T R Y n a l e ż ą d o n a j p i ę k n i e j s z y c h g ó r E u r o p y . C h o ć s t o s u n k o w o n i sk i e , 
o d z n a c z a j ą s ię w s _ e J k i m i c e c h a m i a l p e j s k i c i i g i g a n t ó w , t w a r d o ś c i ą i b o g : ł -
t y m u k s z t a ł t o w a n y m skał , c i e k a w ą p r z y r o d ą i z w i e r z c s t a n e m , o r a z s u r o w y m i 
w a r u n k a m i k l i m a t y c z n y m i . P i ę k n e t e ż są t a t r z a ń s k i e ha l e , na k t ó r y c h od 
w i e k ó w ich w ł a ś c i c i e l e , g ó r a l s k i e r o d y z p o d h a l a ń s k i c h w s i , w y p a s a j ą o w c e . 

J e d n ą z ha l b l i s k i c h Z a k o p a n e g o i K o ś c i e l i s k j e s t H a l a S t o ł y . J e j n a z w a , 
n i e m a n ic w s p ó l n e g o z e s t o ł e m na c z t e r e c h n o g a c h . W i ą ż e s ię ona z g ó r -
n i c t w e m , k t ó r e w u b i e g ł y m w i e k u s i ę g a ł o w T a t r a c h z n a c z n y c h rozmiarów/. 
O t ó ż s ł o w o , . s z t o ln i a " c z y l i k o p a l n i a , p r z e k s z t a ł c o n e z c z a s e m na „ s z t o ł a " , 
a w g ó r a l s k i e j g w a r o w e j w y m o w i e „ s z " na „ ś " — d o p r o w a d z i ł o d o „ s t o ł y " 
i n a z w y ha l i , g d z i e p o s z u k i w a c z e r u d ż e l a z a , m i e d z i i s r e b r a d r ą ż y l i w s k a -
ł a ch g ó r n i c z e o t w o r y . 

D o dz i ś z m i e j s c o w e g o k o p a l n i c t w a p o z o s t a ł y w T a t r a c h j e d y n i e n a z w y . 
H a l a S t o ł y j e s t j e d n ą z n i e l i c z n y c h , na k t ó r e j z a c h o w a ł s ię b a r d z o s t a r y t y p 
p a s t e r s k i e g o sza łasu . 
Les Taitras font partie des plus belles montagnes <J'Euro(pe et parmi les attraits pré-
sentés les pâturages n'tn sont pas un moindre. Voici un des plus célèbres „Hala, Stoły" 
(Plan du puit) situé près de Zakopane. Au siècle dernier une mine de fer y fut 
exploitée. Il n'en reste- aucune trace et seuls les bergers mènent ici leur tfoupeiiux 

Ogó lny w i d o k H a l i Sto ły po łożone j na 
wysokośc i około 1500 m w zachodnie j 
części Ta t r . O t acza j ą j ą lasy i skały , 
wchodzące w sk ład Tat rzańsk iego P a r -
ku N a r o d o w e g o , w k tó rym u t r z y m u j e 
się l iczne tzw, ,,ścisłe r e z e r w a t y " . Życ ie 
w nich kszta ł tu je s ama przyroda , cz ło -
w i e k jest tylko j e j o b se rwa to r em 

O w c e w Ta t r a ch s tanowią obecnie ty l -
ko 5Vo te j dziedziny hodow l i w Polsce. 
Są one Jednak pods t awą gospodark i 
znaczne j części ludności gó ra l sk ie j 

K o m i n y T y l k o w e czyl i K o r. iniarski 
W i e r c h — w idoczne z Ha l i Stoły, to 
ba rdzo c i ekawe gniazdo górskie. W o k ó ł 
niego rozs iad ły się ha le góra lsk ie 
rodz iny T y l k ó w ze ws i Z ąb suche 

Znaczna część góra lsk iego życia l a tem 
przenosi się na hale. N a Stolach gospo -
da r zą g a zdow i e ze w s i K l i k u s z o w a 

N igdz ie już nie m a takich sza łasów 
j a k na H a l i Stoły. Na l e żą one do 
na j s tarszych w Ta t rach . C h a r a k t e r y -
zu j ą je obręcze w o k ó ł dachów , o b -
ciążone ciężkimi kamlenian. l , co ch ro -
ni b u d o w l ę przed p o r w a n i e m przez t a -
trzański w i a t r , z w a n y tu „ h a l n y m " 



Ainsi que nous en avons informé nos lecteurs dam no 
France-Pologne a été créé d Bourges sous les auJbices 
Cette initiative a donné lieu, les 14 et 15 août, di )de 
lant, représentation de l'ensemble folklorique „ L e s Th 

B y ł o to w dniacl i 14 1 15 sierpnia. Po l acy i F rancuz i mieszkańcy depa r t amentu Che r da l i d o w ó d p r z y w i ą z a n i a 
do w i e k o w y c h t r adyc j i p r zy j a źn i między d w o m a na rodami . Oto ze s tad ionu w B o u r g e s w y r u s z y ł y poczty s z tanda -
r o w e k o m b a t a n t ó w f rancuskich . Z w i ą z k u R e z e r w i s t ó w i b. W o j s k o w y c h , S towarzyszen ia K u l t u r a ł n o - O ś w i a t o w e 
z Rosières , polskie i f r ancusk ie zespoły fo lk lo ru i spor towe drużyny , a b y oddać n a j w y ż s z ą cześć i ho łd po l eg łym 

RODACY Z DEPARTAMENTU CHER 
# ^ 

OD DAWNA CZEKALI NA TAKA UROCZYSTOSC 

M e r L a Ce l le p. W a c h e r ( p i e rwszy z l e w e j ) I kpt. 
G u y Dourne l l e ( p i e rwszy od p r a w e j ) w r o zmow ie 
z w i cekonsu l em M a l i k i e m wymien i l i pog l ądy 
na temat moż l iwośc i ożyw ien ia polskiego ż y -
cia ku l tu ra lnego na terenie depa r t amentu Che r 

P r o f . Jacques M a l v a u x (na zd jęc iu w ś rodku ) 
energ iczny organizator uroczystości uwzg l ędn i ł 
w trasie wyc ieczki zwiedzenie p ięknego z a m k u 
w Me i l l ant . j ednego z na jp i ękn ie j s zych z a b y t k ó w 
depa r t amentu Cher s łynącego ze starych b u d o w l i 

P roboszcz Chateaumei l l ant odby ł interesu jącą 
r o z m o w ę z konsu lem Bar tn ik i em w czasie z w i e -
dzan ia m i e j s c o w y c h wykopa l i sk archeologicznych 



e numéro précédent, un nouveau Cercle de l'Association 
de nombreuses personnalités de cette ville sympathique. 
>mbreuses manifestations culturelles-visite de Chateaumeil-
aulins", commémoration solennelle au Monument aux Morts 

W s t o l i c y d e p a r t a m e n t u C h e r — B o u r g e s p o w s t a ł o n o w e 
K o ł o S t o w a r z y s z e n i a „ F r a n c e — P o l o g n e " ( o c z y m i n f o r m o -
w a l i ś m y j u ż n a s z y c ł i C z y t e l n i k ó w ) . L i c z n a g r u p a o s o b i s -
tośc i f r a n c u s k i c h i w y b i t n y c h o b y w a t e l i d e p a r t a m e n t u 
C h e r z a d e k l a r o w a ł a s w ó j a k t y w n y udz i a ł w p r z y s z ł y c h 
p r a c a c h K o ł a , d la p o g ł ę b i e n i a s y m p a t i i i w i ę z ó w p r z y j a ź n i 
f r a n c u s k o - p o l s k i e j . R ó w n i e ż R o d a c y z m i e j s c o w y c h k o l o n i i 
z p r a w d z i w ą r adośc i ą p o w i t a l i p i e r w s z ą od d a w n a f r a n -
c u s k o - p o l s k ą i m p r e z ę k u l t u r a l n o - s p o r t o w ą i f o l k l o r y s t y c z -
ną . P o l o n i a d e p a r t a m e n t u C h e r z n o w y m z a p a ł e m z a d b a 
o o r g a n i z o w a n i e k u l t u r a l n y c h s p o t k a ń i u r o c z y s t o ś c i p o l -
sk i ch , o r o z w i n i ę c i e b o g a t e g o ż y c i a p o l o n i j n e g o w ś r ó d 
l i c z n y c h p r z y j a c i ó ł F r a n c u z ó w . 

W ą s k i e ul iczki starego i p ięknego Bou r ge s za ludni ły się w tych dniach g r u p a m i w b a r w n y c h 
polskich s t ro jach l udowych . D a w n o nie og l ądano w z a b y t k o w y c h m u r a c h tak osob l iwego w i d o k u 

N a stadionie w B o u r g e s wys t ąp i ł w o b e c tysiąca w i d z ó w , P o l a k ó w i F r ancuzów , gorąco ok laski -
w a n y doskona ły zespól f o lk lo rys tyczny z Ligniferes — „Les Th i au l i n s " (zd jęc ie po l ewe j ) , k i e r o w a -
ny przez m ie j s cowego nauczycie la p. Gea r r on . W i d o w i s k o by ło wspan ia ł e , a wys t ępy ba rdzo udane 

Pod pomnik iem po leg łych za wo lność złożono w ieńce i w i ą zank i k w i a t ó w równ ież od Poloni i 



STRASZNY 
[ l E L M D C D r a a C D 

Ubogi student, Hieronim Bia-
łopiotrowicz, wraz z przyjacie-
lem Zabbą wychowuje małą sie-
rotę, uratowan4 z powodzi. Zni-
knięcie dziecka jest dla obu 
wielkim ciosem. Hieronim ma 
dziadka, który go wyklął i uzna-
je tylko drugiego wnuka Woj-
ciecha — lekkoducha i hulakę, 
który żeni się wbrew woli sta-
rego i traci jego łaski. Hiero-
nima bogaty dziadek śledzi jed-
nak z daleka. Zabba znów zapa-
da na płuca i umiera. Hieronim 
złamany wraca do Moskwy, 
gdzie spotyka Wojciecha. 

(15) 
— Dziękuję . W y r z u ć mnie na S a d o w e j I 
Przed dworcem sanki W o j c i e c h a czekały 

na pana. Ws i ed l i oba j i ruszyli . H ie ron im 
Irz-ąsł się w s w y m wy ta r t ym paltocie, ku-
zyn opiął się szczelnie sobolami i klął kli-
mat. 

— Cóż się dz ie je z tobą? — zagadnął po 
cłiwili . — Skończyłeś kursy? 

— N i e zdałem zesz łorocznego egzaminu, 
straciłem stypendium i rok czasu, i oto 
wracam. 

— P r z y twycłi^ zdolnościacłi odzyskasz 
czas stracony. 

H ie ron im zaśmiał się ironicznie. Co tu 
m o g ł y pomóc zdolności, c ł ioćby genialne? 

— A ja, m ó j drogi , w y p ł y n ą ł e m na by-
strą w o d ę — mówi ł W o j c i e c h dale j , zapala-
jąc wonne cygaro . —• A ż mi śmiech teraz, 
żem się tak bał dziada wtedy , pamiętasz? 
A ż mi lże j , żem się go pozbył ! Jestem wo l -
n y i bogaty . Trochę tu nudno w Petersbur-
gu. Cygank i , mi zbrzydły , ale latem jedz ie-
m y do Ostendy, nal j iorę znó w werniksu 
i r o z e rwę się; wpadnę do Mon t e Carlo, od-
w iedzę Paryż . Ach , Paryż l Co to za miasto! 
Eden, m ó j drogi ! 

— A żona two ja tu? 
— Tu. No , ale m i o d o w e mies iące minęły , 

trzeba już świata. N i e lubimy obo j e ciche-
go życia. 

H ie ron im zamilkł. 
— N i e widz ia łeś dziada? — zaczął W o j -

ciech. 
— N i e . 
— 2 le robisz. Zamiast b iedę klepać, umiz-

gnąłbyś się do starego, a potem, nac ieszyw-
szy s/ię j e g o łaskami, naszastawszy spleśnia-
łych pieniędzy, dałbyś kominka, jak ja! 
P r zew ie t r zy ł em mu sporo dukatów! N i e ro-
zumiem t w e g o amatorstwa nędzy ! Uży łbyś 
życ ia i nie łamałbyś g ł o w y dla ki lkudzie-
sięciu rubli. Z łóż pychę z serca i szepni j 
staremu słodkie s łówko. T o wys tarczy , on 
cię lubi. 

— A l e ja go c ierpieć nie m o g ę i nie 
z w y k ł e m ca łować ręki, która katuje. Dam 
sobie sam radę. 

— T o istna idée f i x e ta samodzielna pra-
ca. Zobaczysz , że goniąc tę marę, dosta-
niesz konsumcj i . A l e , à propos głodu, czy 
wiesz , żem dotąd bez śniadania, a to już 
bl isko południe. Okropność ! Otóż i Sado-
wa. Wys iadasz? No , b y w a j ż e zdrów! Jeśli 
ci będę potrzebny, to się nie formal izuj . 
Mieszkam ,na W i e l k i e j Morsk i e j . Do widze-
nia! 

Podal i sobie dłonie i H i e ron im wysko -
czył . 

N a S a d o w e j mieszkał Grocholski ; spytał 
0 niego. Don Juan przed pół rok iem się 
ożeni ł i w y j e c h a ł do Kró lestwa. Chłopiec 
pow lók ł się l en iw ie da le j do dwóch innych 
ko l e gów , łaliższych znajomych. I tam go 
spotkał zawód. 

Jeden dostał posadę na po łudniowych 
drogach, drugi też w y j e c h a ł z Petersburga 
1 zginął. 

Z każdą wieśc ią coraz czarnie j robi ło się 
w duszy chłopca; rok stracony wykopiał mu 
przepaść pod stopami — ko l ed zy się roz-
pierzchli, stracił p o z y c j ę i grimt. 

Głód, zmęczen ie i z imno odebra ły mu 
resztę otuchy, błądził po ulicach, nie znaj -
dując w g ł ow ie ratunku. Instynktem ściga-
n e g o zwierza lub w ę d r o w n e g o ptaka przy-
szedł j ednak na znaną ulicę, do starego 

mieszkania. Począł się mozo ln ie w d r a p y w a ć 
na schody, Titóre lat t y l e deptali z Zabbą 
dawnie j . 

Ach , dawn i e j b i eg ł po nich, .gwiżdżąc, 
skacząc, po cz te ry stopnie; d a w n i e j już z 
daleka bystre uszy dziecka poznawa ły j e g o 
kroki, b i eg ło o twierać , w o ł a j ą c radośnie; za 
drzwiami cze'kały go w i e rne iserca i ser-
deczne powitania. Dziś w l ó k ł się len iwie , ze 
zwieszoną g łową, dysząc, z kroplami potu 
na czole, a tam, za drzwiami, obcy głos 
nucił kuple ty ,z m o d n e j operetki . Zadzwoni ł 
po chwi l i namysłu. 

Odsunięto krzesło, ktoś szedł mu otwie -
rać, nie p r z e r ywa j ą c śpiewu. Głos by ł ko-
biecy, bardzo ładny, "i ta, co stanęła przed 
nim, była piękną dwudziestoletnią dz iew-
cz_yną, z krótko obc ię tym włosem, binokla-
mi na nosie i p ió rem za uchem. 

Słuszna, zgrabna, smagłe j c e r y brunetka 
0 w y z y w a j ą c y m , śmiałym spojrzeniu, o lek-
ceważącym, roz t ropnym w y r a z i e twarzy . 
Studentka —- miała wyp i sane na czole. 

— Servus! — pozdrowi ła obcego . 
— C z y tu nie mieszka już panna Uziębło? 

— spytał Hieronim, kłania jąc się lekko. 
— Tu mieszkam ja, m ó j panie. 
— Pani daruje ! W r a c a m dziś za ledwie , 

a w y j e ż d ż a j ą c zostawi łem tu pannę Uziębło . 
— 2e też w y , panowie , nie możec ie na-

w e t dop i lnować adresu swych kochanek! 
T o ws t yd szukać ich po mieśc ie ! 

B lady uśmiech przeszedł po twa r z y Hie-
ronima na to zestawienie ,,pani Du lsk i e j " 
1 kochanki. 

— Ż e też w y , panie, zawsze myś l ic ie o 
kochaniu! — odparł. — Panna Uz ięb ło ma, 
jeśl i ż y j e , bl isko sto lat. 

— A c h tak. By łaby mocno pogłaskana 
moją uwagą, ale j e j tu nie ma, niestety! • 

— Tak, niestety! Pani mi daruje ! Żegnam! 
K iwnę ła mu g łową i zamknęła drzwi. 
H i e r on imow i rob i ło się coraz s łabie j ; 

c iemne płatki snuły mu się przed oczyma, 
pot zastyg ł na skroni, zaczął jednak scho-
dzić na dół. 

N a każdym stopniu ustawał, odpoczywa ł , 
chciał gwał tem stłumić słabość; przec ierał 
oczy , oddychał z ca łych płuc — daremnie. 
N o g i się uginały, nieznośna n iemoc ogar-
niała wszystk ie członki, w g ł ow i e szumiała 
krew. 

Zszedł jeszcze trochę, zachwiał się i upadł 
na schodach jak drewno, bez czucia. N o c 
go ogarnęła i chłód. Stracił przytomność. 

•Gdy się ocknął, by ł w ieczór . Roze j r za ł 
się, przetarł o c z y i usiadł. By ł w dawne j 

s w e j izdebce, t y lko że nie stało dawnych 
sprzętów, a zamiast Zabby siedział w kącie 
cz łek jakiś i jadł z miski. W poko ju pano-
wa ł upał t ropikalny i rozchodz i ł się si lny 
zapach kapusty. Student leżał na tapczanie 
w kącie. 

— Kto tam? — zawołał , odzyskując resz-
tę pamięci . 

— Stróż, Bazyl i , do usług! — odparł człek 
z kąta, podchodząc z miską w jedne j , a łyż-
ką w drug ie j ręce. 

Był to chłop już n iemłody, chudy, jedno-
oki, z pozoru roz t ropny i dobry . Zda ło się 
H ie ron imowi , że gdzieś już w idz ia ł tę twarz. 

— A ja się skąd tu wzią łem? spytał 
zdumiony. 

— Ze schodów. Leża ł pan, to podniosłem, 
żeby kto nie Rozdeptał. 

— A w y tu mieszkacie? 
— Aha , tymczasem, bo mi komórkę na 

dole restaurują. 
— M o ż e mi pozwo l i sz zostać tu na noc, 

bom słaby. Za kawa łek snu oddałbym ka-
wa ł ek życia. 

— Już bym nawet pana nie wypuśc i ł . 
Straszny dziś mróz i dochodzi północ. A zo-
stać to może pan i na zawsze, by leśc ie 
miel i pap i e ry w porządku. Mn i e w takim 
dużym poko ju czegoś straszno. Będę w a m 
rad. Możeśc i e głodni? 

— N ie , dz iękuję ! 
— T o z j edzc i e na zapas! Ot, macie ! M a m 

dziś nocny dyżur, zaraz pó jdę . Sp i j c i e spo-
ko jn ie ! Musia ł się pan strasznie czegoś 
zmordować, a młode to jeszcze i słabe. 
Jedzcie, panie, ja w a m rad daję... 

Postawi ł przed chłopcem jadło i małą 
lampkę, sam się odział w dwa kożuchy i 
wyszed ł , życząc gośc iow i dobrego snu. 

Nilkt b y de l ikatnie j nie zao f i a rowa ł pomo-
cy. H ie ron im myśla ł długą chwi lę ; posiłek 
pokrzepi ł go, roze j r za ł się woko ło , potem 
spojrza ł w ok ienko i coś szepriął n i ewy -
raźnie. 

Po tem się przeżegnał i po łoży ł . Czuł w 
t e j chwi l i Boga nad sobą. K to b y mu po-
wiedz ia ł , g d y leżał na schodach, że nie zgi-
nie marnie z głodu, zimna i wyc ieńczen ia? 
Bóg by ł nad nim. 

Musia ł d ługo spać, bo się obudził rześki 
i wesó ł . Wsta ł , ubrał się, zeszedł na dół, 
szukając swego dobroczyńcy , by mu po-
dz iękować. Jednooki w idoczn ie śledził go, 
bo l edw ie s ię pokazał na dole, nadbiegł 
kłusem z końca podwórza . 

— A dokąd to pan idzie? 
—• Szukam was, by podz i ękować . Urato-

wal iśc ie mi życ ie ! — ,rzekł, poda jąc mu 
r ę k ę - , : , 

— T o chwała Bogu! N i ech no ty lko pan 
jeszcze n ie wychodz i , bo słaby, a zimno. 
Ja zrobię, co potrzeba. ' 

— O j , k i e d y mi w i e l e potrzeba, czego 
w y n ie zdołac ie zrobić. 

— Proszę przec ie powiedz i eć . M o ż e 
lekc j i? 

— I l ekc j i też. 
— Tu jest urzędnik na rogu, co dla 

swych ch łopców pot rzebu je studenta. Ja 
pana ^zaprowadzę. 

Po godz in ie wraca l i z dob rym rezulta-
tem. Chłopiec miał .kilkadziesiąt rubli za-
datku w kieszeni, wróc i ła mu otucha, a j io-
w y opiekun dodawał ochoty, radził, cie-
szył. 

— Gospodarz da .stancję, nie w y m a g a j ą c 
zaraz (komornego, tymczasem pan pomiesz-
ka ze mną — mówi ł , w ta j emn i c zony już 
w k łopo ty lokatora. —• Trzeba ty lko ,do in-
stytutu s ię dostać. 

A l e tam znano Hieron ima, z rob iono mie j -
sce, p ro f eso row ie się za nim wstawi l i 1 po 
tygodniu w d a w n e j i zdebce dwóch przy ja -
ciół paliła się lampa, oświe t la jąc jasnowło-
są g ł o w ę chłopca, schyloną nad technicz-
n y m rysunkiem tak jak dawnie j , ty lko że 
sam by ł teraz i sam miał pozostać — nie 
w r ó c i już tych dwo j e , co z nim pracowal i 
n iegdyś, nie wróc i . 

UiUiiXy cic^ naytcuti 
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Nfiegeneralne porządki 
Niejedna z 

pań domu by-
łaby ogromnie 
urażona, gdyby 
jej powiedzieć, 
że nie umie 
sprzątać. A. 
jednak rzadko 
kto zdobył ta-
ką umiejęt-
ność, która 

przy minimum wysiłku da-
wałaby maksimum czystości. 

Pierwsza ' zasada, jak przy 
każdej zresztą czynności do-
mowej, to właściwa organi-
zacja pracy. 

Tydzień ma sześć dni plus 
niedziela. W każdym tygo-
dniu jeden z tych, dni prze-

Coś d la gospodyń 
C i e l ę c i n a s p a r z o n a p r z e d 

p i e c z e n i e m j e s t b a r d z i e j s o -
c z y s t a i s m a c z n i e j s z a . P o 
u m y c i u m i ę s o t r z e b a z w i ą z a ć 
s z n u r k i e m i z a l a ć na m i s c e 
m o c n o o s o l o n y m w r z ą t k i e m 
na 5 m i n u t . P o t e m osuszyć 
i d a l e j p o s t ę p o w a ć t a k j a k 
z w y k l e . 

Dobra gospodyni nie poży-
cza nigdy od sąsiadek soli, 
cukru, mąki, ryżu itp., po-
nieważ na samym początku 
każdego miesiąca, gdy ma 
więcej pieniędzy, kupuje od 
razu potrzebny zapas suchych 
podstawowych artykułów 
żywnościowych nie ulegają-
cych zepsuciu. 

G d y w s z a f c e , w k t ó r e j 
t r z y m a się ż y w n o ś ć , p o j a w i ą 
s i ę m a ł e c z a r n e ż u c z k i , a na 
ś c i a n a c h o p r z ę d y i p a j ę c z y -
n y , t r z e b a w s z y s t k o w y j ą ć , 
na p ó ł k a c h w k i l k u m i e j -
s cach u s t a w i ć m e t a l o w e p o -
k r y w k i od p u d e l e k z o d r o -
b i n ą s i a rk i , z a p a l i ć j ą , z a m k -
n ą ć s z a f k ę d o b r z e z a t y k a j ą c 
s z p a r y . P o 2—3 g o d z i n a c h 
s z a f k ę m o ż n a j u ż s p r z ą t n ą ć , 
w y w i e t r z y ć i z p o w r o t e m 
u ł o ż y ć ż y w n o ś ć . 

Gotowy makaron jest sma-
czniejszy, jeśli wkładać do 
wrzącej, osolonej wody, go-
tować 15 minut, potem wlać 
kubek zimnej wody, przy-
kryć, odstawić garnek z ma-
karonem z ognia na następ-
ne 15 minut. Po dokładnym 
odcedzeniu makaron trzeba 
wymieszać z łyżką masła lub 
zrumienionej słoniny. 

znaczamy na gruntowne 
sprzątnięcie tylko jednego 
pokoju, czy kuchni lub ła-
zienki, czy korytarza. Pozo-
stałe pomieszczenia sprząta-
my pobieżniej. 

Sprzątanie cotygodniowe 
ni ? obejmuje mycia okien i 
pastowania podłóg. 

Natomiast raz w tygodniu 
w tym jednym wybranym 
pomieszczeniu trzeba koniecz-
nie odsunąć wszystkie meble 
spod ścian, wyczyścić aspira-
torem tapczany, mokrą szmat-
ką przetrzeć ramy okienne 
i drzwi, odkurzyć specjalną 
szczotką ściany i górę szaf. 
Szyby przecieramy tylko su-
chą ściereczką. 

Rozpoczynamy sprzątanie 
od ścierania kurzu. Scierecz-
kę najlepiej nasycić trochę 
terpentyną. Wówczas i ła-
twiej zbierać kurz, i mniej 
się wokoło kurzy. 

Następnie odsuwamy meble 
i szczotką owiniętą w gałgan, 
lekko nasycony terpentyną, 
zbieramy kurz z podłogi i 
spod mebli. Do tego celu słu-
żą także specjalne szczotki z 
knotów. 

Podłogi nie należy ciągle 
smarować pastą. Jedynie 
miejsca pochlapane wodą lub 
zdplamione zmywamy przy 
użyciu czystej ligniny umo-
czonej w płynnej paście. 

Jeśli stale raz w tygodniu 
sprzątniemy kolejny pokój 
dokładnie, całe mieszkanie 
wyglądać będzie zawsze czys-
to, a my nie odczujemy tego 
we własnych kościach. Nie 

będziemy także żyć pod cią-
głą groźbą generalnych po-
rządków, które ograniczą się 
właściwie tylko do mycia 
okien oraz do zdjęcia i upra-
nia firanek. 

Łazienkę jednak trzeba 
sprzątać codziennie, najlepiej 
wieczorem, gdy wszyscy do-
mownicy już śpią. Pamiętaj-
my, że czystość w łazience 
i w WC jest najlepszym 
świadectwem dla dobrej gos-
podyni. 

Lśniąca wanna, umywalnia, 
szklane półeczki i lustro naj-
bardziej rzucają się w oczy 
nawet przygodnym gościom. 
Co wieczór niewielkim wy-
siłkiem można doprowadzić 
łazienkę do idealnej czystbści. 

w każdej łazience powinien 
znajdować się mały koszy-
czek plastykowy na tamponi-
ki, którymi zmywamy ma-
quillage z twarzy, na włosy 
zdjęte ze szczotki i zawinięte 
w papier, na zużyte żyletki 
itd. 

Każda kobieta powinna 
wiedzieć o tym, że łazienka 
jest przede wszystkim jej 
przybytkiem. L,ecz nie powin-
no być na zewnątrz żadnego 
śladu zabiegów kosmetycz-
nych i higienicznych, które 
kobieta tu przeprowadza. Na-
wet większość kosmetyków, z 
wyjątkiem pudru, jednego 
słoika z kremem czy wody 
kolońskiej, należy ułożyć w 
szafce czy szufladzie. Po co 
obcy i swoi mają widzieć 
wszystko to, czemu zawdzię-
czamy rmszą urodę? 

olniolo 

— A więc, na co się pani sliaiży? 
— Na sąsiadów z góry, panie doktorze. 

MODA • MODA 

ç - ^ 

P o c z c i w a czarna sukienka! 
„ L a petite r obe no i re " ! Z n ó w 
w i e l k a m o d a p r zywróc i ł a ją 
do łask. W p r a w d z i e zawsze 
s łużyła n a m na uroczyste 
okaz je , n a wieczór , a le teraz 
każdy spo j rzy n a nią i nnym 
w z r o k i e m — aha, to n a j n o w -
sze. O d ś w i e ż a j ą c starą cza r -
ną suknię l u b szy jąc n o w ą , 
t rzeba j ednak pamiętać : czy 
to z w e ł n y , czy j e d w a b i u — 
p o w i n n a być zupełnie bez r ę -
k a w ó w ; ty lko ba rdzo z a -
a w a n s o w a n e w i ek i em panie 
niech z a c h o w a j ą r ę k a w y aż 
do p rzegubu , panil w ś red -
n im w i e k u może okryć o b n a -

żone ręce lekkim, p r z e j r z y -
stym, c za rnym sza lem; m o d -
ne są r acze j suknie czarne 
wąsk ie , obcisłe w stanie, 
ewentua ln ie spódniczka jest 
leciutko p rzymarszczona w 
talii ; m łoda kobieta j ednak , 
a le tylko młoda , może sobie 
pozwol ić równ ież na suknię 
ba rdzo szeroką. Zupe łn ie no -
w e szczegóły: do cza rne j 
sukni c iemna l ub czarna b i -
żuter ia ! Naszy te perełki , ce -
kiny, może być także s r e b r -
ny l ub zloty ha f t ! Deko l ty 
r acze j duże, m o g ą być w i ę k -
sze z ty łu! D o cza rne j s uk -
ni — j a sny maau i l l a ge ! 

P A L C E L I Z A Ć : 
Róża w cukrze 

25 d k g oczyszczonych l ist -
k ó w róży i 75 dkg cukru u -
tłuc r a zem w moździerzu, 
wc i snąć w to soku z cy t r y -
ny, smażyć na w o l n y m ogniu. 
Rob i ć z te j m a s y galeczki , 
tacza jąc j e w cukrze. G d y 
obeschną, chować do s ł o j ów . 
M o ż n a także różę zostawić 
w masie , u ż y w a j ą c j ą do 
p rzek ładan ia ciast. 

Marmolada z głogu 
O c z y s z c z o n y z p e s t e k g ł ó g 

z a l a ć w o d ą i g o t o w a ć do 
m i ę k k o ś c i . N a s t ę p n i e p r z e -
t r z e ć p r z e z s i to , w ł o ż y ć m a -
sę do s y r o p u z c u k r u i w o -
d y , sm-sżyć aż z g ę s t n i e j e . 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Piszę do Pani nie po radę. 
Właściwie chciałbym się po-
dzielić z Panią i z Jej czy-
telnikami moim smutnym i 
tragicznym doświadczeniem. 
Może to, co napiszę, stanie 
się przestrogą dla innych. 

Oto moja historia. Mam 
•dziś lat 45, jestem zgorzk-
niały i złamany. Miałem 
eórkę, którą po śmierci żony 
sam wychowywałem. Żenić 

się po raz drugi nie chcia-

łem ze względu na wiek cór-
ki (16 lat), pragnąłem po-
święcić się jej całkowicie. 
Traktowałem ją jak koleżan-
kę, przyjaciela. Stworzyłem 
jej byt, jak na dzisiejsze 
czasy, luksusowy. Nie odma-
wiałem niczego. By zadowo-
lić jej zachcianki, które 
wzrastały wraz z wiekiem, 
musiałem poświęcać noce na 
pracę zarobkową. 

Gdy córka miała lat 18, 
opuściła szkołę i zaczęła mi 
dawać do zrozumi'enia, że 
jest dorosła i sama decyduje 
o sobie i o swoich czynach. 
Na moje uwagi, by zmieniła 
tryb życia, by nie przebywa-
ła. w towarzystwie „złotej 
młodzieży'* — robiła mi sce-
ny. 

Przestałem dawać jej pie-
niądze na drobne wydatki. 
Zaczęła wtedy wynosić z do-
mu różne drobne przedmioty. 
Pewnego dnia stwierdziłem 
brak biżuterii żony. Na moje 
pytanie córka odpowiedziała, 
że sprzedała ją. Uderzyłem 
ją. Zrewanżowała się tym, że 

wyszła z domu i nie wróciła 
na noc, poszła do przyjaciela. 
Moja reakcja była może zbyt 
despotyczna i drakońska. Ka-
załem córce opuścić dom. 
Myślałem, że wróci. Ale sta-
ło się inaczej, nie zmieniła 
trybu życia. Przestałem ją 
widywać. 

Opuściłem miasto, w któ-
rym straciłem żonę i dziecko. 
Po dwóch latach córka mnie 
odszukała i chciała do mnie 
wrócić. Ale nie przebaczyłem 
jej i, po raz drugi kazałem 
opuścić dom. Dzisiaj zrozu-
miałem, że jestem współ-
winny, że wina moja polega 
na tym, że nie trzymałem 
córki ostro, lecz byłem dla 
niej kolegą i przyjacielem. 
Stworzyłem jej za łatwe ży-
cie, za dobre warunki. 

NIESZCZĘŚLIWY OJCIEC 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

T r a g i c z n y i s m u t n y j e s t 
P a n a l ist . M y ś l ę , ż e d o b r z e 
s ię s ta ło , i ż zos ta ł n a p i s a n y . 
N i e w ą t p l i w i e , ponos i P a n t e -

r a z o d o o w i e d z i a l n o ś ć za p o -
p e ł n i o n e p r z e z s i e b i e b ł ę d y . 
M o i m z d a n i e m j e d n a k n i e 
p o l e g a j ą o n e na t y m , ż e 
s t w o r z y ł P a n r z e k o m o a t m o s -
f e r ę k o l e ż e ń s t w a i p r z y j a ź n i . 
P o p r o s t u w y d a w a ł o s i ę P a -
nu t y l k o , ż e t a k a a t m o s f e r a 
m i ę d z y w a m i i s t n i e j e . W 
r z e c z y w i s t o ś c i b y ł o i n a c z e j . 
C ó r k a P a n a o k ł a m y w a ł a i o -
s z u k i w a ł a , a P a n n i e p o t r a f i ł 
w p o r ę u c h w y c i ć m o m e n t u , 
g d y w p a d ł a w n i e o d p o w i e d -
n i e t o w a r z y s t w o , g d y zac z ę ł a 
s ię ż l e p r o w a d z i ć . 

M y ś l ę , ż e p o p e ł n i ł P a n n a j -
p o w a ż n i e j s z y b ł ą d w y r z u c a -
j ąc c ó r k ę z d o m u i t o d w u -
k r o t n i e . T a k a d e c y z j a z P a -
na s t r o n y p r z e k r e ś l a ł a z g ó r y 
j a k ą k o l w i e k s zansę p o p r a w y 
i z m i a n y t r y b u j e j ż y c i a . 
C ó ż m i a ł a z r o b i ć d z i e w c z y n a , 
g d y u t r a c i ł a s w ó j d o m ? N i e 
p i s z e P a n , c o s ię t e r a z z n ią 
d z i e j e ? S ą d z ę , ż e j e s z ę z e n i e 
b y ł o b y za p ó ź n o , ż e b y j ą 
p r z y g a r n ą ć z p o w r o t e m . 

A N N A 

U ł o ż y ć w k a m i e n n y c h g a r n -
k a c h , w s t a w i ć d o p i e c a , b y 
m a r m o l a d a z w i e r z c h u z a -
schła . 

Śliwki na rożenkach 
P o n a k r a w a ć ś l iwki w ę g i e r -

ki, w y j ą ć z nich pestki, n a -
sypać w każdą ś l iwkę a n y -
żu l ub s iekanych m i g d a ł ó w 
zmieszanych z cukrem t cy -
namonem. Nas tępn ie naw l ec 
ś l iwki na trzcinki l ub d r e w -
niane pręciki, ułożyć na b l a -
sze w y s ł a n e j s łomą, w s t a w i ć 
do letniego pieca I suszyć. 
Przesuszanie powtó rzyć k i l -
ka razy . 

Konfitury z jarzębiny 
Jest t o d o s k o n a ł a k o n f i t u -

r a ł a g o d z ą c a k a s z e l . W z i ą ć 
50 d k g j a r z ę b i n y d o j r z a ł e j , 
l e c z j e s z c z e t w a r d e j , s p a r z y ć 
w o d ą , odc ed z i ć , w y p ł u k a ć w 
z i m n e j w o d z i e , p o ł o ż y ć na 
s ic ie . 1 fcg c u k r u i s z k l a n k ę 
w o d y s top i ć na s y r o p e ' t y 
o s t y gn i e , z a l a ć n i m j a r z ę b i -
nę, n i e c h p o s t o i t ak 2 dni . 
P o t e m z l a ć s y r op , d o d a ć d o 
n i e ^ o l e s z c z e 50 d k g c u k r u 
i s z k l a n k ę w o d y , p r z e s m a -
ź yó , w ł o ż y ć j a r z ę b i n ę , u s m a -
ż y ć ia d o b r z e , ż e b y n i e b y ł a 
s u r o w a . N i e c h pos to i j a k i ś 
czas w s y r o p i e , p o t e m w y j ą ć , 
o s a c z y ć na s ic ie . p o s v p a ć 
m i a ł k i m c u k r e m i ob^us'^vć 
b a r d z o w o l n o w l e t n i m p i ecu . 

D. D O W O J N A - B I E N A I M F 
T łumaczka przysięgła przy 
wyższych S ą d a c h w Pa ryżu . 
T łumaczen ia u r zędowe 
w a ż n e w ca ł e j F ranc j i . 23. 
qua i de la Tournel le . P a -
ris (5e) 

Met ro : P o n t - M a r l e . 
Te l e fon : O D E o n 41-17. 



Co m ó w i ą o r g a o i z a t o r z y i i i c z e s t n i c y 

PIĘKNE I NIEZAPOMNIANE 
K o l o n i e zakończone , a l e ich echa w c i ą ż są jesz-

cze ż y w e : w ś r ó d m łodz i e ż y , r od z i c ów , nauczyc i e l i , 
o r gan i za t o r ów . Ok. 500 dz iec i b ra ł o udział w ko-
loniach P o l s k i e g o C z e r w o n e g o K r z y ż a w Pres les -
-en-Brie k o ł o P a r y ż a i w Chateau-du-Roc (Dor-
dogne ) . N a ko lon iach w K r a j u b a w i ł o z Franc j i 
i Be l g i i ok. 700 dz iec i . Jedne i d rug i e p r z y w i o z ł y 
z w a k a c j i dużo w ra ż eń . 

A o t o garść w y p o w i e d z i na temat ko lon i i pKjI-
skich w e Franc j i . 

Dyrektor Maksymilian Rospendek 
z Zarzqdu Głównego PCK 

M. Beloni — inspektor de Jeunesse 
et Sports z Melun 

W y p o w i e d ź t ę o t r z y m a l i ś -
m y na z a k o ń c z e n i e I I t u r -
nusu k o l o n i i P C K w P r e s l e s . 

— N a d z i s i e j s z ą i m p r e z ę 
z o k a z j i z a k o ń c z e n i a turnusu 
p o l s k i e j k o l o n i i P C K w e 

F r a n c j i p r z y b y ł a w p r o s t z 
s a m o l o t u g r u p a d z i e c i g ó r -
n i k ó w p o l s k i c h z N o r d . B y ł y 
o n e na p o d o b n y c h k o l o n i a c h 
w W a s z y m K r a j u . K i e d y s ię 
d o w i e d z i a ł e m , że j e s z c z e 3 
g a d z i n y t e m u z n a j d o w a ł y s i ę 

w P o l s c e , a t e r a z są j u ż z 
n a m i , s z c z e r z e p o z a z d r o ś c i -
ł e m i m t e g o . A l e k i e d y z o -
b a c z y ł e m p r z e s z ł o 2 - g o d z i n -
n y b o g a t y w y s t ę p , p r z y g o t o -
w a n y p r z e z d z i e c i w P r e s l e s 
— m o j a z a z d r o ś ć c z ę ś c i o w o 
s ię z m n i e j s z y ł a . Z o b a c z y ł e m 
k a w a ł e k P o l s k i . W a s z f o l k -
l o r j e s t n i e z w y k l e b o g a t y 
i p i ę k n y i W y , P o l a c y , u m i e -
c i e g o k u l t y w o w a ć i u p o w -
s zechn iać . 

B y ł e m w c z e ś n i e j na w i z y -
t a c j i . Z n a m d o b r z e od s t r o -
n y ku l i s w s z y s t k i e k ł o p o t y 
w y c h o w a w c z e . M a m p e ł n e 
u z n a n i e . d l a k a d r y w y c h o -
w a w c ó w . T o b a r d z o ł a d n i e , 
j e ś l i na k o l o n i i t r o s k a o r a -
dość i z d r o w i e ł ą c z y s ię z 
w y s i ł k i e m a r t y s t y c z n y m , a b y 
d z i e c i p o z n a ł y p i ę k n e t a ń c e 
i p i o s e n k i k r a j u s w o i c h r o -
d z i c ó w . W i e r z ę , ż e s a m o l o t 
s t a n o w i d o b r ą f o r m ę k o m u -
n ikac i i , z m n i e j s z a j ą c ą o d -
l eg ł o ś c i m i ę d z y k r a j a m i . A l e 
n i e j e s t t o j e d y n a f o r m a . 
N a r o d y m o g ą s ię z b l i ż y ć 
p o p r z e z p o k a z a n i e s w o i e g o 
d o r o b k u k u l t u r a l n e g o . P i ę k -
ny t a n i e c i ś p i e w m o ż e t e g o 
d o k o n a ć i o t w o r z y ć serca . 
D z i ę k u j ę W a s z e j k a d r z e 
i d z i e c i o m za p i ę k n y w y s t ę p 
i ż y c z ę s p o t k a n i a w r o k u 
p r z y s z ł y m . 

P. Apolonia 
Woźniak 

— C i e s z ę s ię, ż e s yn m ó j 
d o s k o n a l e spędz i ł w a k a c j e , 
" a l e ż y m i b a r d z o na j e g o 
p o l s k i m w y c h o w a n i u . A t m o -
s f e r a t u t a j na ko l on i i , b a r d z o 
m i s ię p o d o b a ł a . W y c h o w a w -
c y d ą ż y l i do t e go , a b y d z i e -
c i o m z a p e w n i ć n a p r a w d ę 
n i e z a p o m n i a n e w a k a c j e . 

A teraz mówiq dziewczęta i chłopcy 

— s t w i e r d z i ł e m osob i śc i e 
t r o s k l i w ą o p i e k ę n a d d z i e ć -
m i i i ch z d r o w i e m . C i e s z ę 
się, ż e P o l s k i C z e r w o n y 
K r z y ż w y w i ą z a ł s ię z a d o w a -
l a j ą c o z t e g o r o c z n e j a k c j i 
l e t n i e j d la P o l o n i i f r a n c u s -
k i e j . Z s a t y s f a k c j ą z a o b s e r -
w o w a ł e m p r z y c h y l n e u s t o -
s u n k o w a n i e s i ę w ł a d z f r a n -
cusk i ch do n a s z y c h k o l o n i i . 
O k a z y w a n ą p o m o c z a u w a -
ż y ł e m t a k ż e na l o t n i s k u L e 
B o u r g e t p od P a r y ż e m , skąd 
o d l a t y w a ł y s a m o l o t y z dzi^eć-
m i na k o l o n i e d o P o l s k i . ' W 
i m i ę t r a d y c y j n e j p r z y j a ź n i , 
ł ą c z ą c e j n a s z e k r a j e , s e r -
dec zn i e d z i ę k u j ę n a s z y m 
P r z y j a c i o ł o m f r a n c u s k i m . 

Liliana 
— A m n i e s i ę n a j b a r d z i e j 

p o d o b a ł W a w e l w K r a k o w i e . 
D a w n i e j w c a l e n i e w i e d z i a -
ł a m , ż e W a w e l i s t n i e j e . W s z y -
scy u m i e m y m ó w i ć p o p o l -
sku. N a k o l o n i e p r z y j e c h a ł o 
t e ż d w ó c h c h ł o p c ó w z W ę -
g i e r — on i n i c n i e r o z u m i e -
l i . U c z y l i ś m y i ch m ó w i ć p o 
p o l s k u . P r z y k r o b y ł o w y j e ż -
d żać . P o c i e s z a m y się, ż e j e s z -
c z e w r ó c i m y . 

DZIECI Z FRANCJI 
NA AIVTEIVIE 

POLSKIEGO RADIA 
D o r o c z n y m j u ż z w y c z a j e m , 

r o z u m i e j ą c t r o s k ę r o d z i c ó w 
o l os s w y c h p o c i e c h — P o l -
sk i e R a d i o w l i p c u i s i e r p n i u 
n a d a w a ł o r e p o r t a ż e z k o l o n i i 
l e t n i c h d z i e c i p o l s k i c h z z a -
g r a n i c y , s p ę d z a j ą c y c h w a -
k a c j e w K r a j u . A u d y c j e t e 
b a r d z o s i ę p o d o b a ł y i b y ł y 
p i l n i e s łuchane . D z i e c i o p o -
w i a d a ł y w n i ch o w r a ż e n i a c h 
z p o b y t u w P o l s c e , o s p o -
sob i e s p ę d z a n i a c zasu na w a -
k a c j a c h , ś p i e w a ł y p i o s e n k i , 
p r z e s y ł a ł y p o z d r o w i e n i a . 

J e d e n z r e d a k t o r ó w P o l -
s k i e g o R a d i a w k o r e s p o n d e n -
c j i d o „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
w P a r y ż u p o d a j e , ż e P o l s k i e 
R a d i o o t r z y m a ł o w i e l e m i -
ł y c h l i s t ó w z F r a n c j i , B e l g i i , 
D a n i i , A n g l i i z p o d z i ę k o w a -
n i a m i za t e a u d y c j e . R ó w n i e ż 
d o r e d a k c j i , . T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " n a d e s ł a n o l i s t y w y -
r a ż a j ą c e u z n a n i e d la P o l s k i e -
g o R a d i a za u m o ż l i w i e n i e 
d z i e c i o m p o i n f o r m o w a n i a r o -
d z i c ó w d r o g ą r a d i o w ą o t y m . 

j a k s i ę c z u j ą i j a k s p ę d z a j ą 
c zas na w a k a c j a c h w K r a j u . 

Na ' p r z y k ł a d l is t p . E d m u n -
da S z a f r a ń c a z C a r v i n ( P . de 
C. ) : ...„Słuchaliśmy z wielką 

radością audycji z kolonii, 

nasza uciecha byłą tym więk-

sza, że było tam kilka słów 

od naszego syna. Odbiór był 

doskonały. Serdecznie dzię-

kujemy zh tę przyjemność". 

Z P o n t à M o u s s o n ( M . et 
M . ) p i s z e p. S t a n i s ł a w a S z e -
r e d a : ...„Słyszeliśmy dosko-

nale głos naszej córki, która 

przemawiała z ukochanej Oj-

czyzny". 

L i s t pp . B r o n i s ł a w y i J a k u -
ba L u r k ó w z O s t r i c o u r t : 
...„Reportaż z kolonii letnich 

sprawił nam — rodzicom 

wielką i miłą niespodziankę. 

Myślimy, że inni rodzice, tak 

jak i my, byli do głębi wzru-

szeni dbałością o nasze dzieci 

i o nas. Przesyłamy jak naj-

lepsze życzenia i serdeczne 

pozdrowienia". 

Cola 
— W P o l s c e b y ł a m p o r a z 

p i e r w s z y . M i e s z k a m z r o d z i -
c a m i w p ó ł n o c n e j F r a n c j i . 
W K r a j u b y l i ś m y p i ęć t y -
g o d n i . N a s z a k o l o n i a b y ł a 
w T o r u n i u . A l e o g l ą d a l i ś m y 
t a k ż e K r a k ó w , Z a k o p a n e , 
Ł ó d ź , G d a ń s k i W a r s z a w ę . 
N a j b a r d z i e j m i s i ę p o d o b a ł o 
Z a k o p a n e i P a ł a c K u l t u r y 
w W a r s z a w i e . B y l i ś m y t s ż 
w t e a t r z e . N a u c z y ł a m s ię 
t a ń c z y ć k r a k o w i a k a . 

— C z y c h c i a ł a b y ś j e s z c z e 
r a z p o j e c h a ć d o P o l s k i ? 

— B a r d z o b y m chc ia ła . 
Z a p r z y j a ź n i ł a m s ię w P o l s c e 
z k i l k o m a d z i e w c z y n k a m i , 
b ę d z i e m y do s i eb i e p i s a ć l i -
s t y i o b i e c a ł a m , ż e s ię j e s z -
c z e z o b a c z y m y . 

Rysrard 
— W P o l s c e b y ł e m j u ż p o 

r a z d r u g i , a l e na n a s t ę p n e 
w a k a c j e c h c i a ł b y m p o j e c h a ć 
z n o w u . P o r a z p i e r w s z y w 
ż y c i u w i d z i a ł e m g ó r y . N a j -
b a r d z i e j l u b i ę Z a k o p a n e 
i K r a k ó w . P o z n a ł e m k i l k a 
o sób w W a r s z a w i e . M a m i ch 
a d r e s y , b ę d z i e m y k o r e s p o n -
d o w a ć . W W a r s z a w i e m i e s z -
k a ł e m w P a ł a c u K u l t u r y . N a 
k o l o n i a c h b a r d z o l u b i l i ś m y 
o g n i s k a . O r g a n i z o w a l i ś m y j e 
w s p ó l n i e z m i e j s c o w y m i h a r -
c e r z a m i . N a u c z y l i ś m y się 
s p o r o p i o s e n e k i ' t a ń c ó w 
p o l s k i c h . N a z a k o ń c z e n i e 
u r z ą d z i l i ś m y s a m i oĘni-sko 
z p o l o n e z e m , k r a k o w i a k i e m 
i r e c y t a c j ą w i e r s z y o b i t w i e 
p o d G r u n w a l d e m . Z P o l s k i 
p r z y w i o z ł e m w y r o b y d r e w -
n i a n e z Z a k o p a n e g o , k r y s z -
ta ł . p a p i e r o s y d la r o d z i c ó w 
i c u k i e r k i - i r y s y . 

Nacl'nka 
— N a j b a r d z i e j p o d o b a ł o m i 

się Z a k o p a n e . P i e r w s z y r a z 
w ż y c i u z o b a c z y ł a m g ó r y . 
N i e czułam, s i ę w c a l e obco . 
B y ł o m i j a k w d o m u ! R o d z i -
c o m p r z y w i o z ł a m d u ż o t o -
r u ń s k i c h p i e r n i k ó w . P o z n a -
ł a m b a r d z o m i ł y c h P o l a k ó w 
z A n g l i i . C h c i a ł a b y m p o j e -
c h a ć j e s z c z e r a z d o P o l s k i . 

Janinka 
— N a k o l o n i a c h w P o l s c e 

b y ł a m p o r a z t r z e c i . P o p r z e d -
n i o b y ł a m w W i ś l e , g d z i e p o 
r a z p i e r w s z y w ż y c i u w i d z i a -
ł a m g ó r y . P o d c z a s w a k a c j i 
n -uc z y ł i ^m s ię w i e l e n o w y c h 
p i o s enek , np. „ O g n i s k o " , , . La -
t->". „G i^y m i c i e b i e zabr^^k-
n ' e " . W i o z ę u p o m i n e k d l a 
m a m u s i — p ł ó t n o . 

I . 

x x x 

w t y m r o k u na k o i o n i - c h 
W-; F r - n c i i o p i e k ę n=r1 m ł o -
dz i e żą s p r a w o w a l i m . in. .-ib-
s o l w n c i Po l sk i e t r o L i c e u m 
w P r r y ż u . W v w i - ' z ^ l i s ię on i 
z e s w y c h o b o w i ą z k ó w f^osko-
n-^le w n o s z ą c r^o p r - c v r^y-
n - m i ' m i r-^^o^f-. Or t r^n lz - to -
r zy pośrodnif^twem . .Ty -
godnika PoI- !klego" s e r d " " Z -
cttI'^ d z ' eku i ą wszystki i 
w y h T v > w c o m ZT. Ich trud 
i opiekę nad dziećmi. 



ROŻNYCH 

G R A W A R T A T E L E W I Z O R A 

S z c z ę ś c i e z a p u k a ł o do d r z w i 
pani F u d a ł o w e j z p ó ł n o c n e j 
F r a n c j i . W y g r a ł a ona w l o -
t e r i i P o c z t i T e l e g r a f ó w p i ę k -
n y t e l e w i z o r . . . z u p e ł n i e p r z y -
p a d k o w o . O t ó ż c ł i cąc s p r a -
w i ć p r z y j e m n o ś ć l i s t o n o s z o -
w i , k u p i ł a od n i e g o b i l e t z 
n u m e r e m : 11924. „ N u m e r , 
j a k k a ż d y i n n y — m ó w i ł a 
sob i e . T o n i e m a ż a d n e g o 
z n a c z e n i a ! " O k a z a ł o s ię 
j e d n a k , ż e b y ł t o s z c z ę ś l i w y 
n u m e r , d z i ę k i k t ó r e m u z d o -
b y ł a t e l e w i z o r — p i e r w s z ą 
n a g r o d ę o w e j l o t e r i i . 

S O K O Ł O W I E Z N O E U X 
N A D U C A S S E W B E T H U N E 

T a k j a k co r o k u , m i e s z -
k a ń c y B e t b u n e b a w i l i s i ę 
w e s o ł o na o s t a t n i m „ d u c a s s e " 
d z i e l n i c y F a u b o u r g d ' A r -
r a s . Z o r g a n i z o w a n o z t e j 
o k a z j i z a b a w ę t ? n e c z n a . k o n -
k u r s y , g r y . w p o c h o d z i e , n a 
c z e l e k t ó r e g o k r o c z y ł a m i e j s -
c o w a o r k i e s t r a d ę t a , b r a ł u -
d z i a ł zespół l u d o w y Soko ł ów 
z N o e u x - l e s - M i n e s . I c h p o -
j a w i e n i e s ię i p r z e m a r s z 
p r z e z m i a s t o w b a r w n y c h 
s t r o j a c h r e g i o n a l n y c h w z b u -
d z i ł y z a i n t e r e s o w a n i e i e n t u -
z j a z m . 

K O N K U R S 
N A N A J P I Ę K N I E J S Z Y 

O G R Ó D W L E N S — L I E V I N 
P O L A C Y Z D O B Y L I * K I L K A 

P I E R W S Z Y C H N A G R Ó D 

Z p r z y j e m n o ś c i ą n o t u j e m y 
sukces R o d a k ó w s z y b u 2. 
O t ó ż w ś r ó d pens j o n o w a n y c h 
o g r ó d e k A l f r e d a W i ę c k o w s -
kiego z o s t a ł u z n a n y za n a j -
p i ę k n i e j s z y . D a l s z e m i e j s c a 
z d o b y l i S t e f an Z a w a d a o r a z 
d z i e s i ę c iu i n n y c h P o l a k ó w . W 
k a t e g o r i i g ó r n i k ó w z w y c i ę ż y ł 
Jerome W o j t k o w i a k , a m i e j -

Z ż a ł o b n e j 
k a r t y 

25 sierpnia 19S1 r. zmarł 
w oignies p. Kazimierz 
Winiarczyk. Pogrzeb odbył 
się 28 sierpnia 1961 r. o 
godz. 15,30. 

Rodzinie Zmarłego składa 
redakcja „Tygodnika Pol-
sfeiego" wyrazy szczerego 
współczucia. 

sca tu ż za n i m z a j ę l i K a z i -
mierz Jeleń o r a z s i e d m i u i n -
n y c h R o d a k ó w . 

W ś r ó d z w y c i ę z c ó w s z y b u 9 
n o t u j e m y n a z w i s k a p e n s j o -
n o w a n y c h G r z e g o r z a A n d r y -
ki. Anton iego P ie tk iewicza i 
w i e l u i n n y c h . W k a t e g o r i i 
g ó r n i k ó w p i e r w s z a n a g r o d ę 
z d o b y l i d w a j P o l a c y : M a -
k o w s k a i Franciszek J a n k o w -
ski. N a t r z e c i m m i e j s c u m a -
m y d z i e s i ę c i u P o l a k ó w . 

K i l k a d o b r y c h m i e j s c z d o -
b y l i R o d a c y z s z y b u 12, m . 
in . S t e f a n T r y s d a k z d o b y ł 
p i e r w s z ą n a g r o d ę . 

D o d a i m y j e s z c z e sukces p. 
Jana N o g i z C i t é M e u r c h i n , 
k t ó r y o t r z y m a ł p r i x d ' h o n -
neur . 

B r a w o R o d a c y ! 

K O M U P I O S E N K Ę . . . 

„ D u c a s s e " j e s t n i e t y l k o 
o k a z j ą do o r g a n i z o w a n i a w e -
s o ł y c h z a b a w , s p o r t o w y c h 
k o n k u r s ó w , a l e j e s t t o r ó w -
n i e ż o k a z j a d o w y b o r u „ m i s s 
d u c a s s e " i d o w y ł o w i e n i a 
n a j l e p s z y c h g ł o s ó w . N a t z w . 
. . c o n c e r t - c r o c h e t " w A v i o n 
L i l i ana K o s t r z e w a u p l a s o w a -
ła s ię na d r u g i m m i e j s c u , a 
i nna nasza R o d a c z k a A n g e -
l ine D u r a ń s k a na c z w a r t y m . 

J E R Z Y K O Z I C K I 
O T R Z Y M A Ł D Y P L O M P .L .T . 

W N A N C Y 

w „ J o u r n a l O f f i c i e l " z dn i a 
24 s i e rpn i a br . m o ż n a z n a l e ź ć 
l i s t ę u c z n i ó w , k t ó r z y o t r z y -
m a l i d y p l o m z n a n e g o w e 
W s c h o d n i e j F r a n c j i P a ń s t w o -
w e g o L i c e u m T e c h n i c z n e g o z 
N a n c y . W ś r ó d n i ch z n a j d u j e 
s ię Jerzy Kozicki . 

N A G R O D Y 
A K A D E M I I S T A N I S Ł A W A 

Z N A N C Y 

A k a d e m i a S tam i s ł awa , n o -
sząca i m i ę p o l s k i e g o k r ó l a 
L e s z c z y ń s k i e g o , z a ł o ż o n a w 
u b i e g ł y m s tu lec iu , u f u n d o -
w a ł a p i ę ć n a g r ó d d l a a u t o -
r ó w n a j l e p s z y c h p r a c l i t e -
r a c k i c h , a r t y s t y c z n y c h i n a u -
k o w y c h z d z i e d z i n y f o l k l o r u 
i d z i e j ó w L o t a r y n g i i . W a r -
t ość n a g r ó d od 150 do 200 
n o w y c h f r a n k ó w . 

Z W Y C I Ę Z C Y „ M A N I L K I " 

G r a w k a r t y z w a n a , .ma-
n i l k ą " j e s t b a r d z o r o z p o -
w s z e c h n i o n a w e F r a n c j i , a 
s z c z e g ó l n i e w N o r d i P a s - d e -
- C a l a i s . Jes t ona t a m t a k 
s a m o p o p u l a r n a , j a k w P o l -
sce g r a w , , T y s i ą c a " . 

W B r u a y - e n - A r t o i s nas i R o -
d a c y o k a z a l i s i ę d o s k o n a ł y -
m i g r a c z a m i . W k o n k u r s i e 
z w y c i ę ż y ł a p a r a : Z ą b e k — 

POCZĄTEK NAUKI 
w TROYES 

P i e r w s z e z e b r a n i e • N o w e z a p i s y 
• N a u k a p i s a n i a n a m a s z y n i e 

W s o b o t ę 9 w r z e ś n i a o d -
b y ł o s ię w s z k o l e p o l s k i e j 
w T r o y e s ( A u b e ) z e b r a n i e 
w s z y s t k i c h d z i e c i c e l e m 
r o z d z i e l e n i a r ó l w p r z y g o -
t o w y w a n y c h w y s t ę p a c h s c e -
n i c z n y c ł ^ W r a z z d z i e ć m i 
z a p r o s z o n o na t o z e b r a n i e 
r ó w n i e ż i r o d z i c ó w . 

W c z w a r t e k 14 w r z e ś n i a 
o g o d z . S r o z p o c z ę ł y s i ę 
c z w a r t k o w e l e k c j e p o l s k i e -
g o d l a u c z n i ó w s z k o ł y p o l -
s k i e j . R o d z i c e , k t ó r y c h d z i e c i 
n i e u c z ę s z c z a ł y j e s z c z e na 
l e k c j e , p r o s z e n i są o z a p i s a -
n i e dz i ec i , a b y k o r z y s t a ł y z 
n a u k i j ę z y k a p o l s k i e g o . Z a -
pisy p r z y j m u j e nauczycie l w e 
czwartk i , podczas lekcj i , w 

szkole: 18, rue d u Pa l a i s de 
Justice „ D o m Po l sk i " , w g o -
dzinach 9—18. 

Z d n i e m 18 w r z e ś n i a b r . 
r o z p o c z y n a s ię k u r s n a u k i 
p i san i a na m a s z y n i e . K u r s 
t r w a ć b ę d z i e d w a m i e s i ą c e . 
L e k c j e o d b y w a ć s ię b ę d ą w 
poniedz ia łk i , w to rk i , ś rody 
i piątki od godz. 18—20. 

R o d z i c e , p r a g n ą c y p o s y ł a ć 
dz i ec i na t e n kurs , p r o s z e n i 
są o z g ł o s z e n i e u n a u c z y c i e -
la . U c z ą c s ię p i s a n i a na m a -
s z y n i e d z i e c i p o g ł ę b i a j ą j e d -
n o c z e ś n i e z n a j o m o ś ć j ę z y k a 
p o l s k i e g o . 

t 
Komite t szkolny I nauczyciel 

M a y e u x , d a l e j : A d a m c z y k — 
C o r f i n i , A d a m s k i — R o n d o t , 
CieradskI —• D o c a b r o n n e . 

G O Ł Ę B I E N A S T A R T 

O k a z u j e się, ż e ś l ą s cy g ó r -
n i c y , h o d o w c y go ł ęb i , m a j ą 
p o w a ż n y c h k o n k u r e n t ó w w 
s w o i c h f r a n c u s k i c h k o l e g a c h 
a t a k ż e R o d a k a c h z p ó ł n o c -
n e j F r a n c j i . C i o s ta tn i b i o r ą 
udz i a ł w k a ż d y m k o n k u r s i e , 
z d o b y w a j ą c l i c z n e n a g r o d y . 
O s t a t n i o w B a r l i n na p r z y -
k ł a d Kaz imie r z D ą b r o w s k i 
z a k w a l i f i k o w a ł s i ę d o k a t e -
g o r i i a s ó w . W V e r m e l l e s 
p i e r w s z a nagro-da p r z y p a d ł a 
Franc i s zkow i Z i m n i a k o w i . 

P A N I S A M E K Z F R O U A R D 
O T R Z Y M A Ł A S R E B R N Ą 
H O N O R O W Ą O D Z N A K Ę 

P R A C Y 

W ś r ó d o d z n a c z o n y c h p r a -
c o w n i k ó w o k r ę g u N a n c y 
z n a j d u j e s ię p r a c o w n i c a Z a -
k ł a d ó w L e r e b o u r g p. S a m e k 
z d o m u S tan i s ł awa R y s z a r -
ska, k t ó r a o t r z y m a ł a s r e b r n ą 
H o n o r o w ą O d z n a k ę P r a c y . 

„ S P O R T O W Y " S L U B 
J A N A Ł U C Z A K A 

Z R . C. L E N S 

S l u b b y ł e g o n a p a s t n i k a 
, .S tade H e n i n o i s " p r z e n i e s i o -
n e g o d o „ R a c i n g C l u b d e 
L e n s " — Jana Ł u c z a k a z 
Jacque l ine Buisnie , c ó r k ą 
w ł a ś c i c i e l a k w i a c i a r n i na 
P l a c e d e la R é p u b l i q u e w 
H e n i n , o d b y ł s ię p o d z n a k i e m 
p i ł k i n o ż n e j . 

J e g o k o l e d z y : B iegańsk i , 
P i a sek i i nn i u t w o r z y l i t r a -
d y c y j n y s z p a l e r , u n o s z ą c nad 
g ł o w a m i m ł o d o ż e ń c ó w p i ł k i . 

K O N K U R S B A L O N I K Ó W 

S p o r t t e n p r z y c i ą g a c o r a z 
w i ę c e j l ud z i . C i e s z y s i ę on 
p o w o d z e n i e m s z c z e g ó l n i e 
w ś r ó d m ł o d s z y c h , c h o c i a ż i 
s tars i z n a j d u j ą w t e i r o z r y w -
ce w i e l e p r z y j e m n o ś c i . 

W D o u r g e s p i e r w s z a n a -
g r o d a p r z y p a d ł a An ic i e L I -
sakównie . W C a l o n n e - R i c o u -
a r t Józef L u d w l c z a k z n a l a z ł 
s łę na d z i e w i ą t y m m i e j s c u . 

W I T A J S Z K O Ł O ! 
Czas powróc ić już do n a u -

ki i książek. W e F r a n c j i i 
Be lg i i w w i e l u m i e j s c o w o ś -
ciach, gdzie zamieszku ją n a -
si Rodacy — 16 w r ze śn i a 
dzieci polskie rozpoczęły n o -
w y rok nauk i o jczystego j ę -
zyka oraz historii i geogra f i i 
naszego k r a j u . 

W N o y e r s - G a r e n n e (S. et 
O. ) 22 dzieci uczęszcza na 
polskie za jęc ia w loka lu 

szkoły f r ancusk i e j w każdy 
czwartek . U c z y tu ta j ceniony 
pedagog , p rzy jac ie l dzieci i 
młodz ieży — pro fesor Jan 
P o l a k (na zdjęciu ) . 

W b ieżącym roku szko lnym 
dzięki w y s i ł k o m konsu la tów 
P R L , na życzenie rodz iców 
zostaną zo rgan i zowane n o w e 
punkty nauczania j ęzyka 
polskiego. 

DZIEJE SZKOLNICTWA POLSKIEGO WE FRANCJI 

Szkoła w e Frais - Marais 
WI O S K A F r a i s - M a r a i s 

l e ż y p r z y R o u t e N a -
t i o n a l e D o u a i - L i l l e , 
a l e t e r e n y g m i n y 

c i ą g n ą s ię d o g r a n i c S i n - l e -
- N o b l e o d d z i e l a j ą c W a z i e r s i 
L a l l a i n g . W m i e j s c u , g d z i e 
d r o g a ł ą c z y R o u t e N a t i o -
n a l e z d r o g ą W a z i e r s — L a l -
l a i n g s to i dz i ś o k a z a ł a s zko ła , 
w k t ó r e j 190 d z i e c i u c z y s ię 
j ę z y k a p o l s k i e g o . D z i e j e t e j 
s z k o ł y s i ę g a j ą g ł ę b o k o w 
p r z e s z ł o ś ć . 

P i e r w s z y m o s i e d l e m p r z y 
d r o d z e z W a z i e r s d o L a l l a i n g 
j e s t C i t é D e s j a r d i n s ( od n a z -
w y s z y b u ) , za n i m F e r r o n -
n i è r e , n a s t ę p n i e C i t é St . J o -
seph , d a l e j w z n o s i s ię duża 
p i ę k n a s z k o ł a i w r e s z c i e za 
n ią S o l i t u d e , a p o l e w e j s t r o -
n i e T e m p l e r i e . W os ta tn i ch 
l a t a ch za S o l i t u d e z b u d o w a -

n o C i t é G o d y o n , o s i ed l e d la 
p e n s j o n o w a n y c h , g d z i e m i e s z -
ka w i e l e r o d z i n po l sk i ch . 

W e d ł u g s t a r y c h z a p i s k ó w 
t o w a r z y s t w p o l s k i c h F e r o n -
n i è r e i C i t é St . J o s e p h p o -
s i a d a ł o w r. 1924 — 960 r o -
d z i n po l sk i ch , w 1925 — 842, 
w 1926 — 749. W T e m p l e r i e 
m i e s z k a ł o w t y c h s a m y c h l a -
tach — 271 ^ 264 — 282 r o -
d z i n . 

S z k o ł ę p o l s k ą u m i e s z c z o n o 
p o c z ą t k o w o na F e r r o n i è r e w 
d r e w n i a n y m b a r a k u , a d o p i e -
r o w 1927 r. p r z e n i e s i o n o d o 
b u d y n k u m u r o w a n e g o na S o -
l i tude . O b e c n i e na m i e j s c u 
s p a l o n e g o b a r a k u z n a j d u j e 
s ię s t o l a r n i a „ C l u b des L o i -
s i r s " g ó r n i k ó w z D e s j a r d i n s . 
W b a r a k u p i e r w s z y m n a u c z y -
c i e l e m b y ł p. J a m r o ż . P o 

p r z e n i e s i e n i u s z k ó ł k i na S o -
l i t u d e d o c h o d z i d r u g a s i ła 
n a u c z y c i e l s k a p. T a d e u s z 
H o f m a n , b r a t n a u c z y c i e l a z 
W a z i e r s . 

W 1932 r. n a u k ę p r o w a d z i 
m a ł ż e ń s t w o pp. M a s ł o n , w 
1937 r. p. B o j a n o w s k a - S t r a -
chocka . W 1938/39 o b e j m u -
j e o b o w i ą z k i n a u c z y c i e l s k i e 
p. M a ł o l e p s z a - G o l c z y ń s k a , 
o b e c n i e b i b l i o t e k a r k a U n i -
w e r s y t e t u w G r e n o b l e . 

P o e w a k u a c j i w r. 1940 g o -
d z i n y p r z e z n a c z o n e na j ę zy l c 
p o l s k i z a s t ę p c z o p r o w a d z i 
b a r d z o e n e r g i c z n i e n a u c z y -
c i e l k a f r a n c u s k a , p o c h o d z e n i a 
p o l s k i e g o , p. P a w e l c z y k , o b e c -
n i e M a d a m e B o u t i l l y , d y r e k -
t o r k a s z k o ł y w C u i n c y . P o 
n i e j , w l a t ach w o j e n n y c h d o 
c h w i l i o b e c n e j n a u k ę j ę z y k a 
p o l s k i e g o p r o w a d z i p. K u r e k -
- W r o n a . D o d a ć n a l e ż y , ż e 
F r a i s - M a r a i s m a d o s k o n a ł y 
z e spó ł t a ń c a i p i e śn i , z ł o ż o n y 
z b y ł y c h u c z n i ó w , k t ó r y m 
o p i e k u j e s i ę n a u c z y c i e l k a . W 
s z k o l e z n a j d u j ą o p a r c i e 
w s z y s t k i e o r g a n i z a c j e s p o ł e c z -
ne . S z k o ł a ta b y ł a z a w s z e 
, , p u p i l k i e m " c a ł e j k o l o n i i p o l -
s k i e j , p o d t r z y m y w a ł a t r a d y -
c j e p o l s k i e i d o b r z e w y c h o -
v / y w a ł a m ł o d z i e ż . 

F o t o g r a f i a p r z e d s t a w i a u c z -
n i ó w j e d n e j z k l a s s z k o ł y na 
S o l i t u d e z 1929 r. z n a u c z y -
c i e l e m T a d e u s z e m H o f m a -
nem., b r a t e m n a u c z y c i e l a z 
W a z i e r s w t y c h s a m y c h l a -
tach . 

S. C . 



OSZCZĘDZAJMY ! 
z o k a z j i o r g a n i z o w a n e g o w p a ź -

d z i e r n i k u p r z e z P o w s z e c h n ą K a s ę 
O s z c z ę d n o ś c i m i e s i ą ca p r o p a g a n d y 
o s z c z ę d z a n i a P o l s k a P o c z t a w y d a 
se r i ę 5 z n a c z k ó w , w a r t o ś c i 40 g r , 
3 z n a c z k i 60 g r i 2,50 zł. 

N a c z t e r e c h z n a c z k a c h (40 i 60 g r ) 
u m i e s z c z o n o hasła p r o p a g u j ą c e o s z -
c z ę d z a n i e , na o s t a t n i m (2,50 z ł ) k s i ą -
ż e c z k ę P K O . 

P r o j e k t a n t e m z n a c z k ó w j e s t a r t . -
- p l a s t y k St . M a ł e c k i . W y k o n a n e b ę d ą 
t e c h n i k ą w i e l o b a r w n e g o o f f s e t u na 
p a p i e r z e z e z n a k a m i w o d n y m i . F o r -
m a t : 39,5 X 25 m m . N a k ł a d y : 40 g r — 
2 m i n szt., 3 w a r t o ś c i 60 g r p o 2,5 m i n 
sz tuk k a ż d y " 2,50 z ł — 320 tys . szt . 

PAlùIiiRNiK 
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POLSKA 

Pan 
W Ł A D Y S Ł A W N O W A K O W S K I 
Schoeneck (Mosel le ) 

Wyjechałem do Polski w 
roku 1948. Po 9 latach wróci-
łem na urlop do Francji, gdzie 
poszedłem do lekarza. Lekarz 
kopalniany stwierdził, że- jes-
tem chory na pylicę. Po dal-
szych badaniach przyznano mi 
20% niezdolności do pracy. 
Kasa francuska jednak twier-
dzi, że chorobę tę nabyłem w 
Polsce i że mam się zwrócić 
o rentę do Kasy polskiej. Po-
nieważ jednak już w 1946 ro-
ku przed wyjazdem do Polski 
lekarz zabronił mi pracować 
w kamieniołomach, jest praw-
dopodobne, że pylicę nabyłem 
we Francji. Nadmieniam, że 
przed wyjazdem do Polski by-
łem badany przez lekarzy w 
Metzu. Czy można by uzyskać 
wynik tego badanie? 

A ż e b y mieć p r a w o d o r en ty 
z t y tu łu p y l i c y , n a l e ż y ją s tw ier -
dz ić ś w i a d e c t w e m l eka rsk im w 
c iągu p i ęc iu lat od chwi l i opusz-
czen ia kopa ln i . T e r m i n ten zosta ł 
podn i e s i ony do 15 lat dla tych, 
k t ó r y c h choroba zosta ła ustalona 
p r zed 1 s tyczn ia 1947 roku. Usta-
w a z 17 paźdz ie rn ika 1957 roku 
us tanowi ła dalsze t e rminy , a art. 
19 p r z e w i d u j e , ż e Kasa n ie m o ż e 
się p o w o ł a ć na p r z edawn i en i e . 

0 i le k o l e g ium trzech l eka r zy 
uzna stan p y l i c y za n i e w ą t p l i w i e 
cha rak t e r y s t y c zny . — W myś l 
u m o w y po l sko - f r ancusk i e j nale-
ża ło zg łos i ć py l i c ą po p o w r o c i e 
do Po lsk i , gdz i e b y ł b y Pan zba-
dany przez w y z n a c z o n e g o w t ym 
ce lu l ekarza-spec ja l i s t ę . J e go 
ś w i a d e c t w o z a w i e r a ł o b y w ó w -
czas datę p i e r w s z e g o ustalenia 
c h o r o b y z a w o d o w e j (date de la 
p r e m i è r e constatat ion méd ica le ) . 

Z l istu Pana w y n i k a , ż e w roku 
1948 p r zed w y j a z d e m z Franc j i 
by ł Pan badany p r ze z l e k a r z y 
w Met zu . W y n i k j ednak by ł za-
p e w n e n e g a t y w n y , g d y ż l ekarska 
komis j a r epa t r i a c y jna przekaza-
łaby pańsk ie akta Kas i e po l sk i e j , 
c z y l i ż e w Po l s c e z n a j d o w a ł b y 
się ślad pańsk i e j cho roby . W y -
d a j e się, ż e ma Pan w i ę c e j szans 
na u r e g u l o w a n i e t e j s p r a w y za 
p o ś r e d n i c t w e m K a s y po lsk ie j . W 
t y m ce lu r a d z i m y z w r ó c i ć się 
do dr Z a c h o r s k i e g o w W a r s z a -
w i e , k t ó r y jest a k r e d y t o w a n y do 
tych s p r a w przez K a s ę f rancuską 
1 polską, z g o d n i e z ostatnią umo-
w ą z 5 i 6 c z e rwca 1961 r. 

Pan A L E K S A N D E R SZULC, 
Hersin (P. de C.) 

Zakład Ubezpieczeń Spo-
łecznych w Warszawie odma-
wia mi prawa do renty pol-
skiej, za lata przepracowane 
w Polsce. 

N i c podobnego , chodz i j e d y n i e 
o n i e z rozumien i e listu sk i e rowa-
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UWAGA TROYES i okolice 
Zgłoszenia o pomoc zimowq 

Z a w i a d a m i a m w s z y s t k i e R o d a c z k i i w s z y s t k i c h R o d a k ó w z a m i e s z k a -
ł y c h w T r o y e s ( A u b e ) i o k o l i c y , k t ó r z y u k o ń c z y l i 65 r o k ż y c i a , ż e m o g ą 
z g ł a s z a ć s i ę c e l e m z a r e j e s t r o w a n i a d o o t r z y m a n i a „ J e d n o r a z o w e j P o m o c y 
Z i m o w e j " . P o m o c y t e j u d z i e l a K o n s u l a t G e n e r a l n y P R L w P a r y ż u 
w o k r e s i e „ G w i a z d k i " . 

Z g ł a s z a j ą c s ię n a l e ż y p r z e d ł o ż y ć : 1) d o w ó d osob i s t y , p a s z p o r t p o l s k i 
l u b C a r t e d e S é j o u r ; 2) d o w o d y d o c h o d ó w p o b i e r a n e j r e n t y l u b i n n y c h 
z a s i ł k ó w ; 3) d o k ł a d n y a d r e s o b e c n e g o z a m i e s z k a n i a . 

Zg ł a szać się można w każdą sobotę od godz. 15 do 17 u N a u c z y -
ciela Szko ły Po l sk i e j A d a m a Kosma l sk i ego : 12, rue V i a r d i n - T r o y e s . 

Ostateczny termin zgłoszeń upływa z dniem 28 października 1961 r. 
A . Kosma l sk i 

D o p o d a n e j f i g u r y w p i s a -
l i ś m y p o z i o m o 14 w y r a z ó w 
d z i e w i ę c i o l i t e r o w y c h , a l e j a k 
z a p e w n e z a u w a ż y l i ś c i e , w 
k a ż d y m z t y c h w y r a z ó w 
o p u ś c i l i ś m y p o t r z y l i t e r y . 
Z a d a n i e p o l e g a na t y m , a b y 
o d g a d n ą ć z n a c z e n i a p o s z c z e -
g ó l n y c h w y r a z ó w i w w o l -
n y c h p o l a c h k a ż d e g o z n ich 
u z u p e ł n i ć o w e b r a k u j ą c e t r z y 
l i t e r y , k t ó r e o p u ś c i l i ś m y , t ak 
ż e b y . p o w s t a ł y p e ł n e d z i e -
w i ę c i ó l i t e r o w e w y r a z y . S z ó s -
t e k o l e j n e l i t e r y k a ż d e g o z 
t y c h w y r a z ó w , k t ó r e s ię z n a j -
dą w k ó ł k a c h , c z y t a n e p i o n o -
w o z g ó r y na dó ł d a d z ą has ło 
z a d a n i a . W r o z w i ą z a n i a c h 
p r o s i m y p o d a ć o d g a d n i ę t e 
w y r a z y i t e k s t has ła z a d a n i a . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć w 
t e r m i n i e 1 0 - d n i o w y m od d a t y u k a z a -
n ia s ię n u m e r u p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
z d o p i s k i e m na k o p e r c i e , . R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , 
z o s taną r o z l o s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE 
KKYPTOGKAIHU OBRAZKOWEGO Z NR 34 

ZNACZENIA RYSUNKÓW; Jamnik, kłę-
bek, stolnica, dach, prycza. 

Tekst zadania: POLSKA JEST JEDNA I 
TĘ POLSKĘ KOCHAMY. 

Rozwiązanie arytmografu obrazkowego 
z nr 35 

ZNACZENIE WYRAZOW: 1) strąki, 2) me-
lonik, 3) wtyczka. 4) gęś. 

Tekst zadania: WARSZAWA — MIASTO 
WALKI I ZWYCIĘSTWA. 

n e g o do Pana przez Biuro Rent 
Zag ran i c znych . List ten w y j a ś n i a , 
że n i e m o ż e Pan ze w z g l ę d u na 
s w ó j o b e c n y w i e k (na l e ży mieć 
65 lat ) , o t r z y m a ć r en t y s ta rcze j 
z ty tu łu zatrudnien ia w Po lsce . 
Z g o d n i e z po lską ustawą, renta 
p r z y s ł u g u j e p r a c o w n i k o w i , k t ó r y 
os iągną ł w i e k s ta rczy w I kate-
gor i i za t rudnien ia (praca w ko-
palni ) , 60 lat, a w I I ka t ego r i i 
za t rudnien ia (ws zys tk i e pozos ta ł e 
r o d z a j e p r a c y ) 65 lat. P o n i e w a ż 
w Po l s c e i w e F ranc j i by ł Pan 
za t rudn iony w p r zemyś l e , to jest 
w d rug i e j ka t ego r i i zatrudnienia, 
za tem p r a w o do r en t y s ta rcze j 
po l sk i e j nabędz i e Pan dop i e r o po 
ukończen iu 65 lat. Z g o d n i e z kon-
w e n c j ą po lsko- f rancuską o ubez-
p i eczen iach spo ł ec znych wn i o sek 
o rentę starczą, po do j śc iu do 
w y m a g a n e g o w i eku , n a l e ż y z ło-
ż y ć do Ca isse R é g i o n a l e d e la 
Sécur i té Soc ia l e w Li l le , która 
w y p ł a c a Panu ren tę za okres 
p r z e p r a c o w a n y w e Franc j i . 

Pan JOZEF DUDEK, 
Hôpital Général de Senlls (01se> 

O d czasu powrotu z niewoli 
jestem chory. Słyszałem, że w 
Paryżu istnieją organizacje 
kombatanckie, które mogłyby 
mi dopomóc. Prosiłbym o ich 
adres. 

W P a r y ż u i s tn i e j e Z w i ą z e k In-
w a l i d ó w W o j e n n y c h 15, rue Saint 
G i l l e s Par is 3-e, k t ó r y z a p e w n e 
poda Panu o d p o w i e d n i e wska -
z ó w k i w s p r a w i e starań o uzys-
kan ie w o j s k o w e j pens j i inwa l idz -
k ie j . M o ż e Pan r ó w n i e ż z w r ó c i ć 
się do l ekarza spec ja l i s t y (które-
go n a z w i s k o i adres p o d a m y w 
l iśc ie ) , a on sk i e ru j e Pana do od-
p o w i e d n i e g o Cen t r e du R é f o r m e , 
a ż e b y p r z e j ś ć p r z ed w o j s k o w ą 
komis j ą l ekarską . Na tura ln i e na-
l e ż y dow ieść , że choroba na któ-
rą Pan c ierpi , pows ta ła w okres i e 
w c i e l en i a do w o j s k a i p o b y t u w 
n i ewo l i . 

Pani G E N O W E F A DUBARRE, 
Harnes (P. de C.) 

Jestem właścicielką parceli 
budowlanej i parceli grunto-
wej w Polsce. Chciałabym tę 
ziemię sprzedać. Czy mogę to 
uczynić bez wyjazdu do Pol-
ski? 

Jeże l i Pan i zna laz ła n a b y w c ę 
na s w ó j t e r en w Po lsce , m o ż e Pa-
ni dokonać sp r z edaży za pośred-
n i c t w e m pe łnomocn ika . W t ym 
ce lu n a l e ż y udz i e l i ć osob i e za-
m i e s zka ł e j w K r a j u pe łnomoc -
nic twa, aktem notar ia lnym, z tym, 
że podpis notar iusza w in i en b y ć 
z a l e g a l i z o w a n y przez Konsula t 
Gen. PRL w Li l le . P e łnomocn ika 
można ti ipoważnić do sp r z edaży 
z i em i osot iom, za cenę i , na w a -
runkach, j ak i e on uzna za sto-
sowne . O c z y w i ś c i e sp r z edaży t e j 
m o ż e Parti r ó w n i e ż d o k o n a ć oso-
b iśc ie p r z y o k a z j i s w e g o poby tu 
w Po lsce . N a d m i e n i a m y r ówn i e ż , 
że p i e n i ą d z y po chodzący ch ze 
sp r z edaży n i e można w y w i e ź ć 
z K r a j u inac ze j jak t y l k o za po-
z w o l e n i e m Banku N a r o d o w e g o w 
W a r s z a w i e . 



A LA PETITE SEMAINE... 
M a l g r é l e speet îc isme d e mon con f rère , 

le beau temps à l 'a ir de vou lo i r s ' instal-
ler. I l est v ra i que tour à tour, l 'un 
d e nous deux aura raison. A l l é e s Jero-
zo l imskie , suite et f i n : les t r amways , les 
vo i tures circulent, les piétons se p romè-
nent et s 'arrêtent pour p r endre un ca fé 
dans les .JkawiSTnie" aux façades r a v a -
lées. Pourquo i cet a t t roupement continuel 
au carre four A l l é es — N o w y Św ia t? 
L a circulat ion autour du t e r re ple in ne 
va pas encore sans mal . P lus ieurs f eux 
en règ lent l ' o rdonnance mais les auto-
mobil istes sont en terra in encore inco.n-
nu. quand do i t -on s 'arrêter? Et les 
badauds de s 'amuser de la courte pan i -
que Ides conducteurs ! Heureusement 
deux agents, par leurs d i rect ives 
empêchent l ' emboute i l lage . 

A l l ées , Ma ison du paysan, comment 
peut -on oubl ier l 'Opéra? I l est immense . 
L e Po lona is di t : „c 'est le plus grand 
du monde — et a j ou t e aussitôt — f o r -
cément puisqu'aucun pays n'en con-
struit ! " . 

Toute p la isanter ie mise à part , i l est 
v ra imen t imposant avec le bât iment 
central — ancien Opéra r énové — et ailes 
venues a jouter . D é j à il f a i t par t i e de 
la perspec t i ve de Va r sov i e et, v u e de 
l 'autre côté de la Vistule , la b lanche 
archi tecture géomet r i oue se p r o f i l e sur 
le ciel. L a bata i l l e f i na l e se déroulera 
lors de la locat ion des places pour la 
p remiè re car ma lg ré son importance , 
l 'Opéra ne pourra contenir tout V a r -
sovie. 

Władys ławowo, port de pêche sur la Baltique, s'enorgueillit 
d'une très belle église moderne depuis peu ouverte au culte 

LE M/S „KORAL" TRAVERSE L'ATLANTIQUE 
U n nouveau succès est à 

met t r e à l 'act i f des r e m o r -
queurs polonais d e haute 
mer . A p r è s avo i r assuré uine 
l i v ra ison de chalands pé t ro -
l iers à l 'Egypte , l e M/S , .Ko-
r a l " a mis le cap sur Beau-
hont aux Etats-Unis , ixiur 
y p rendre en r emorque un 
pétro l i e r panaméen de 13 
mi l l e tonnes, le , ,Transwes-
t e r n " vendu à la f e ra i l l e . 

A y a n t qu i t té Beaumont l e 
8 ju i l le t le nav i r e polonais 
atte igni t A n v e r s à la m i -
-septembre , après une t ra -
ve rsée mouvem-sntée. C'est 

Deux parmi 
tant d'autres... 

Jean Naturski , pro fesseur 
au l y cée de M a r s e i l l e - V e y r e 
et François Hegner , étudiant 
à l ' Inst i tut T e x t i l e de Rou-
baix. accompagnés de la tan-
te de ce dernier , ont p ro f i t é 
des vacances pour ven i r 
f a i r e un „pet i t t o u r " en 
Po logne , leur „ v i e u x pays " . 

..Je suis très favorab le -
ment impressioné par mon 
voyage en Pologne. J'ai reçu 
partout un accueil très cor-
dial. Le pays donne un bel 
exemple de travail acharné 
en vue d'atteindre la pros-
périté écono-tniqu». L 'étran-
ger s'y s^nt très libre à tous 
égards..." — nous a déc laré 
M. Naturski . 

que ce n'est pas une mince 
a f f a i r e que de r emorquer 
une „grosse p ièce " , t e l l e que 
le „ T ranswes t e rn " , à t ravers 
tout l ' A t l an t i que Nord . L e 
convoi avançant à la v i tesse 
de 8 noeuds ce fut , pendant 
de longues journées, un t ra -
va i l pén ib le de tous les in -
stants. En éve i l constant, 
l ' équ ipage deva i t garder la 
stabi l i té du pétro l i e r et sur-
ve i l l e r le f i l in d 'acier de 60 
mi l l imètres de d i amè t r e et de 
400 mètres de l ong le re l iant 
au M/S , .Kora l " une rupture 
pouvant p rovoquer des d i f -
f icul tés d i f f i c i l ement sur-
montables . 

Tout est b ien qui f in i t 
bien, A n v e r s fu t atteint et 
les remorqueurs polonais se 
préparent à une nouve l l e 
tâche impor tan te — le r e m o r -
quage de deux grands docks 
f lo t tants achetés en A l -
l emagne occidentale . 

N O V Y E L L E S 
E C L A I R 

U n po lona is 
e n s e i g n e r a 
à B a g d a d 

L 'Eco l e Po l y t echn ique et 
l 'Un ivers i t é de Bagdad ont 
demandé à un savant po l o -
nais réputé , le pro fesseur 
Z b i g n i e w Dz iewońsk i , d 'as-
surer la cha i re de construc-
tions hydrotechniques. L e 
pro fesseur Dz i ewońsk i a 
aui t té W r o c ł a w pour la 
capi ta le i rak ienne. 

^ Le M D 12 vient d'être 
mis en service sur les li-
gnes aériennes intérieures. 
C'est un avion spécialement 
conçu et réalisé par les in-
génieurs et techniciens po-
lonais pour des trajets rela-
tivement courts. 

A la Foire Internatio-
nale de Chicago, le pavillon 
polonais était le troisième 
en importance. 50 mille per-
sonnes le visitèrent chaque 
.jour et d'importants con-
trats ont été conclus. 

„Telimena" — la meil-
leure maison polonaise du 
prêt-à-porter — a envoyé 
54 modèles à Moscou pouT 
la présentation des collec-
tions automne-hiver et prin-
temps-été. 

Ayant ^rencontré nos amis 
français au stand de tir 
sportif de Varsovie, c'est 
pour les besoins du photo-
graphe que nous leur avons 
donné un pistolet à tenir 

O N PENSE AUX MONUMENTS 
HISTORIQUES 

Une enquête menée de r -
n ièrement a r e l e v é env i ron 
3600 points pouvant être 
classés monuments histor i -
ques, soit 1066 bât iments, 610 
gent i lhommières , palais et 
châteaux, 740 l i eux saint.s, 
467 moul ins à vent , 132 murs 
de dé fense et env i ron 450 
châteaux en ruines. 

Cet te année, le Conse i l des 
Ministres a donnée son ac-
cord pour la restaurat ion de 
48 monuments histor iques 
présentant un intérêt dans 
le domaine économique. Ce 
sont 300 immeubles destinés 
à l 'administrat ion communa-
le, 65 gent i lhommières c o m -
me centres d 'études agrono-
miques, 72 autres points 
itours, murs de défense... ) 

d ' intérêt tour is t ique et 650 
moul ins à ven t pouvant être 
uti l isés comme t r ans f o rma-
teurs d 'é lectr ic i té ou pompes 
a eau. 

M A R C E L M A R C E A U 
E N P O L O G N E 

Venant de Moscou, oii il 
a remporté un grand suc-
cès, le célèbre mime M a r -
cel Marceau s'est arrêté en 
Pologne et il y a donné une 
série de représentations à 
Wroclaw. Cracovie et Varso-
vie. 

I I n 'y a pas 
que l 'Université 

Des écoles nombreuses 
fonct ionnent pour les bache-
l iers n 'aypnt pais été admis 
dans les Univers i tés . L e but 
de ces écoles est de f o r m e r 
des spécial istes dans les 
branches les plus d iverses (de 
la météoro log i e à la photo-
graphie en passant par les 
techniques dentaires...). L ' a n -
née passée 26 000 étudiants 
furent répart is sur 209 écoles, 
cette année le nombre des 
jeunes est passé à 38 000. L a 
durée des études est de 3 ans 
e t demi env i ron. 
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d' h i s t o i r e 
Ą 

-i^près la faillite dé 
l'Insurrection de 1863, les classes pos-
sédantes polonaises, dans leur majorité, 
réprouvèrent les luttes armées et choisi-
rent une politique de «travail organique» 
dans les domaines de l'économie et de 
l'enseignement. Cela ne signifie pas que 
les facteurs patriotiques aient complète-
ment disparu de la littérature et de 
l'art. Un célèbre romancier, Henryk. 
Sienkiewicz, se proposa comme but «le 
réconfort des âmes» et brossa des 
tableaux héroiques du courage chevale-
resque de la Pologne de jadis, au cours 
de sa lutte contre les Teutons ou de ses 
guerres défensives du XVIIe siècle, ll 
obtint le prix Nobel de littérature pour 
son rcman «Quo vadis» dont l'action se 
situe au temps de Néron. Le peintre 
d'histoire, Jan Matejko, voulant boule-
vehser les consciences de ses contem-
poroAins',, puisa profondément aux enseigne-
ments du passé. Il dépeignit avec un oeil 
critique l'histoire de la noblesse. Ses 
saisissantes visions des triomphes mili-
taires et politiques de la Pologne et, 
d'autre part, des discordes et de la 
décadence des XVIIe et XVIIIe siècles, 
exercèrent une grande influence sur les 
notions des Polonais concernant leur 
histoire et sur leurs sentiments patrioti-
ques. A Cracovie ou Matejko vécut et 
travailla et qui était le centre culturel 
le plus important de la Pologne après 
Varsovie, un autre artiste, Stanisław 
Wyspiański, peintre, poète et drama-
turge de grand talent, essaya peu après 
de traiter non seulement le passé de la 
Pologne mais aussi ses problèmes actuels. 
Il appela ses compatriotes à l'action et 
affirma que l'art y avait aussi un rôle 
à jouer. 

A la fin du XIXe 
siècle, le positivisme, qui en était à ses 
débuts, eut un rôle prépondérant en Po-
logne en s'opposant aux «rêveries» ro-

mantiques, et aux nostalgies des néo-
-romantiques. Il s'unit aux grand pro-
grés accomplis par la science et 'la pensée 
europénne du XIXe siècle et exigea un 
«travail à partir des fondements». Son 
représentant le plus remarquable, Bo-
lesław Prus, a dépeint dans ses romans 
un vaste tableau du capitalisme en Po-
logne, et plus spécialement à. Varsovie, 
cette agglomération métropolitaine riche 
en contrastes. Comme les oeuvres de 
Dickens en Angleterre et celles de Bal-
zac en France, les ouvrages de Prus 
représentent un témoignage historique 
de cette époque que le peintre Aleksan-
der Gierymski immortalisa également 
dans ses dessins et ses tableaux con-
sacrés, entre autres, à la misère et au 
labeur des journaliers à la ville et 
à la campagne . 

G -Cependant, en cette 
nouvelle époque de capitalisme qui dans 
les années soixante-dix se cristallisa en 
Pologne, ce fut une nouvelle classe 
sociale, la classe ouvrière, qui joua le 
plus grand rôle dans la lutte pour la 
libération nationale et sociale du pays, 
en ignorant le «réconfort des âmes», le 
cercle vicieux des illusions intellectuelles 
et le «travail organique». Les liens unis-
sant la cause nationale à la cause sociale, 
la cause polonaise à la cause internatio-
nale, furent noués pour la première fois 
en dehors de la Pologne, sur les bar-
ricades de la Commune de Paris. Cinq 
ou six cents Polonais prirent part aux 
combats de 1871. Les plus célèbres de 
leurs représentants furent le général Ja-
rosław Dąbrowski et Walery Wróblew-
ski. Ils croyaient que la liberté de leur 
pays était indissolublement liée à la 
nouvelle grande révolution qui s'appro-
chait à pas de géant, et à une guerre 
pour la «République mondiale». De sem-
blables idées commencèrent à se répandre 
en Pologne. En 1882, Ludwik Waryński 
fonda dans le Royaume de Pologne le 
premier parti ouvrier de Pologne, le 
«Proletariat» et bien que ce parti ait 
été rapidement écrasé par les autorités 
du tsar, cela ne freina pas le dévelop-
pement du mouvement ouvrier. 

( A su ivre ) 



M-rstrz Europy Christophe po warszawskim zwycięstwie 

M e c z reprezentac j i p U k a r -
sklch F r a n c j i i Po l sk i zosta -
nie r ozeg rany 11 kw i e tn i a 
1962 roku w P a r y ż u . T e r m i n 
ten został już po tw ie rdzony 
przez oba Zw i ą zk i . P o p r z e d -
ni mecz odby ł się w r . 1959 
w W a r s z a w i e I zakończy ł się 
r emisem 2:2. 

W ostatnią niedzielę s ier -
pn ia m i e j s c o w y Sport ing 
C l u b zo rgan i zowa ł tu rn ie j 
pi łki nożnej , w k tó rym u -
czestniczyły d rużyny : A S 
Harnes , U S A Lens I F C 
P romień . 

X V G r a n d P r i x Cycliste, 
k tóry rozeg ra ł się między 
t rzydz iestoma pięc ioma k o l a -
r zami n a trasie l iczące j 90 
k i l omet rów , zg romadz i ł l icz -
ną publ iczność. Jan K r ó l z 
A r r a s p r zy j e cha ł na metę 
j a k o trzeci. P i e r w s z e mie j sce 
zdoby ł M a x Roger , p r z e j e -
c h a w s z y trasę w czasie 2 g o -
dzin 40 minut . 

2 SPOTKANIA NA 1 BASENIE 
„ A b y dobrze g rać w wa t e rpo l o — t rzeba mleć p o d w ó j n e 

p ł u c a " — m a w i a j ą ci, którzy p r ó b o w a l i tu sił. K a ż d a d o b r a 
d r u ż y n a pi łki w o d n e j mus i sk ładać się z szybkich i ba rdzo 
w y t r z y m a ł y c h p ł y w a k ó w . G d y g r a j ą ze sobą d w i e takie d r u -
żyny — mecz wa t e rpo l o jest nie m n i e j e m o c j o n u j ą c y j a k 
w hoke j a czy pi łkę nożną. 

Tak i e w ł a śn i e dob re d rużyny spotka ły się ze sobą w W a r -
szawie , dokąd na zaproszenie k lubu L E G I A p r zyby ł C E R C L E 
D E S N A G E U R S z Marsy l i i . R o k temu w a r s z a w i a c y by l i 
gośćmi e x Marse i l l e . 

P o d c z a s s p o t -
k a ń o b u d r u -
ż y n m e c z e p i ł -
k i w o d n e j b y -
ł y b a r d z o z a -
c i ę t e . L e g i a t o 
n a j l e p s z a d r u -
ż y n a w P o l s -
ce. W t y m r o -
k u t y t u ł m i -

s t r za z d o b y l i w a r s z a w i a c y 
j u ż p o r a z d z i e w i ą t y ! D r u ż y -
na z M a r s y l i i j e s t j e d n ą z 

n a j l e p s z y c h w e F r a n c j i . W 
t y m r o k u p o k o n a ł M a r s y l -
c z y k ó w t y l k o S t r a s b o u r g . A 
w i ę c , p a r t n e r z y g o d n i s i eb i e . 

P i e r w s z y m e c z na p łs^wal -
n i L e g i i b y ł b a r d z o z a c i ę t y . 
W y g r a ł a L e g i a 6 : 4 . W d r u -
ż y n i e C N M a r s e i l l e g r a l i 
m i ę d z y i n n y m i : r e k o r d z i s t a 
E u r o p y w s t y l u g r z b i e t o w y m 
C h r i s t o p h e i s ł y n n y A l e x J a -
ny , p r z e d l a t y n a j s z y b s z y 
p ł y w a k na ś w i e c i e na 100 
m e t r ó w s t y l e m d o w o l n y m . 
W d r u ż y n i e L e g i i n a t o m i a s t 
g r a ł K ę d z i a , r e k o r d z i s t a P o l -
ski na 400 m s t y l e m d o w o l -
n y m ( r e k o r d P o l s k i 4.36,1 u -
s t a n o w i ł w ł a ś n i e p o d c z a s m e -
c zu z M a r s y l i ą ) . 

J A N Y ! TJTYŁES ! 

— I le masz lat, A l e x ? 
— Już 32. T e l a t a p ł y n ą 

s z y b c i e j j a k j a na 100 m e -
t r ó w . 

— Trochę c h y b a przytyłeś? 
— C o ś n i e coś . G d y b y -

ł e m r e k o r d z i s t ą w r . 1947 
w a ż y ł e m t e ż n i e m a ł o , b o 
92 k i l o g r a m y . T e r a z „ t y l -
ko " . . . 110 k g . 

Emocjonujący fragment spot-
kania w piłce wodnej. Za 
chwilę piorunujący strzał w 
stronę polskiej bramki. Gol! 

P O Ż E G N A L N E Z A W O D Y D Z I E C I 
W C H A T E A U - D U - R O C 

(Od naszego korespondenta) 

W t y m r o k u w C h a t e a u -
- d u - R o c , na d r u g i d z i e ń p o 
u r o c z y s t y m , o f i c j a l n y m z a -
k o ń c z e n i u k o l o n i i P C K , o d -
b y ł a s ię w i e l k a o l i m p i a d a . 

A w i ę c b y ł y b i e g i , s k o k i 
w z w y ż , w da l , r z u t y p i ł k ą , 
ku l ą , p ó ł f i n a ł y , m e c z s i a t -
k ó w k i , d w ó c h o g n i i p i ł k i 
n o ż n e j . D z i e c i z w i e l k i m e n -
t u z j a z m e m ś l e d z i ł y w y n i k i 
s w y c h r ó w i e ś n i k ó w i n i e 
s z c z ę d z i ł y b r a w , i o k r z y -
k ó w z a c h ę t y d la z w y c i ę z c ó w . 

A o t o k i l k a n a z w i s k ł r e -
k o r d ó w : 

A l f r e d a W o j t a s 
1,15 m s k o k w z w y ż 

Jan L a s k o w s k i 
1,20 m s k o k w z w y ż 

P o ś r ó d m a l c ó w wy różn i l i 
się: 
M a r l a Paźdz io r , 
11 lat, — 95 cm 
L i l i ana K r z e k o -
towska , 9 lat — 75 cm 
Rysza rd Boś lak , 
11 lat — 110 cm 
w b i egach zwyc ięży l i : 
Dan i e l a Szyszko, Ł u c j a N a -
glik, Jan Po lus , Hen io S t a n -
kow lak . 

12 dzieci o t rzymało n a g r o -
dy, a wszys tk ie p rzekona ły 
się o swo ich moż l iwośc iach 
f izycznych, zachęci ły się do 
sportu i n a b r a ł y chęci do 
tej z d r o w e j i sz lachetne j 
r o z r y w k i . ( bm ) 

W r e w a n ż o w y m m e c z u L e -
g ia p o k o n a ł a M a r s y l c z y k ó w 
7 : 2 . W a r t o p r z y p o m n i e ć , ż e 
w r o k u z e s z ł y m w m e c z a c h 
r o z e g r a n y c h w M a r s y l i i p i e r -
w s z y m e c z z a k o ń c z y ł s ię r e -
m j s e m 3 : 3, a d r u g i — L e g i a 
p r z e g r a ł a 3 : 6 . A w i ę c t e r a z 
, . r a c h u n k i " z o s t a ł y w y r ó w n a -
ne. T e m e c z e r o z g r y w a n e są 
o p u c h a r u f u n d o w a n y p r z e z 
p r e z e s a k l u b u N C M a r s e i l l e 
p - n a A l e z a r d . 

O p r ó c z m e c z u p i ł k i w o d -
n e j r o z e g r a n o z a w o d y k l u -
b o w e w k o n k u r e n c j a c h p ł y -

C H C i ; P O B I C R E K O R D ! 
M O W I C H R I S T O P H E 

— Jesteś p i e rwszy raz w 
Polsce? Jak ci się tu p o -
doba? 
— W a r s z a w a j e s t ł a d n y m , 

n o w o c z e s n y m m i a s t e m . W 
dn iu w o l n y m od z a w o d ó w 
b y l i ś m y z w y c i e c z k ą w L u b -
l i n i e i o g l ą d a l i ś m y t e r e n y 
o b o z u ś m i e r c i w M a j d a n k u . 

— Jak d a w n o t renujesz 
p ł ywan ie? 

— O d 8 l a t . W n a s z y m 
k l u b i e u c z ę p ł y w a ć dz i ec i , 
a z z a w o d u j e s t e m j u b i l e -
r e m . M ó j r e k o r d o w y w y n i k 
na 100 m e t r ó w w y n o s i 1.02,2 
a l e s p o d z i e w a m s ię g o j e s z -
c z e p o p r a w i ć . 

B a r d z o zacięte b y ł y k l u b o -
w e po j edynk i szta fet 4 X 50 m 
stylem d o w o l n y m i 4 X 5 " 
s ty l em zmiennym. T r z e b a 
pow iedz i eć W a m , że L e g i a 
jest j e d n y m z na j s i ln ie j szych 
k l u b ó w p ł y w a c k i c h w E u r o -
pie. W szeregach Leg i i p ł y -
w a w i e l u r eko rdz i s t ów i r e -
p rezentantów Po l sk i z K r i e -
zem, Bastk iem, L u t o m s k i m i 
Kędz i ą n a Czele, a w d r u ż y -
nie p i łk i w o d n e j g racze w 
t ym s a m y m składzie t r e n u j ą 
już dob rych k i lka lat . 

P r z y j a z d do Po lsk i p ł y w a -
k ó w N C M a r s e U l e i start o 
tydz ień wcześn ie j młodz ieżo -
w e j r eprezentac j i F r a n c j i dał 
możność p o r ó w n a n i a sił. M ł o -
dzi p ł y w a c y F r a n c j i p o k o n a -
li z decydowan i e r e p r e z e n t a -
c j ę j u n i o r ó w Po l sk i 75 : 45 I 
u s tanowi l i aż 4 r eko rdy 
F ranc j i . 

J a k z n a c z n a b y ł a p r z e w a -
ga m ł o d y c h F r a n c u z ó w w 
t y m m e c z u , ś w i a d c z y f a k t , ż e 
t y l k o w j e d n e j k o n k u r e n c j i 
P o l a k b y ł p i e r w s z y na m e -
c i e (100 m s t y l e m m o t y l k o -
w y m — T r a c z 1.05,4). 

T r e n e r z y p o l s c y , k t ó r z y 
o b s e r w o w a l i t e z a w o d y w y -
r a ż a l i s i ę z d u ż y m u z n a n i e m 
o m ł o d y c h p ł y w a k a c h F r a n -
c j i . p o d k r e ś l a j ą c i ch z d y s c y -
p l i n o w a n i e i a m b i c j ę . T e 
w y s t ę p y na p ł y w a l n i w W a r -
s z a w i e b y ł y d o b r ą l e k c j ą d l a 
p o l s k i e j m ł o d z i e ż y p ł y w a c -
k i e j . 

( c i s ) 

Z p rzy j emnośc ią n o t u j e -
my , że m ł o d y kadet piłkf 
nożne j Roszak zwyc ięży ł w 
konkurs ie na j l epszego p i ł k a -
r za w s w e j kategor i i w o k r ę -
gu P a s - d e - C a l a i s I u p l a s d w a t 
się n a dz i ew i ą tym m i e j s c u 
w konkurs ie n a r o d o w y m w 
P a r y ż u . 

Wszys tk i e d rużyny koszy -
k ó w k i wa l c zące w po l sk i e j 
l idze oraz zespoły k las n iż -
szych od początku j e s i e n n e j 
r u n d y grać będą spec ja lnymi 
p i łkami „ P e n n s y l v a n i a " — 
p rodukc j i f i r m y f r ancusk ie j . 
Tak i e s ame piłki zostały j u ż 
d a w n i e j za tw ie rdzone przez 
M i ę d z y n a r o d o w ą F e d e r a c j ę 
K o s z y k ó w k i do r o z g r y w e k 
p u c h a r o w y c h i meczy m i ę -
d z y n a r o d o w y c h . 

P r z e g l ą d a j ą c stare kroniki 
historii polskiego lotnictwa, 
zna leź l i śmy taką c i ekawą 
w i adomość : . o f i c j a lny patent 
w y d a n y przez A e r o k l u b 
F r anc j i w P a r y ż u j ako p i e r -
w s z y z P o l a k ó w o t rzyma ł 
B r o n i s ł a w M a t u j e w i c z - M a c l e -
j ew icz w r oku 1910. 

BOURGES - ATHLETIC - CLUB 
ZDOBYŁ PUCHAR PRZECHODNI 

„FRANCE — POLOGNE" 
Francuski trener V . Debard 
ołówkiem polskiego karyka-

turzysty 

w a c k i c h . T e n m e c z ( w l i c z a -
j ą c p u n k t y za p o j e d y n e k 
w a t e r p o l i s t ó w ) w y g r a ł a L e -
g i a 57 : 46. W y n i k i b y ł y n a 
o g ó ł p r z e c i ę t n e ( n i e l i c z ą c 
r e k o r d u P o l s k i na 400 m 
s t y l e m d o w o l n y m ) a l e m i s t r z 
E u r o p y C h r i s t o p h e b y ł k l a -
są d l a s i e b i e i w y g r a ł d w u -
k r o t n i e na 100 m s t y l e m 
g r z b i e t o w y m . 

Podczas c zwórmeczu w 
B o u r g e s spotka ły się ek ipy : 
Rac ing C l u b de Bourges , 
B o u r g e s - A t h l c t i c - C l u b , S p o r -
t ing C l u b A m a n d o l s I m i ę -
dzydepa r t amenta lna sekc ja 
g raczy polskich. Z w y c i ę ż y ł 
B o u r g e s - A t h l e t i c - C l u b poko -
n u j ą c w r o z g r y w c e f i n a ł o w e j 
sekc ję po lską 3:1 I z d o b y -

w a j ą c pucha r — n a g r o d ę 
przechodnią S towarzyszen ia 
„ F r a n c e - P o l o g n e " . 

W s z y s c y gracze przed r o z -
g r y w k ą f i n a ł o w ą zostali 
p rzedstawien i konsu l ow i p o l -
sk iemu p. B a r t n i k o w i i p. 
Bo isde — d e p u t o w a n e m u D e -
pa r t amentu Cher , m e r o w i 
miasta Bourges . 

Przed czwórmeczem „France-
-Pologne" tradycyjna prezen-
tacja uczestniczących drużyn 

Na boisku Bourges-Athletic 
Club obiektyw uchwycił dru-
żynę i grupki publiczności 



Staka Basi^ 
W E p i l U G P O W I E Ś C I J Ó Z E F A I G N A C E G O K R A S Z E W S K I E G O 

Kmiecie, zamieszkujący obszar dzisiejszej Wielkopolski, postanawiają rozprawić 
się zbrojnie z Chwostkiem, słynnym z okrucieństwa. Wybierają wojewodą jedne-
go z rodu Myszków — Krwawą Szyję i gotują się do rozprawy. W tym czasie 
jeden z kmieci, Doman, poznaje nad jeziorem Lednica córkę zduna Mirsza — 
Miłę. W świątyni spotyka Dziwę, którą niegdyś zamierzał porwać i która go 
raniła. Kapłan Wizun radzi mu ożenić się z inną. 

\ / i ê 
V « 

N a z a j u t r z D o m a n oc iąga ł się z opuszczeniem z a -
g r o d y M i r s za . „N i e chce m i się j echać na taki 
u p a l ! " — narzeka ł . S ta ry ł ypną ł pode j r z l iw i e 
okiem. „Poczeka jc ie do zimy, będzie ch ł odn i e j ! " — 
zamrucza ł . A k iedy młodzieniec pow lók ł się nad 
jezioro, z awo ł a ł M i ł ę . „ T y dz ier latko j edna ! — 
pogrozi ł j e j . — Myś l i sz , źe jestem już ca łk iem 
ś lepy i nie dost rzegam two ich umizgów? ! N i e 
m o g ę powiedz ieć nic złego na niego. O w s z e m , 
ch łop na schwa ł . A l e l icho go w i e , czy nie m a 
już ze d w ó c h żon w cha łupie I teraz og l ąda się 
za trzecią. A ty nie na taki los zas ługujesz . . . " 
W odpowiedz i M i ł a przytul i ła się do o j c o w s k i e j 
piersi. „ A nie prośc ie j b y ł oby go zapytać o to"? 

T y m c z a s e m D z i w a p r z e ż y w a ł a ciężkie chwi le . 
U s t aw iczn i e m ia ł a przed oczyma ob raz D o m a n a . 
Stał p rzed nią, j a k ż y w y , wysok i , smuk ły , a si lny, 
a j ego s iwe oczy spog l ąda ły n a n ią bez chwi l i 
p r z e r w y . „O, do lo m o j a n ieszczęś l iwa! — z a ł a -
m y w a ł a ręce. — N a w e t t u t a j nie m o g ę znaleźć 
u k o j e n i a ! " N i e z auważy ł a , j a k zas łona uchy l i ł a 
się bezszelestnie. J ednym spo j rzen iem oga rną ł 
D o m a n świątynię . P rócz D z i w y nie by ło tu nikogo. 
Podszed ł na pa lcach do ogniska i znienacka c h w y -
cił dz i ewczynę w pół . D a r e m n i e u s i ł owa ł a w y r w a ć 
się z tego uścisku. M o c a r n e ręce t r zyma ły j ą n i b y 
obręcze, p r zyga rnę ł y do piersi, a po chwi l i p o -
czuła na ustach j ego gorące w a r g i . Zn i e ruchomia ł a . 

K i e d y z n o w u o tworzy ł a oczy — już go nie by ło . 
D z i w n a rzecz! P r z ed chw i l ą stało się coś co by ło 
sprzeczne z wszystk imi j e j postanowien iami , 
a przecież D z i w a nie czuła żadnych w y r z u t ó w su -
mienia . P r zec iwn ie ! P rzez t w a r z p r z e p ł y w a ł y j e j 
f a l e gorąca , które da r emn ie p r ó b o w a ł a ochłodzić 
w o d ą ze świętego źródła . T y m c z a s e m korzys ta jąc 
z nieobecności o j ca M i ł a pob ieg ła w stronę l asu 
i t u t a j d ługo czeka ła n a kogoś c ierp l iwie . K i e d y 
pokaza ł a się Ja ruha , dz i ewczyna podesz ła do 
n i e j śpiesznie. „Ma teńko ! — zaczęła prosić — 
ty znasz się na wszys tk im. D a j m i lubczyku ! M u -
szę go mleć . D a m cl za to wszystko , co m a m ! " . 
T u zaczęła odpinać od sukienki poz łacany guz. 

S ta ra jędza pa t rzy ła n a nią z pob łaż l iwośc ią . 
„ D a m ci ziela I bez tego świec ide łka — pow ie 
dz ia ła z uśmiechem. — Musiisz j e z ago tować i p o -
dać s w e m u w y b r a ń c o w i z j ak imś Innym napo j em . 
N a j l e p i e j z miodem. K i e d y będzie pił, patrz m u 
w oczy bez p r z e r w y . Jeśli chociaż raz zamrugasz 
lubczyk straci ca łą s w o j ą moc.. . ! " P o g r z e b a ł a w 
s w o j e j w y t a r t e j torbie, szuka ła d ługo , w końcu 
w y d o b y ł a jak ieś uschłe t r a w s k o I poda ł a d z i e w -
czynie. M i ł a chwyc i ł a j e pośpiesznie, n iczym j a -
kiś ska rb I p ędem powróc i ł a do domu . O d razu n a -
s taw i ł a wodę , a k i edy z ago towa ł a się, w s y p a ł a 
lubczyk I w a r z y ł a go d ługo . Wreszc i e ods taw i ł a 
g a m c z e k . „Teraz on m ó j ! " — rzek ła z t r iumfem. . . 

P o d wieczór do chaty M i r s z a p r zyw lók ł się zgnę -
b iony D o m a n . „ M a r ac j ę stary W i z u n ! — posta -
nowi ł . — N i e m a lepszego l ekars twa , j a k ożenek 
z inną dz i ewczyną . " Z n o w u poprosi ł zduna o noc-
leg. S ta ry przystał chętnie. Zas ied l i do kolac j i . P o 
t r a d y c y j n y m prze ł aman iu się ch lebem Mi r s z p o -
lecił córce przynieść miodu. W n i o s ł a d w a pełne 
kubki . K i e d y D o m a n podniósł s w ó j do ust, w p i ł a 
się w z r o k i e m w jego oczy. W y c h y l i ł do dna, nie 
od s t aw i a j ą c k u b k a ani n a moment . O n a też sku -
pi ła całą wo lę . b y nie z a m r u g a ć oczami i tym 
sposobem nie utracić czarodz ie j sk ie j mocy l u b -
czynku. Wreszc i e dz i ewczyna odetchnęła g łęboko. 
Te raz ukochany będzie j e j już na zawsze.. . 

Jakoż zaraz po w ieczerzy D o m a n poprosi ł Mirsza . 
by ten zechciał udać się z n im nad jezioro. Z d u n 
w y r a z i ł zgodę. M r o k już ogarn ia ł świat , k ład ł się 
c ieniami na f a l a ch jeziora , czerwien i ł złotem na 
zachodzie. ,.I co powiesz? " — spytał dobrotli iwie 
Mirsz . D o m a n zagryz ł wa r g i , m o c o w a ł się ze sobą, 
na koniec w y g a r n ą ł : „Widzic ie , chcia łem w a s za -
pytać, czy przepędzi l ibyście moich s w a t ó w , g d y b y m 
ich tu p rzys ła ł . " „ A ile masz już żon?" — z a g a d -
ną ł stary. „ A n i j e d n e j ! " — odpar ł . Roz jaśn i ło 
się poorane b ruzdami oblicze zduna. , ,W tak im r a -
zie możesz przysy łać z a r a z ! " — powiedz ia ł u r y w a -
nym głosem. W t e m nad l asami za jaśn ia ło j edno 
ognisko, potem drugie.. . (14 — d.c.n.) 

WŁADYSŁAWOWO 
N i e g d y ś w z n o s i ł a s ię tu w a r o w n i a n a d m o r s k a k r ó l a 

W ł a d y s ł a w a I V , k t ó r y r o z u m i a ł i c en i ł w a r t o ś ć m o r z a d la 
P o l s k i . O d j e g o i m i e n i a w z i ę ł a n a z w ę ta s ta ra p o l s k a 
osada n a d m o r s k a . O b e c n i e j e s t t o j e d e n z r u c h l i w y c h p o r -
t ó w r y b a c k i c h i c i e k a w a m i e j s c o w o ś ć w y p o c z y n k o w a . K i l -
k a d z i e s i ą t k u t r ó w w y p ł y w a s tąd na b o g a t e ł o w i s k a B a ł -
t y k u 1 M o r z a P ó ł n o c n e g o . J e d e n u d a n y r e j s d u ż e g o s u p e r -
k u t r a t o 50 t on r y b y , p r z e w a ż n i e ś l ed z i i d o r s z y . M a ł e 
k u t r y w r a c a j ą z ł a d u n k i e m 5 ton . D y r e k t o r L e c h S t e f a ń s k i 
i j e g o z a s t ępca W ł a d y s ł a w W y s o c k i k i e r u j ą n a j w i ę k s z y m 
t u t a j p r z e d s i ę b i o r s t w e m p o ł o w ó w i us ług r y b a c k i c h ( r e -
m o n t o w y c h i p o r t o w y c h ) o n a z w i e „ S z k u n e r " . W ł a d y s ł a -
w o w o m a w ł a s n ą p r z e t w ó r n i ę r y b , f a b r y k ę m ą c z k i r y b n e j , 
w n a j b l i ż s z y c h l a t a c h p r z e w i d u j e s ię r o z b u d o w ę p o r t u 
1 r o z s z e r z e n i e z a s i ę g u p o ł o w ó w . 

* 

A u t r e f o i s ce p o r t f u t u n e p l a c e f o r t e sous l e r è g n e du 
r o i W ł a d y s ł a w I V q u i c o m p r i t e t a p p r é c i a i l a v a l e u r d e 
la m e r , d ' o ù l e n o m d e W ł a d y s ł a w o w o . A c t u e l l e m e n t c 'est 
un a c t i f p o r t d e p ê c h e et l i eu d e r e p o s p o u r l es v a c a n -
c i e rs . Q u e l q u e s d i z a i n e s d e b a t e a u x p r e n n e n t la m e r en 
d i r e c t i o n d e la B a l t i q u e et d e la m e r du N o r d d ' où i ls 
r e v i e n n e n t c h a r g é s d e po issons , d o n t u n e p a r t i e a l i m e n t e 
l es c o n s e r v e r i e s d e ce p o r t en e x t e n s i o n . W ł a d y s ł a w o w o 
s ' e n o r g u e i l l i t é g a l e m e n t d ' u n e m a g n i f i q u e „ M a i s o n du 
p ê c h e u r " , c en t r e d e r e p o s et d e c u l t u r e p o u r les hab i t an t s , 
h ô t e l p o u r l es t our i s t es . 

W e W ł a d y s ł a w o w i e m i e ś c i s i ę p i ę k n y , g ó r u j ą c y p o t ę ż n ą 
s y l w e t k ą n a d o k o l i c ą D o m R y b a k a . Jest t o d u ż y c ś r o d e k 
w y p o c z y n k o w o - ^ k u l t u r a l n y d la m i e j s c o w y c h r y b a k ó w , a 
j e d n o c z e ś n i e h o t e l i d o m w c z a s o w y d la p r z y j e z d n y c h . 



Wrażl iwy - Co dzisiaj us łne l i łeś? 

WŚRÓD MYŚLIWYCH i RYBAKÓW 

— Przy rybach człowiek zapomina 
o wszystkim 

i i l H 

Chyłre zwierzqłka - Zaraz ciebie pocałuję, ale po ł r iymai 
mi wądkę 

I 11 I ''î î Tin rm r milti mi' ńi i nrifirfii 
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Prądko daj ml okulary, zdaje się, ie 
ryba wzięła 

— Taaakq rybę z łapałem! Ich dwó( 


